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oh a te r s k ic  o d p a rc ie  d z ik ich  h o rd  w o ju ją c e g o  b o lsz e w iz m u  
sp o d  m u r ó w  W a rsza w y  15 s ie r p n ia  192(1 r. sp r z ę g ło  na w ie k i 
u ro czy ste  św ię to  W n ie b o w z ię c ia  N ajśw . M arji P a n n y  z p rz e - 
lo m o w e m  w y d a r z e n ie m  w  d z ie ja ch  P o lsk i. M łod e  n a sze  p a ń ­

stw o , je s zcze  n ic  z m on tow a n o  n a le ży c ie  i w y b ie d z o n e  w o jn ą  św ia tow ą  
ja k  ża d en  in n y  k ra j, zd o b y to  s ię  na czyn  p r a w ie  n a d lu d z k i, k tó ry  je m u  
i c a łe j E u r o p ie  z a p e w n ił la ta  p o k o ju . W te d y , k ie d y  b o ls z e w ic y  za la li 
ju ż znaczn ą  część  z iem  rd z en n ie  p o lsk ich , k ie d y  w  E u ro p ie  liczon o  
is tn ie n ie  P o lsk i je s zcze  ty lk o  n a  ty g o d n ie , k ie d y  n ie  m ie liśm y  n a w et 
p od d o sta tk ie in  w ła s n e j b r o n i, a  sk o m u n izow n n i r o b o tn icy  czescy  i 
g d a ń scy  w strzy m y w a li p rz e sy ła n e  n am  za g ra n iczn e  tra n sp orty , k ie d y  

M osk w ie  w y zn a cza n o  ju ż  r o le  p rz y sz ły m  cze r w o n y m  w ła d c o m  P o l­
ski —  w te d y  N aród  z e b r a ł w  s o b io  ta k ie  s iły  d u ch o w e , z d o b y ł s ię  na 
tak i czyn , że  ca ły  św ia t  w  p o d z iw  w p ra w ił. Z w y c ię ż y liśm y , b o  m ie - 
liśm y  za sob ą  o p ie k ę  K r ó lo w e j K o r o n y  P o ls k ie j, u k tó re j z e b ra n e  po 
k o śc io ła ch  tłu m y ld a g a ly  z m iło w a n ia , z w y c ię ż y liś m y , b o  sta liśm y  się 
" t e d y  z g o d n e m i, g o to w e m i d o  w sz e lk ich  o fia r  d z ie ć m i je d n e j m atk i. 
*‘ o sz ła  w  b ó j o  św ię tą  sp ra w ę  n a sza  zn u żon a  ju ż b o ja m i a rm ja , p osz ła  
" a  o ch o tn ik a  in te lig e n c ja , p osz li n a  w e z w a n ie  rzą d u  O bron y  N a rod o - 
" e j z p r e m je r e m  W ito se m  n a  cz e le  —  c h ło p i i r o b o tn ic y . S iło m  d u ­
ch ow y m  o  ta k iem  n a p ię c iu , te j je d n o lit e j w o li  w a lk i aż d o  śm ie rc i  
1 z w y c ię s tw a  n ie  p o tr a f iła  z d z ie rż y ć  w sc h o d n ia  d z icz , p ę d z o n a  n a h a - 
Jem  oraz  żądzą ra b u n k u  i z n iszczen ia . D o b r o  nad z łem  zaw sze  w  osta ­

te czn ośc i m u si o d n ie ś ć  z w y c ię s tw o , to też w y k ru sz y ł s w e  ja d o w ite  
z ę b y  sm ok  b o ls z e w ic k i, a P o lsk a  z n ow y m  liś c ie m  w a w rz y n u  n a  s k r o ­
n ia ch  w y g o iła  ra n y  i za ję ła  się  ż y w o  d a lszą  p o k o jo w ą  p ra cą  w e  w ła ­
sn ym  d om u , d z ię k i zan osząc  B og u  w  k ażd ą  r o cz n ic e  te g o  w ie lk ie g o  
zd a rzen ia .

A le  n ie  d łu g o  trw a ła  u nas zg od a . Z a c z ę ło  s ię  w n et w y sz u k iw a n ie  
lep szy ch  i n a jlep szy ch , rzą d y  t. zw . e lity , p o m ia ta n ie  in n y m i, z a p o m ­
n ie n ie  o  tem , że  w o ln o ść  w  r. 1920 w y w a lc z y ł z b io r o w y  w y s iłe k  w szy st­
k ic h : le g jo n is ty , in te lig e n ta , ch ło p a  i r o b o tn ik a , e n d e k a  czy  ch a d ek a .

AV m ię d z y cz a s ie  R o s ja  b o ls z e w ic k a  z m ie n iła  ta k ty k ę : s ch ow a ła  
za s ie b ie  s k r w a w io n y  b a g n e t  i p ło n ą cą  ż a g ie w , a  w  stron ę  E u rop y  
i P o lsk i tak że  p o cz ę ła  m a ch a ć  b ia łą  ch u stą  p o k o ju  i w y c ią g a ć  n ib y  
b ra tn ią  d ło ń , g o to w ą  d o  w sp ó łp ra cy  g o s p o d a rc z e j i k u ltu ra ln e j. Z a  
p rz y k ła d e m  in n y ch  p a ń s tw  w id zą cy ch  w  R os ji ty lk o  o lb r z y m i ry n e k  
zbytu , za czę liśm y  i m y  z b liża ć  się  d o  b o ls z e w ji  g o s p o d a rc z o , „k u ltu ­
ra ln ie "  i „ d u c h o w o " ,  n ic  zw aża ją c  za o s trz e ż e n ie  z a c o fa n e g o  —  ja k  
się  to m ó w iło  —  K o ś c io ła . W n et d osz ło  do  te g o , iż c i, k tó rz y  siłą  k a ­
r a b in ó w  i a rm a t n ie  m o g li z ła m a ć P o lsk i p od  W a rsza w ą  i R a d zy m i­
n em , w d a r li  s ię  d o  d u ch a  P o lsk i i p o cz ę li g o  to cz y ć  ja k  trąd. A  m y śm y  
tym cza sem  za m ia st p o m y ś le ć  o w ie lk ic h  r e fo r m a ch  ro ln y ch , o w ie lk ic h  
ro b o ta ch , m o g ą cy ch  za tru d n ić  b e z r o b o tn y ch , o  p iln o w a n iu  s łu szn ych  
p ra w  r o b o tn ik ó w , o  p o p ie r a n iu  rd z e n n ie  n a r o d o w e g o  i ch rz e ś c ija ń ­
s k ie g o  h a n d lu , o s p r a w ie d liw y m  p o d z ia le  p ra w  i o b o w ią z k ó w  o b y w a -

C u d  n a d  W i s ł ą  —  15 s ie r p n ia  1920 —  o b ra z  J e r z e g o  K ossa k a , p rz e d s ta w ia ją cy  s y m b o licz n ie  s ła w n e  z w y c ię s tw o  
p o ls k ie  p o d  W a r s z a w ą , k tó re  p o w strz y m a ło  n a ja zd  b o ls z e w ic k i n a  P o lsk ę .

15. VIII. 1920 —  15. VIII. 1936.



Str. 538. D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Nr. 33.

(e li, p ła c ili  m il,jardy na b e z ro b o tn y ch , n ie  d a ją c im  r ó w n o cze ś n ie  
p ra cy  i p ozw a la ją c  m łod y m  e n erg iczn y m  lu d z iom  tra w ić  czas w  b e z ­
czy n n ośc i, u rząd za jąc  im  n a w et z a b a w y  i w id o w isk a , b y le  n ie  w o ła li 
o  s łu szn e  p ra w a  p o lity czn e  czy  g o sp o d a rcz e . T o le ro w a liśm y  w  P o lsce  
k om u n is ty czn y ch  d zia ła czy , z ż y d a m i na cze le , p o zw a la liśm y  s ie  r o z ­
rastać sek tom  i w o ln o m y ś lic ie ls tw u , g d z ie  s ię  d a ło  p on iża liśm y  K o ­
śc ió ł k a to lick i, je g o  w p ły w  na m a łżeń stw o , ro d z in ę , sz k o łę  —  i na 
m ora ln ość  p u b liczn ą .

J a d o w ite  o w o c e  w y d a ła  taka  n ie m ą d ra  taktyka . D z iś  w  16-ta ro cz ­
n icę  cu d u  nad  W is łą  sto im y  w o b e c  r o z d w o je n ia . Z  je d n e j s tron y  p ró b a  
s tw o rze n ia  w  P o ls c e , za r u b le  b o ls z e w ic k ie  i ż y d o w sk ie , „ c z e r w o n e g o  
fro n tu 11 i p a n o w a n ia  k om u n izm u  —  a z d ru g ie j c i, k tó ry m  za leży  
na w o ln e j, m ocn e j P o lsce  —  sk łó ce n i, w a lczą  o  to czy  P o lsk a  m a  być 
le g jo n o w ą , lu d ow ą , e n d eck ą  czy  ch a d eck ą . A  P o lsk a  m usi b y ć  p rz e d e ­
w szy stk iem  p o lsk ą , sp r a w ie d liw ą , p otężn ą  —  i C h ry stu sow ą . A  p o  za 
tem  w in n a  b y ć  i lu d ow ą , i r o b o tn iczą , i n a ro d o w ą , i d em ok ra ty czn ą . 
G d y b y  k tó re g o ś  z tych  ty tu łów  P o lsce  b r a k ło , b r a k ło b y  je j  za sa d n i­
c z e g o  e lem en tu  sk ła d o w e g o .

P o lsk a  m a już d ość  w a lk  w e w n ę trzn y ch , zże ra ją cy ch  je j s iły  b a r ­
d z ie j, n iż  w ojn a  z ośc ien n y m  w r o g ie m . W ię k szo ść  o b y w a te li P o lsk i 
d o jrz a ła  ju ż d o  te g o  s top n ia , że g o to w i d la  s p ra w y  w e w n ę tr z n e g o  
p o k o ju  p o n ie ś ć  —  ja k  w  r. 1920 —  n a w et n a jw ię k sz e  o fia ry , z rez y ­
g n o w a ć  z p ew n y ch  p ra w , z n ie s p r a w ie d liw ie  w ie lk ic h  p e n sy j i zysk ów , 
z w ie lk ic h  m a ją tk ów  z iem sk ich , b o  słu szn a , żeb y  c i, co  w ła sn ą  p iersią , 
P o ls k ę  zasłan ia li i d ziś  d la  n ie j p ra cu ją  —  b y li  w  n ie j sy n a m i k o rz y ­
sta jącym i z w szy stk ich  p ra w , a n ie  słu ga m i.

N ie jest p ra w d a , że  p o lsk i ch łop  i r o b o tn ik  ebeą  b o lsz e w iz m u . 
M oże ch cą  g o  p a n o w ie  o p o k ro ju  C zu ch n ow sk ich , D r o b n e ró w , F ru cli- 
m a n ó w , J a w e rb a u m ó w . m oże  ch cą  g o  p a n o w ie  b ezb ożn icy  i w o ln o ­
m y ś lic ie le , a p rzy tem  p o m o c n ic y  M osk w y  ja k  p. J a śk ie w icz , k tó ry  
w  d z iw n y  sp o só b  p lą cze  się  je szcze  p o  m in is te rs tw ie  sp ra w  z a g ra n icz ­
nych  lu b  p a n o w ie  M an d e lba u m y  - D rze w ie s e y , asy n a szeg o  szk o ln ictw a . 
O gół p o lsk ich  c h ło p ó w  i r o b o tn ik ó w  ch ce  P o lsk i p o ls k ie j, w ie lk ie j,  
a le  p rzy tem  s p r a w ie d liw e j d la  w szy stk ich  m atk i.

K o m u n iz m  o b sz e d ł P o lsk ę  i w d a r ł s ię  już d o  F ra n c ji, k tóra  ty le  
lat p rzez  w a lk ę  z B o g ie m  w y rą b y w a ła  m u d ro g ę  zaczętą  sw e g o  czasu 
p rzez  w ie lk ą  r e w o lu c ję , zżarł w e w n ę trzn e  s iły  w a lcz ą ce j d ziś  o sw ą 
w o ln ość  H iszp a n ji, p o d p a lił  o g ie ń  w  G r e c ji, d rą ży  ja k  k r o p le  d eszczu  
h o łd u ją ce  m a ter ia liz m ow i C zech y , n ie  d a ru je  z a p ew n e  i p a k tu ją ce j 
z n im  R u m u n ji —  a le  i dziś  je szcze  z ła m ie  z ęb y  —  na P o ls c e ! P od  
tym  w a ru n k ie m , je ś li ta P o lsk a  b ę d z ie  w ie rn ą  P ra w u  B ożem u  i sp ra ­
w ie d liw o ś c i sp o łe cz n e j.

Ż e  P o lsk a  je szcze  w  d z is ie jszy ch  w a ru n k a ch  e u r o p e js k ic h  i w  s w e j 
w ew n ę trzn e j s z a rp a n in ie  is tn ie je  ja k o  w ie lk ie  p a ń stw o  —  to u sta­
w iczn y  „ c u d “  nad  W is łą . A le  ja k  d łu g o  je szcze  b ę d z ie m y  n a d u ży w a ć 
d o b r o c i B o ż e j? !  D r u g i cu d  nad  W is łą  z rok u  1920 m oże  s ię  ju ż n ie  
p o w tó rz y ć , zam ia st n ie g o  n a d  P o lsk ą  m oże  z a m a ja czy ć  w id m o  c z e r w o ­
nych  czy  in n y ch  k a jd a n . U m ie liś m y  z w y c ię ż y ć  w  b o ju , u m ie jm y  u s ie ­
b ie  d o b r z e  i s p r a w ie d liw ie  g o sp o d a rz y ć , by  p o le g l i  w  r. 1920 w  bo jach
0 ca ło ść  i ch rze ś c ija ń s tw o  P o lsk i i E u rop y  b o h a te r o w ie  n ie  rzu cili 
nam  w  tw arz  c ię ż k ie g o  ja k  o łó w  za rzu tu : p o d a rm o  w a lczy liśm y
1 u m ie ra li za w as, n a si b r a c ia !

f

Na Niedzielę jedenastą po Świątkach.
E W A N G E L J A :  M a r e k  V II . 3 2 — 37 .

Onego czasu: Wyszedłszy Jezus z granic Tyru, przyszedł 
przez Sydon do morza Galilejskiego, środkiem granic Deka- 
polskich. /  przyiciedli mu głuchego i niemego, a prosili go, 
aby na niego recką włożył. A wziąwszy go na stroną od rzeszy, 
wpuścił palce swoje w uszy jego: a splunąwszy, dotknął jeczyka  
jego: a wejrzawszy w niebo, westchnął, i rzekł mu: Effeta, 
to jest otwórz sier  /  wnet otworzyły się uszy jego, i rozwiązała 
siec związka jeczyka jego, i mówił dobrze.  /  rozkazał im, aby 
nikomu nie opowiadali. Ale im on wieccej zakazywał, tem 
daleko wiącej rozsławiali: i tem bardziej siec dziwowali, mó­
wiąc: Dobrze wszystko uczynił: i głuchym uczynił że słyszą, 
i niemym że mówią.

J e z u s  c z ę s t o  s p o t y k a ł  s ię  z u w ie lb ie n ie m  r z e s z , k t ó r e  G o
o t a c z a ły :  „ d o b r z e  w s z y s t k o  u c z y n i ł . . . “  Z a  t y c h  d o b r e j  w o l i  lu d z i
d z ię k o w a ł  Z b a w ic ie l  O jc u  S w e m u : „ W y z n a w a n i  t o b ie  O jc z e ,  P a ­
n ie  n ie b a  i z ie m i, ż e ś  t e  r z e c z y  z a k r y ł  p r z e d  m ą d r y m i, a  o b j a ­
w i łe ś  je  m a lu t k im 1*. M at. 11 , 2 5 . N a  p r z e w r o t n o ś ć  z a ś  s w y c h  w r o ­
g ó w  o d p o w ia d a ł :  „ ż a d e n  z o n y c h  m ę ż ó w .. .  n io  u k ą s i w ie c z e r z y
m ojej** . Ł u k . 14, 2 4 . K o ś c i ó ł  C h r y s t u s o w y  m a  r ó w n ie ż  m i l jo n y
p r z y w ią z a n y c h  s y n ó w , z a  k t ó r y c h  d z ię k u je  O jc u  n ie b ie s k ie m u  
z J e z u s e m : „ W y z n a w a n i  t o b ie  O j c z e . a l e  m a  i w r o g ó w ,  k t ó r z y  
p r a c u ją  n a  j e g o  z g u b ę  z a  w s z e lk ą  certę . H is t o r ja  o s t a t n ic h  d n i 
d a  s ię  k r ó t k o  s t r e ś c i ć :  z a  lu b  p r z e c iw  C h r y s t u s o w i . I n a s z a  O j c z y ­
z n a  n ie  u c h r o n i ła  s ię  o d  t e j  w a lk i ,  c h o ć  d z ię k i  B o g u  n ie  ta k  
o t w a r t e j ,  b o  p r z e c iw n ic y  ła m ią  z ę b y  n a  g łę b o k ie m  p r z y w ią z a n iu  
w ię k s z o ś c i  n a r o d u  d o  ś w ię t e j  w ia r y . M a r z y ł  n ie d a w n o  je s z c z e  
p o e t a :  „ N ie c h  n a  c a ły m  ś w ie c ie  w o jn a ,  b y le  w ie ś  p o l s k a  s p o ­
k o j n a " ;  l e c z  n ie s t e t y  k r w a w a  w o jn a  n ie  o m in ę ła  .n a s z y c h  z ie m , 
n a  n ic h  s ię  w  w ie lk ie j  c z ę ś c i  r o z g r y w a ła ,  a  i o b e c n a  w a lk a  o  
C h r y s tu s a  d o ta r t a  d o  n a s z e g o  lu d u  i w c ią g a  g o  w  s w ó j  w ir . R o ­
b o t a  w r o g ó w  B o g a  m o ż e  s ię  ju ż  n ie s t e t y  p o c h w a l i ć  s u k c e s a m i: 
w ie lu  z a tr u li  s z a ta ń s k im  fa łs z e m . M a łe  u ś w ia d o m ie n ie  k a t o l ik ó w  
je s t  u ła tw ie n ie m  d la  s e k c ia r z y .  ( ł z y  w ie m y : ja k ą  s z k o d ę  p o n o s z ą  
c i ,  k t ó r z y  o d p a d a ją  o d  K o ś c i o ła  k a t o l i c k i e g o ?  R a c h u n e k  p r o s t y ,  
g d y ż  ła t w o  m o ż n a  p o z n a ć :  iż  d u c h y  o d s z c z e p ie ń s t w a  n ie  są  
z  B o g a .  G d y  k t o  n ie  je s t  z B o g a ,  z k o g o  j e s t ?  M u s im y  o d p o w i e ­
d z ie ć  s ło w a m i J e z u s a :  „ W y  z o j c a  d ja b ła  je s t e ś c ie :  a  p o ż ą d l i ­
w o ś c i  o j c a  w a s z e g o  c z y n ić  ch cec ie** . J a n  8 , 4 4 . O d p a d ły c h  k a ­
t o l ik ó w  p y t a  A p o s t o ł :  „ c o  z a  u c z e s t n i c t w o  s p r a w ie d l iw o ś c i  z n ie ­
p r a w o ś c ią ?  A lb o  c o  z a  t o w a r z y s t w o  ś w ia t ło ś c i  z c i e m n o ś c ia m i?

A lb o  c o  za z g o d a  C h r y s t u s o w i  z B e lia le m  (d ja b łe m )?  A lb o  c o  za 
c z ę ś ć  w ie r n e m u  z n ie w ie r n y m i?  2  K o r .  6 , 14.

P r z e d  c z t e r o m a  w ie k a m i p r z e ś la d o w a n o  k a t o l ik ó w  w  N ie - 
d e r la n d a c h  (R o la n d ja ) .  Z a k o n n ik a  S p in o le  s p a lo n o  n a  s t o s ie  w  te n  
s p o s ó b ,  że  k o l o  n ie g o  p a li ł  s ię  s t o s ,  a  ję z y k i  o g n ia  p o ż e r a ły  g o  
p o w o l i .  M ę ż n ie  je d n a k  u m ie r a ł  S p in o la .  D o n ie s io n o  o  t e m  k s ię ­
c iu  p r o t e s t a n c k ie m u  H e n r y k o w i  z N a s s a u  p o d c z a s  b ie s ia d y .  Z  p o ­
d z iw e m  s łu c h a ł  k s ią ż ę  o  m ę s tw ie  w ie lk ie g o  m ę ż a  i r z u c a ją c  w z r o k  
n a  s w e  t o w a r z y s t w o ,  o d e z w a ł  s ię :  „ z n a m  lu d z i  i t a c y  tu  s ie d z ą  
p r z y  s t o le ,  k t ó r y c h b y  je d n y m  w ie c h c ie m  p a lą c e j  s ię  s ł o m y  p r z e ­
p ę d z ił  z  je d n e j  r e l ig j i  d o  d r u g i e j " .  C o  t o  z a  lu d z ie ,  k t ó r z y  s w ą  
w ia r ę  k a t o l i c k ą ,  w  k t ó r e j  b y l i  o c h r z c z e n i  i w y c h o w a n i ,  z m ie ­
n ia ją  n a  in n ą ?  C z y  s i ln e j w ia r y  i p r a w d z iw e j  p o b o ż n o ś c i ?  C z y  
o n i  k ie d y  n a d  te m , c o  w in n o  b y ć  n a jw a ż n ie js z e  i n a jś w ię t s z e ,  
p o w a ż n ie  m y ś le l i ?  C z y  są  z t y c h ,  k t ó r y  s w e  o b o w ią z k i  r e l ig i jn e  
s u m ie n n ie  w y p e łn ia l i ?  C z y  ic h  n ie  m o ż n a  p o d c ią g n ą ć  p o d  p o w ie ­
d z e n ie :  są  t o  lu d z ie , k t ó r y c h  je d n y m  w ie c h c ie m  s ło m y  m o ż n a  
p r z e p ę d z ić  d o  z m ia n y  r e l ig j i ?  U n ic h  r e l ig ja  t o  u b r a n ie ,  k t ó r e  
m o ż n a  w d z ie w a ć  i z d e jm o w a ć .  P o  o d s t ę p s t w ie  i c h :  ja k ą  p o n ie s ie  
s t r a tę  K o ś c i ó ł ?  P r z e d e w s z y s t k ie m  t o ,  że  o n i o d p a d l i ,  n ie  ś w ia d ­
c z y  n ic  p r z e c iw  K o ś c i o ł o w i ,  le c z  p r z e c iw n ie ,  g d y  p le w y  o d p a d a ją ,  
je s t  d o w ó d ,  ż e  z ia r n o  p r a w d y  p o s ia d a  K o ś c i ó ł .  C o  z a  w a r t o ś c i  
p r z e c ią g a ją  o d s t ę p c ó w  d o  s e k t ?  C z y  im  r z e c z y w iś c ie  o  r e l ig ję  
id z ie ?  C z y  n a b y l i  p r z e k o n a n ia ,  że  p o  ta m t e j s t r o n ie  p a n u je  p o ­
w a ż n ie js z a  d ą ż n o ś ć  d o  d o s k o n a ło ś c i  i p e łn ie js z e g o  ż y c ia  r e l i ­
g i jn e g o ?  C z y  ic h  d o  z m ia n y  w ia r y  s k ło n i ło  t o ,  że  ta m  b ę d ą  m o g l i  
s w e  n a m ię t n o ś c i  u ją ć  w  s i ln ie js z e  k a r b y ?  c z y  s z c z y t n ie js z e  p r a w ­
d y ,  w ię k s z a  je d n o ś ć ,  s k u t e c z n ie js z e  ś r o d k i  z b a w ie n ia ?  C z y  je s t  

'u  n ic h  c h w a le b n a  t r o s k a , b y  s w e  z b a w ie n ie  p e w n ie js z y m  u c z y ­
n ić ?  C z y  n im i k ie r u je  g ło s  s u m ie n ia , k t ó r y  t y lu  s z la c h e t n y m  j e d ­
n o s t k o m  z r o d z o n y m  w  o d s z c z e p ie ń s t w ie  k a ż e  p o w r a c a ć  n a  ł o n o  
K o ś c i o ła  k a t o l i c k i e g o ?  O ! n ie . I c h  p o c ią g a  w y g o d a  i d o w o ln o ś ć  
w  r z e c z a c h  w ia r y  i o b y c z a jó w .  N ie  z b a w ie n ie  d u s z y  ic h  p r z y ­
n a g la , l e c z  p r z e c iw n ie  z b a w ie n ie  s w e  s t a w ia ją  n a d  p r z e p a ś c ią .

P o z a  k a t o l i c y z m e m  n ie  m a  je d n o ś c i  w ia r y , n a w e t  w  te m  
s a m e m  w y z n a n iu . J e d n o  ich  t y lk o  ł ą c z y :  n ie n a w iś ć  d o  p r a w d y , 
k t ó r ą  p o s ia d a  K o ś c ió ł .  J e d n o  im  t y l k o  t r z e b a  p r z y z n a ć ,  ż e  w y ­
b r a li w y g o d n ie js z ą  w ia r ę  w  ż y c iu ,  a le  g d y  p r z y jd z ie  u m ie r a ć . . .?  
L u te r  m a t c e  s w e j ,  p y t a ją c e j  g o ,  k t ó r a  w ia r a  le p s z a :  c z y  s ta ra  
k a t o l i c k a ,  c z y  n o w a  z a ło ż o n a  p r z e z  n ie g o ,  o d p o w ie d z ia ł :  —  n ie  
m ia ł o d w a g i  m a tk i  o k ła m a ć  —  n o w a  w y g o d n ie js z a  je s t  d o  ż y c ia ,

ROBOTNICY! Wpisujcie sie do Chrześcijańskich Związków Zawodowych: Kraków, Stolarska 7, |[ p.



w  s t a r e j p e w n ie j  u m ie r a ć . T o  t e ż  c ó ż  d z iw n e g o ,  że  z b a ła m u c e n i  
p r z y  ś m ie r c i  n a jc z ę ś c ie j  p r o s z ą  o  k a p ła n a  k a t o l i c k i e g o .  N ie r a z  
n a p r ó ż n o , b o  z a c ie k łe  s e k c ia r s t w o  o t o c z y  c h o r e g o  i k a p ła n a  n ie  
d o p u ś c i .  P o t w ie r d z a ją  s ię  s ło w a  p e w n e j  p a n i , k t ó r a  r z u c i ła  s ię  
w  b ł ę d y  p r o t e s t a n c k ie ,  l e c z  n a  s t a r s z e  la t a  p o w r ó c i ła  d o  K o ś c io ła .  
N a  w y m ó w k i  p a s t o r a  o d p a r ła :  „ w ia r a  w a s z a  b y ła  d o b r a ,  p ó k im  
b y ła  z d r o w a , a le  w  u m ie r a n iu  w a s z a  r e l ig ja  je s t  z łą  p o c i e c h ą *  

( I d y  je s z c z e  p ó ź n ie j  r o z w a ż y m y  p r a w d y  o b y c z a jo w e ,  p o z n a ­
m y  ja k  s e k c ia r z e  d a le k o  o d p a d l i  o d  p r a w d y .  P o s ia d a  ją  t y lk o  
K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i .  X .  S t . M .

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N IO W Y .
1(> s ie rp n ia  n ie d z ie la : J oa ch im a , o jca  NMP.
17 „  p o n ie d z ia łe k : Ja ck a  w .
18 „  w to r e k : H e le n y  ces.
1!) „  ś r o d a : L u d w ik a  w .
20 „  c z w a rte k : B e rn a rd a  op ., D ok t. K ośc .
21 „  p ią te k : J oa n n y  F ra n c iszk i d e  C hantal w .
22 „  s o b o ta : T y m oteu sza  m ., H ip o lita .

Jak Polska broniła się niegdyś
przed wywrotową robotą.

W  z w ią z k u  z o  z b l iż a ją c y m  s ię  s y n o d e m  p le n a r n y m , ja k i  s ię  
m a  o d b y ć  2 5 — 2 6  s ie r p n ia  w  C z ę s t o c h o w ie  n a  J a s n e j  G ó r z e ,  w a r t o  
p r z y p o m n ie ć  je d e n  f r a g m e n t  z  d z ie j ó w  d u c h o w y c h  P o ls k i .

B y ł  t o  c z a s  r e fo r m a c j i ,  n ie b e z p ie c z n y  d la  d u s z y  n a r o d u . 
W p r a w d z ie  z a p a d ły  ju ż  u c h w a ły  S o b o r u  T r y d e n c k ie g o  (1 5 6 3 ) , 
k t ó r e  s t a n o w i ły  e p o k ę  d la  d z ie j ó w  K o ś c i o ła  i k t ó r e  m ia ły  o ż y w i ć  
d u c h a  r e l ig i jn e g o  w  r o z d a r t e j  h e r e z ją  E u r o p ie ,  a le  je s z c z e  w  P o l ­
s c e  n ie  z o s t a ły  p r z y ję t e .  W ó w c z a s  p a p ie ż  P iu s  I V  p o s t a n o w i ł  w y ­
s ia ć  d o  P o ls k i  s w e g o  le g a t a  w  o s o b ie  s ły n n e g o  ju ż  p o d ó w c z a s  
n u n c ju s z a  J a n a  F r a n c is z k a  C o m m e n d o n i ’ e g o  (1 5 2 4 — 1 5 8 4 ), k t ó ­
r e g o  n a jw a ż n ie js z y m  z a d a n ie m  b y ł o  s k ło n ie n ie  P o ls k i  d o  p r z y ję ­
c ia  u c h w a ł  t r y d e n c k ic h .  N a le ż y  je d n a k  z a z n a c z y ć ,  że  p o d ó w c z a s  
w  P o ls c e ,  n a w e t  w ś r ó d  k a t o l ik ó w ,  w ie lu  b y ł o  w a h a ją c y c h  s ię  i 
n ie c h ę t n y c h  u c h w a ło m  s o b o r u .  U r z ę d o w e  u z n a n ie  u c h w a ł  s o b o r u  
s t a n o w i ło b y  w  d z ie ja c h  ó w c z e s n e j  P o ls k i  m o m e n t  p r z e ło m o w y , 
z a p e w n ia ją c  K o ś c i o ł o w i  p r z e w a g ę  n a d  p r o t e s t a n t a m i i k ła d ą c  
p o d w a l in ę  p o d  o d ro d z & n ie  d u c h o w e  n a r o d u .

C o m m e n d o n i,  o t r z y m a w s z y  z  R z y m u  k i lk a  e g z e m p la r z y  
u c h w a ł  s o b o r u ,  u d a ł  s ię  c o  p r ę d z e j  d o  P a r c z o w a ,  g d z ie  s ię  p o d ­
ó w c z a s  s e jm  z g r o m a d z i ł  i g d z ie  k r ó l  p r z e b y w a ł .  W y s ła n n ik  p a ­
p ie ż a  p o s t a n o w i ł  p r z e d e w s z y s t k ie m  z b a d a ć  u s p o s o b ie n ie  k r ó la ,  u 
k t ó r e g o  m ia ł a u d je n c ję  7  s ie r p n ia  1 5 6 3 . Z y g m u n t  A u g u s t  s p o -  
c z ą tk u  c h w ia ł  s ię  i p o  d łu g ie j  d y s k u s j i  p o l e c i ł  s ię  n u n c ju s z o w i  
z a t r z y m a ć ,  sa m  z a ś  u d a ł  s ię  d o  s a li s e n a t o r ó w , z k t ó r y m i  o d b y ł  
n a ra d ę . P o r o z u m ia w s z y  s ię , w e z w a ł  C o m m e n d o n i ’ e g o ,  i ż b y  p r z y ­
t y ł  z k s ię g ą  d e k r e t ó w  s o b o r u .  N u n c ju s z  z a d o ś ć u c z y n i ł  ż y c z e n iu  
k r ó la  i w o b e c  s e n a t o r ó w  d o r ę c z y ł  k r ó lo w i  k s ię g ę  u s ta w  s o b o r o ­
w y c h ,  p r z y c z c m  z a im p r o w iz o w a ł  n a t c h n io n e  d u c h e m  B o ż y m  i 
p r z y w ią z a n ie m  d o  K o ś c i o ł a  p r z e m ó w ie n ie ,  k t ó r y m  w z r u s z y ł  
w s z y s t k ic h  o b e c n y c h  d o  łe z .

B y ł  t o  m o m e n t  d e c y d u j ą c y  d la  d z i e j ó w  K o ś c i o ł a  w  ó w c z e s n e j  
P o ls c e .  Im ie n ie m  k r ó la  o d p o w ie d z ia ł  le g a t o w i  p o d k a n c le r z y  ty m i 
s ł o w y :  „ K r ó l  J . M . p o s t a n o w i ł  u w ia d o m ić  m ię , że  p r z y jm u je  
u c h w a ły  s o b o r u  i z g a d z a  s ię  na w s z y s t k o ,  d o  c z e g o  J e g o  Ś w ią ­
t o b l iw o ś ć  z a c h ę c a 11.

„ N ie  b y ł o  n ik o g o  —  p is z e  C o m m e n d o n i  —  k t o b y  s ię  te m u  
s p r z e c iw i ł .  S p r a w iło  t o  w ie lk ą  r a d o ś ć  w  R z y m ie ,  P iu s  I V  p a p ie ż  
n a  k o n s y s t o r z u  d n ia  6 p a ź d z ie r n ik a  1 5 6 4  r. o g ł o s i ł  u r o c z y ś c i e  ten  
p o c i e s z a j ą c y  w y p a d e k 11.

S y n o d  p r o w in c jo n a ln y  lw o w s k i  d n ia  8  l i s t o p a d a  1 5 6 4  r. p o d  
p r z e w o d n ic t w e m  n u n c ju s z a  C o m m e n d o n i ’ e g o ,  k t ó r y  z w o ła ł  a r c y ­
b is k u p  P a w e ł  T a r ło ,  p ie r w s z y  p r z y ją ł  u s t a w y  t r y d e n c k ie ,  ja k  
ś w ia d c z y  n u n c ju s z  w  l iś c ie  p is a n y m  ze  L w o w a  12 l is t o p a d a :  
„ P r z y ję l i  je d n o z g o d n ie  b i s k u p i - w y r o k i  t r y d e n c k ie . . .  P r z e d ło ż o n o  
p r z y te m  m n o g ie  n a d u ż y c ia  w  t e j  p r o w in c j i  i p o  w ię k s z e j  c z ę ś c i  
s y n o d  z w ie lk ą  g o t o w o ś c i ą  s p r o s t o w a ł  je  s w o im i w y r o k a m i11. —  
W  d w a n a ś c ie  la t  p o te m  d n ia  1!) m a ja  15 77  r. n a  s y n o d z ie  w  P io t r ­
k o w ie  w  o b e c n o ś c i  n u n c ju s z a  W in c e n t e g o  L a u r e o  p r z y ję t o  u r o ­
c z y ś c ie  d e k r e t y  s o b o r u  T r y d e n c k ie g o .

N a le ż y  d o d a ć ,  ż e  je s z c z e  p o p r z e d n io  n a  w a ln y m  s e jm ie  
P a r c z o w ie  7 s ie r p n ia  1 5 6 4  r . u c h w a lo n o  w y r o k  p r z e c iw k o  h e ­

r e t y k o m , p o d p is a n y  p r z e z  P io t r a  M y s z k o w s k ie g o ,  p o d k a n c le r z e g o  
k o r o n n e g o .  W y r o k  te n  b r z m ia ł ,  ja k  n a s t ę p u je :  „ S t a n o w im y ,  a b y  
w s z y s c y  p r z e c h o d n ie ,  k t ó r z y  z o b c y c h  k r a jó w  tu  n a p ły n ę li  i k t ó ­
r z y  ja k o  o d s t ę p e y  o d  w y z n a n ia  k a t o l i c k i e g o  o ś m ie la ją  s ię  n o w e  
b a n k i n a m  n a r z u c a ć  i t o  b ą d ź  p o k ą t n ie ,  b ą d ź  ja w n ie ,  c z y  p is m e m  
c z y  s ło w e m  o g ła s z a ć  —  w n e t  z p a ń s tw a  n a s z e g o  u s tą p i l i ,  t a k  iż b y  
(b ) 1 p a ź d z ie r n ik a  ż a d e n  z n ic h  w  o b r ę b ie  g r a n ic  n a s z y c h  n ie  
P o z o s t a w a ł. . .  Z a p o w ia d a m y  t y m  w s z y s t k im , że  je ś l ib y  k t ó r y k o l ­
w ie k  z p o d o b n y c h  lu d z i,  p o  u p ły w ie  o z n a c z o n e g o  c z a s u , o z u c h w a -
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l i ł  s ię  w  g r a n ic a c h  n a s z y c h  p r z e b y w a ć ,  t a k ie g o  z w ie r z c h n o ś ć  r z ą ­
d ó w  i s t a r o s t ó w  n a s z y c h  im a ć , w ię z ić ,  ja k o  z b r o d n ia r z a  i b u n ­
t o w n ik a  p r z e c iw  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  ś c i g a ć  i k a r a ć  p o w in n a " .  (P o r . 
S e jm  P a r c z o w s k i ,  7 s ie r p n ia  1 5 6 4 ).

T e n  c h a r a k t e r y s t y c z n y  w y r o k  s e jm u  p o l s k i e g o  n a b ie r a  d z iś  
a k t u a ln o ś c i ,  g d y  P o ls k ę  n a w ie d z i ły  z n o w u  c a łe  g r o m a d y  r e fo r m a ­
t o r ó w ,  w y s ła n n ik ó w  K o in in te r n u  i s e k c ia r s t w a  z a g r a n ic z n e g o ,  t u ­
m a n ią c  lu d z i  i w p r o w a d z a ją c  c h a o s  d o  ż y c ia  d u c h o w e g o  n a s z e g o  
n a r o d u , a  t y m  s a m y m  n a r u s z a ją c  s p o i s t o ś ć  w e w n ę t r z n ą  i p o t ę g ę  
n a s z e g o  p a ń s tw a .

W n ie b o w z ię c ie  N ajśw . M arji P a n n y . —  O braz  m alarza  p o lsk ie g o  
J ó z e fa  B u c lib in d e ra



Orędzie Księcia Metropolity Sapiehy
w sprawie plenarnego Synodu polskiego.

W ie le b n e m u  D u c h o w ie ń s t w u  i W ie r n y m  A r c h id ie c e z j i  K r a k o w s k ie j  
p o z d r o w ie n ie  w  P a n u !

W  d n ia c h  2 4  d o  2 6  s ie r p n ia  b . r . o d b ę d z ie  s ię  S y n o d  k r a jo w y  
p o ls k i .  S e tk i  la t  u p ły n ę ły  o d  o s t a t n ie g o  p le n a r n e g o  S y n o d u  p o l ­
s k ie g o .  Z n o w u  p o  o d z y s k a n iu  w o ln e g o  P a ń s tw a  n a s z e g o  z ja d ą  s ię
X X .  B is k u p i i r e p r e z e n t a n c i  D u c h o w ie ń s t w a  i W ie r n y c h ,  b y  p o d  
p r z e w o d n ic t w e m  L e g a t a  O jc a  ś w . n a r a d z ić  s ię  n a d  p o ło ż e n ie m  
K o ś c i o ła  w  P o ls c e  i w y d a ć  p o t r z e b n e  d la  n a s z y c h  s t o s u n k ó w  p r z e ­
p is y .

C h w ile  t o  d la  K o ś c i o ła  n a s z e g o  w a ż n e . W in n iś m y  w s z y s c y  
w  g o r ą c y c h  m o d ła c h  w y p r a s z a ć  u  B o g a  ła s k i ,  b y  S y n o d  te n  w y ­
p a d ł  d la  W ia r y  i o b y c z a jó w  n a s z e j  O jc z y z n y  ja k  n a jp o ż y t e c z n ie j .

P o le c a m y  p r z e t o ,  b y  w e  w s z y s t k ic h  k o ś c io ła c h  p a r a f ja ln y c h  
i z a k o n n y c h  p r z e z  te  d n ie  o d b y w a ły  s ię  n a b o ż e ń s t w a  b ła g a ln e ;  
r a n o  p o  M sz y  ś w . a lb o  w ie c z o r e m  (w e d le  u z n a n ia  X X .  R e k t o r ó w  
k o ś c i o ł ó w )  m a ją  b y ć  o d p r a w io n e  s u p l ik a c je  p r z e d  N a jś w . S a k r a ­
m e n te m  z  o d m ó w ie n ie m  l i ta n j i  d o  Im ie n ia  J e z u s . K a p ła n i  w e  
M s z y  ś w . d o d a d z ą  o r a c ję  „ d e  S p ir itu  S c t o “  ( ta m ą u a m  p r o  re  g r a v i ) .

Z a c h ę c a m y  n a d t o  w s z y s t k ic h  W ie r n y c h ,  b y  w  s w y c h  m o d ła c h  
p o le c a l i  m iło s ie r d z iu  B o ż e m u  w a ż n ą  t ę  s p r a w ę  d la  K o ś c i o ła  n a ­
s z e g o .

D a n  w  K r a k o w ie ,  d n ia  6  s ie r p n ia  1 9 3 6 .
t  A d a m  S te fa n , K s ią ż ę  A r c y b is k u p  K r a k o w s k i .
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Jakie wychowanie młodzieży, taka przyszłość.
Z  p o le ce n ia  E p isk op a tu  P o lsk i. N a cze ln y  In stytu t A k c ji K ato l. 

w  P o ls ce  u rzą d za  II. S tu d ju m  K a to lic k ie  p. t. „K a to l ic k a  m yśl w y ­
c h o w a w c z a 1. S tu d ju m  to p o z os ta ją ce  w  śc is ły m  z w ią zk u  z h asłem  
A . K . na r. 1936/37 („D u c h  C h ry stu sow y  w  w y c h o w a n iu  i w  szk o le  
p od sta w a  o d b u d o w y  s p o łe c z e ń s tw " ) , a p rz e zn a czo n e  d la  in te lig e n c ji 
z c a łe j P o lsk i, o d b ę d z ie  s ię  w  sa lach  u n iw e rsy te tu  w  W iln ie  w  d n ia ch  
o d  28 s ie rp n ia  d o  1 w rze ś n ia  b . r. Oto tem a ty  r e fe r a tó w : K a to lick a  
id e a  w y ch o w a w cz a  (ks. p ro f. d r. K on st. M ich a lsk i), W y c h o w a n ie  
w o b e c  k u ltu ry  w sp ó łc z e sn e j (ks. p ro f . d r. .1. S tę p a ), W sp ó łcz e sn e  
p rą d y  i m e to d y  p e d a g o g ic z n e  w  ś w ie t le  k ry ty k i n a u k o w e j i m o ra ln e j 
(p ro f. d r. Z . K u k u ls k i) ,  Z a sa d y  p e rs o n a liz m u  a w y c h o w a n ie  (p ro f. 
d r . K . G ó r s k i) , S zk o ła  w y zn a n io w a  (ks . dr. M. K le p a c z ) , S zk o ła  ja k o  
czy n n ik  w y ch o w a n ia  m o ra ln e g o  (p ro f. L . S k o czy la s ) , P o ls k ie  i k a to ­
lic k ie  id e a ły  i sy stem y  w y c h o w a w cz e  (ks. p ro f. d r . M. S o p o ćk o ) , 
W s p ó łp r a c a  s zk o ły  z rod z in ą  (Z . Iw a s z k ie w ic z o w a ), W ła ś c iw e  p osta ­
w ie n ie  trosk i o  c ia ło  (w y c h o w a n ie  fiz y cz n e ) —  p ro f . dr. E . P ia se ck i, 
H a rm on ja  p ra w  K o śc io ła , r o d z in y  i s z k o ły  d o  w y c h o w a n ia  (p ro f. 
d r . I. C zu m a ). P oza tem  w y g ło s z ą  re fe r a ty  n a  se k c ja ch  w y ch o w a n ia  
r e l ig i jn o  - m ora ł., w y c h o w a n ia  r o d z in n e g o , w y c h o w a n ia  s p o łe cz n e g o  
i w y ch ó w , s e k s u a ln e g o : S. B a rb a ra  Z u liń sk a , p ro f. W . B a ła ch ow sk i, 
d r. M. Ś liw iń sk a  - Z a rz e ck a , p ro f. d r. L . D o b rz y ń sk a  - R y b ick a , 
d r . A . N ie s io ło w sk i, d r. M. W a c h o w sk i, ks. p ro f . A . W ó jc ic k i , 
ks. p r o f . d r. P u cia ta , ks. d r . P io tr o w s k i, k s . m g r . F o n d a liń sk i,
ks. r e k to r  d r. K . K o w a ls k i. P o  re fe ra ta ch  d y sk u s je .

K a rta  u czestn ictw a  10 zł. Z n iżk i k o le jo w e  5 0 %  d o  W iln a
1 sp o w ro te m . Z g ło sz e n ia  p rz y jm u je  i s z cz e g ó ło w y ch  in fo rm a cy j u d z ie la : 
N aczeln y  Instytut A k c ji  K ato l., P ozn a ń , A le je  M a rc in k o w sk ie g o  22.

W  d om u  r e k o le k cy jn y m  w  D z ie d z ica ch  o d b ę d ą  s ię  r e k o le k c jo
w  n a stęp u ją cy ch  te rm in a ch : d la  k a p ła n ó w  w  s ie r p n iu : 24 d o  28 ; 
w e  w r z e ś n iu : 7 —  11 i  2 1 — 2 5 ; w  p a ź d z ie rn ik u : 5 —  9  i 19 —  2 3 ; 
w  lis to p a d z ie : 9 — 13 i 2 3 —  2 7 ; w  g r u d n iu : 30  —  4 styczn ia . Dla 
m ło d z ie ń c ó w : 14 —  18 p a ź d z ie rn ik a ; d la  p a n ó w : 30 —  4 lis to p a d a ; 
d la  m ę żczy z n : 6  —  10 g ru d n ia . O w czesn e  z g ło sz en ia  p ro s i b a fd z o  
su p e r jo r . A d r e s : OO. .Jezuici, D z ied z ice .

£  F IR M A  O D Z N A C Z O N A  Z Ł O T Y M  M E D A LE M  \
N A  T A R G A C H  K A T O W IC K IC H  1934 R O K U . •

• STOLARNIA MASZYNOWA I SKŁAD MEBLI %
; W I L H E L M  H O S D I I S K I  :
• KALWARJAT„ ZEBRZYDOWSKA S
• UL. 3 go MAJA 39. KRAKOWSKA 18. •
2  KONTO P. K. O. 411-874. e

•  P O L E C A : J

2 S Y P IA L N IE ,  J A D A L N I E ,  G A B IN E T Y ,  J 
Z K U C H N IE  i t. p. •
•  S K R O M N E  I W Y K W IN T N E . =  G O T O W E  ł N A  Z A M Ó W IE N IA . •  
2 W  N A JM O D N IE JS ZE M  W Y K O N A N IU . •

2 S O L I D N E  P O D  G W A R A N C J Ą .  •0 fiiiiiiiiiiimiiiii umilili iii umilili u iiiiiiimiiii u iiiiiiiiiiiii in umilili iii mili Q

ZAKŁAD TECHNICZNO-DENTYSTYCZNY
STANISŁAWA LANGERA

Uprawniony Technik Dentystyczny.
P rz y jm u je  o d  g o d z . 9 — 12 i o d  3 — 7.

D la P. T. u r z ę d n ik ó w  i m ło d z ie ż y  d o k sz ta łca ją ce j s ię  d o g o d n e  w a ru n k i. 
K R A K Ó W ,  ul. Zwierzyniecka 15. m. 4. —  T e le fo n  182-03.

Sprawy chrześcijańsko-robotnicze.
K r a k o w s k ie  T o w a rzy stw o  k o lo n ji  w a k a cy jn y ch  d la  d z ie c i  r o b o t ­

n iczych  „R a d o ś ć  d z ie c k a " , sk ła d a  s e rd e cz n e  p o d z ię k o w a n ie  p. 'W in­
cen tem u  O s ie ck iem u , w ła ś c ic ie lo w i z a k ła d u  m a sa rsk ie g o  w  C h a b ów ce , 
za p o d a ro w a n ie  d la  k o lo n ji k o c ó w  i p o sze w e k .

W  C ię żk o w ica ch  k. S zcz a k ó w y  o d b y ło  s ię  2 s ie rp n ia  z e b r a n ie  
c z ło n k ó w  i c z ło n k iń  m ie js c o w e g o  Ch. Z w . Z a w . p rz y  u d z ia le  o k o ło  
200 ro b o tn ik ó w . S p ra w y  z a w o d o w e  r e fe r o w a ł L. S o łty s  z k r a k o w ­
sk ie g o  sek re ta r ja tu  i p o r . S ień k o . W o b e c  teg o , że  na te ren ie  c e m e n ­
tow n i Ch. Z w . Z a w . n ie  jest  tra k tow a n y  d ość  ż y cz liw ie , a ch o ćb y  
ty lk o  tak sam o ja k  zw ią ze k  so c ja lis ty czn y , z e b ra n i u ch w a lili  o d p o ­
w ie d n ią  re z o lu c ję , a sp ec ja ln a  d e le g a c ja jm ia ła  u ch w a ły  z e b ra n ia  za ­
k o m u n ik o w a ć  d y re k c ji fa b ry k i. C h a ra k tery styczn ą  jest rzeczą , że  sw e  
w k ła d k i o rg a n iz a cy jn e  c z ło n k o w ie  m ie js c o w e g o  Z . Z . Z . i o rg a n iz a c ji 
so c ja lis ty czn e j w p ła c a ją  za p o śre d n ic tw e m  za rzą d u  fa b ry k i, a teg o  
sa m e g o  p ra w a  n ie  ch ce  s ię  p rz y zn a ć  o r g a n iz a c ji  ch rze ś c ija ń s k ie j. 
C h rz eśc ija ń sk i z w ią ze k  r o b o tn icz y  za strzeg a  się  sta n ow czo  p rz e c iw  
ta k iem u  tra k tow a n iu  i żąda, b y  w k ła d k i c z ło n k o w s k ie  Ch. Z w . Z a w . 
b y ty  w  p o d o b n y  sp osób  śc ią g a n e , ja k  in n y m  o rg a n iz a c jo m , a lb o  c o fn ię ­
te w szy stk im . C ałe  k a to lic k ie  sp o łe cz e ń s tw o  p o p ie r a  g o rą co  s łu szn e  
s ta n ow isk o  Ch. Z w . Z a w ., a w z y w a  c z ło n k ó w  Z. Z . Z ., b y  co ry eh le j 
w stąp ili w  s z e re g i Ch. Z w . Z a w .

- - o o o o o -------
O D P O W IE D Z I R E D A K C J I.

P. F . D. Ż ą d a n y  a d r e s : A n ton i K u ch a rcz y k , P a szk ów k a , poczta  
W ie lk ie  D r o g i (K r ) .

T a k  w y g lą d a ją  w  H is z p a n ji  k o ś c i o ł y ,  p a lo n e  i b u r z o n e  p rz e z  
b e z b o ż n ik ó w -k o m u n is t ó w .



Illllllllllll!llllll!lllllll!llllllll!lll!l!llll!llllllll!lll!llllllilllllllllll

Fotograf je z wojny polsko- 
bolszewickiej w roku 1920: 
1) Dzisiejszy wódz naczelny, 
gen. Rydz Śmigły, który 
podówczas odegrał w ybi­
tną rolę przy Józefie Piłsud­
skim, a teraz według po­
głosek w prasie ma 15 bm. 
otrzymać buławę marszał­
kowską. 2) Generał Józef 
Haller, który wtedy stał 
na czele armji ochotniczej 

(drugi od lewej).

Ze spraw polskich.
W A R T O Ś Ć  C O D Z IE N N E G O  W Y S I Ł K U .

C a łe  s p o łe cz e ń s tw o  o b c h o d z ić  in oga  s ło w a , k tó re  p rz y  o k a z ji  w r ę ­
cza n ia  p rz ez  ks. k a n o n ik a  K ru czk a , im ie n ie m  1’ o lo n ji  a m e r y k a ń sk ie j 
sz ta n d aru  7 -m u  p u łk o w i s trz e lcó w  k o n n y ch  w  P ozn a n iu , w y p o w ie d z ia ł 
w  m o w ie  p u b lic z n e j g en . R y d z -Ś m ig ły , s tosu ją  s ię  o n e  b o w ie m  do 
sza re j p ra cy  c y w iln e g o  o b y w a te la , m im o  że  s k ie r o w a n e  b y ły  d o  ż o ł­
n ie rzy . C e lem  ca łe g o  życ ia  w o js k o w e g o  —  r z e k ł W ó d z  N acze ln y  —  
je s t  p rz y g o to w a n ie  d o  o d n ie s ie n ia  zw y c ię s tw a . K ie d y  je d n a k  d a w n ie j 
z w y c ię s tw o  o s ią g a ło  się  je d n y m  w y s iłk ie m , w  je d n y m  b r a w u r o w y m  
ataku  czy  szarży , p od  z w y c ię sk im  sz ta n d a rem , to d ziś w a ru n k i z m ie ­
n iły  s ię . W id z im y  to zresztą  w e  w szy stk ich  d z ie d z in a ch  życ ia . Na d z i­
s ie jsze  życ ie , ja k  na b itw ę , sk ład a  s ię  su m a  p ra c  i z a b ie g ó w , k tó re  
c h oc ia ż  n ie e fe k to w n e  na o k o , w  ca ło śc i s w e j d a ją  d o p ie r o  fu n d a m en t 
p od  w z n io s ły  p o ry w  za p a łu  —  je ż e li są w y k o n a n e  d o b rze . K a żd a  czyn ­
n ość, n a w et n a jd r o b n ie js z a , m usi być w y k o n a n a  z c a le m  p rz e ję c ie m  
się i ja k  n a jb a rd z ie j p re c y z y jn ie , ta k , ja k b y  od  je j  w y k o n a n ia  w szy stk o  

v ,  za leża ło . I d a l g e n e r a ł  p a rę  p rz y k ła d ó w  z życ ia  ż o łn ie r s k ie g o : g d y  
s trz e le c  czy śc i czy  p o i k o n ia , p o w in ie n  r o b ić  to  tak  d o b r z e , ja k  g d y b y  

te g o  d o b r o  P o lsk i z a le ż a ło ; g d y  czy śc i k a r a b in , to  n ie ch  r o b i  to 
tak , ja k g d y b y  od  te g o  z a leża ło  ca le  z w y c ię s tw o . Czyż s ło w a  te n ic  o d - 

s ię  tak sam o d o  u rz ę d n ik a , n a u czy c ie la , r o b o tn ik a , ro ln ik a , 
k u p ca  i t. d .?  M ow a  W o d z a  s il z b ro jn y ch  d a ła  w ię c  p ra s ie  p o le  do  
rozw a ża ń  na ten tem at i s łu szn ie  z w ró c o n o  u w a g ę , że w  p o lsk im  
ch a ra k te rze  leży  z a m iło w a n ie  d o  b r a w u r y  k r ó tk o tr w a łe j, d o  en tu z ja z ­
m u c h w ilo w e g o , g d y  za m a ło  p rz y k ła d a liśm y  w a g i  d o  c o d z ie n n e g o  w y ­
s iłk u , d o  so lid n o śc i  w y k o n a n ia . Z  tak im  p o g lą d e m  rze czy  b r a li się  
u nas często  osta tn iem i cza sy  d y le ta n ci d o  za d a ń  w y m a g a ją cy ch  w ie - 

, dzy , d o św ia d c z e n ia , fa ch o w o śc i, p e w n i, że  w y sta rcz y  b r a w u r a , g d y  
^ t r z e b a  b y ło  w ła ś n ie  te g o  w y tr w a łe g o  w y s iłk u  i d o k ła d n o ś c i  w  sz a re j 

p ra cy  co d z ie n n e j c a łe g o  sp o łe czeń s tw a .

S K Ą D  T O  U P R Z Y W I L E J O W A N I E  W O L N O M Y Ś L I C I E L I ?

Z  praw  d z iw e m  z a d o w o le n ie m  d o w ie d z ia n o  s ię  w  P o ls ce  o  w y ­
n ik a ch  o b ła w y , ja k ą  p o lic ja  w a rsz a w sk a , a za n ią  i p ro w in c jo n a ln a , 
z ro b iła  w ś r ó d  w o ln o m y ś lic ie li. R e w iz je , k o n fisk a ty  i a re sz to w a n ia  
d otk n ę ły  tym  razom  in te le k tu a lis tó w  m ię d z y  k om u n is ta m i, a  w ię c  
in te lig e n tó w , p r o fe s o r ó w , l ite ra tó w , a d w o k a tó w , z a s ła n ia ją cy ch  s ię  
'vyższą  w ied zą  i id e o w y m i p o g lą d a m i na o b r o n ę  p ra w  c z ło w ie k a . M a­
so w o  z a b ra n y  in a te r ja l d o w o d o w y  w y k a z u je  ścis łą  za leżn ość  i w sp ó ł­
d z ia ła n ie  u  nas o r g a n iz a c y j w o ln o m y ś lic ie ls k ich  z a g e n tu ra m i K o - 
'n in te rn u , na co  sta le  zw ra ca m y  u w a g ę  w  n a szy ch  a rty k u ła ch . K o - 
'n in te rn  w id zą c , że  p rą d y  ra d y k a ln e  n ie  są w  P o ls ce  p rz e ś la d o w a n e , 

n a w et z n a jd u ją  p o p a rc ie  w  n ie k tó ry ch  k o ła ch  rz ą d o w y ch , zm ie - 
tak tyk ę  i z ca la  fu r ją  za a ta k o w a ł o d c in e k  d u ch o w y  n a szeg o  

lite ra tu rę , sz k o lę , r e l ig je . P o sta n o w ił z a szczep ić  w  um y- 
p o lś k ie j za ra zek  k o m u n is ty czn y , b y  s o b ie  u ła tw ić  b o ls z e w i-  

*ncję k ra ju . T e j m is ji p o d ję ło  się  s k w a p liw ie  z o rg a n iz o w a n e  i w o ­
ju ją ce  w o ln o in y ś lic ie ls tw o  w  P o ls ce . P o w sta ło  w ię c  m n ó stw o  cza so - 
1'ism, za p a m ię ta le  n a p a d a ją cy ch  n a  w szy stk o  co  p o lsk ie  i k a to lic k ie , 
;i za p rzy k ła d  s ta w ia ją c  R o s ję  s o w ie ck ą . W  ten  s p o só b  is tn ie je  o b ca  
A gentura, b ę d ą ca  fro n te m  p ro s o w ie ck im  w  ży c iu  P o lsk i. A g itu ją c  
'v  o ś ro d k a ch  p rz e m y s ło w y c h  i na w si, n ie  d a w a n o  o c z y w iś c ie  ch łop u  

r o b o tn ik o w i u r z ę d o w e j lite ra tu ry  s o w ie c k ie j,  ty lk o  k o lp o r to w a n o  
"w isow o  i, ja k  (o  s tw ie rd z a  w  p ra s ie  ks. K a cz y ń sk i, —  n a w e t  b cz - 
m atn ie  „W o ln o m y ś lic ie la 11, „B ły sk i w o lu o m y ś lic ie ls k ie “ . „ Ż a g ie w " ,  

( >,O b licze  d n ia “ , „N o w y  u s tr ó j" , „ C h ło p s k ie  ju tr o "  i t. p. P rz y  r e w iz ji  
lo k a lu  s to w a rzy sz e n ia  „ W o ln o m y ś lic ie l i  p o ls k ic h "  w  W a r sz a w ie , 

'V tych  d n iach  d o k o n a n e j, i w  r e d a k c ji  ich  o rg a n u , z n a le z io n o  i z tru - 
* djnu n a  au ta ch  c ię ża ro w y ch  w y w ie z io n o , stosy  w y d a w n ic tw  n ic le g a l-  
, w c h, w śró d  k tó ry ch  b y ły  s z cz e g ó ło w e  i b a rd zo  lic zn e  in s tru k c je  K o - 

jh i t e r n u ,  d o ty czą ce  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  w y stą p ień  a n ty p a ń s tw ow y ch . 
T ^ k że  w ię c  w y g lą d a ją  te ra z  różn i w y so cy  u rz ę d n icy  p a ń s tw o w i, ch e l-  
* ułcy  się  z  n a leżen ia  d o  w o ln o m y ś lic ie li. M iędzy  a re sz to w a n y m i 
|)rzy te j sp o so b n o śc i je s t  tak że  b y ły  sen a tor  z B B W R , S te fan  B og u - 
_ z«w-ski, k tó re m u  w śró d  k o m p ro m itu ją cy ch  p a p ie r ó w , z a b ra n o  k o - 

^ s p o n d c n c ję  z p r z e b y w a ją c ą  w  M osk w ie  je g o  b y łą  sek re ta rk ą . R zecz

n a jse n sa cy jn ie jsz a  w  te j sp r a w ie , że  tego  w o ju ją ce g o  z P an em  
B o g ie m  i p a ń s tw em  p o lsk ie m  w o ln o m y ś lic ie ls tw a  o rg a n , ty g o d n ik  k o ­
m u n is ty czn y , „ W o ln o m y ś lic ie l" ,  w  k tó re g o  r e d a k c ji  w a żn e  sta n o w isk o  
z a jm u je  w y so k i u rz ę d n ik  m in is te rs tw a  sp ra w  za g ra n iczn y ch  J a śk ie ­
w ic z , n a leży  d o  p ism  su b sy d jo w a n y ch  p rz ez  rząd . C o w ię c e j, op ró cz  
su b w e n c ji  p ie n ię ż n e j, w y d a w n ic tw o  w y c y g a n iło  od  rzą d u  je szcze  k o n ­
ce s ję  n a  k o le k tu r ę  lo te ry jn ą , d a w a n ą  lu d z io m  z a s łu żon y m  w  w a lk a ch
0 n ie p o d le g ło ś ć . J a k że  tu p o g o d z ić  u p r z y w ile jo w a n ie  p rzez  p a ń stw o  
te g o , co  je  p o d k o p u je  sw ą  k r e c ią  r o b o t ą ?  R e w iz je  o sta tn ie  i a re sz to ­
w a n ia  w y k a z a ły  p o  raz  setn y , że  w śród  w o ln o m y ś lic ie li  i k om u n is tów - 
in te le k tu a lis tó w  r e j w od zą  żyd z i.

 o o O o o -------
B y ły  p o se ł G ry n b a u m , je d e n  z g łó w n y c h  p rz y w ó d c ó w  żyd ostw a  

ś w ia to w e g o , k tó ry  s w e g o  cza su  w  S e jm ie  p o lsk im  p o  u ch w a le n iu  
u s ta w y  o  sp oczy n k u  n ie d z ie ln y m , śm ia ł z a w o ła ć  d o  P o la k ó w  „ w  te j 
ch w ili s tra c iliś c ie  L w ó w  i W iln o "  —  p rz y je c h a ł tera z  z P a lesty n y  
d o  W a rsza w y  i o d b y ł k o n fe re n c ję  z re d a k to ra m i m ie js c o w y c h  d z ie n ­
n ik ó w . M. in . z w r ó c i ł  u w a g ę  n a  p e w n ą  zm ia n ę , ja k ą  za u w a ży ł w  życ iu  
p o lsk ie m , a to, że  np . d a w n ie j n ie  b y ło  m oż.liw e u  nas, b y  e m e ry ­
to w a n y  p u łk o w n ik  o tw ie ra ł sk le p , a żon a  w a ch m istrza  z a s ia d a ła  na 
ta rg u  p rz y  s tra g a n ie . T e ra z  w ła ś n ie  w a lcz y  s ię  o  s tra g a n y  d la  P o la ­
k ó w . W o b e c  te g o  d la  ż y d ó w  r o b i s ię  co ra z  c ia ś n ie j w  P o ls ce , „m u s im y  
w ię c  o d e jś ć "  —  w o ła  G ry n b a u m  —  i o św ia d cza , że  n ie  b o i s ię  s tw ie r ­
d z ić  fa k tu , iż  d la  w ie lk ic h  m a s ż y d o w sk ic h  w y b iła  g o d z in a  „ w y jś c ia "  
z P o lsk i. U w a ża  w ię c  m a sow ą  e m ig r a c ję  ż y d ó w  za n ie u n ik n io n ą
1 je d y n e  ro z w ią z a n ie  tru d n e g o  z a g a d n ie n ia  w id z i w  u tw o rze n iu  s ie ­
d z ib y  n a ro d o w e j ż y d o w s k ie j g d z ie k o lw ie k  w  ś w ię c ie , g d y ż  ich  w szy st­
k ic h  n ie  d a  s ię  p o m ie ś c ić  w  sa m e j P a les ty n ie . C o w ię c e j, n a w e t  
w y r a z ił  s ię , że  żyd z i z P o lsk i m u s ie lib y  w y e m ig r o w a ć , g d y b y  u  nas 
p rz y sz ło  d o  so c ja lis ty czn e j r e w o lu c ji .  S p o łe cz e ń s tw o  p o ls k ie  z z a d o ­
w o le n ie m  d o w ie d z ia ło  s ię , że  w r e s z c ie  i w o d z o w ie  ż y d ostw a  z ro z u ­
m ie li, iż  żyd z i tracą  osta teczn ie  gru n t p o d  n og a m i w  P o lsce . S p ra w ę  
e m ig r a c ji  ż y d o w s k ie j i k o lo n ij d la  P o lsk i m a m in . B eck  p o ru szy ć  
w  L id z e  N a rod ów .
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Na zd jęciu , d ok o n a n e m  
w S id z in ie  p rz ez  p . p ro f . 
L u b e ls k ie g o , w id z im y  śp . 

ks. M ich a ła  K o rd e lla , k tó ­
re m u  ż a ło b n e  w s p o m n ie ­
n ia  p o ś w ię c i ło  b a rd zo  
w ie le  p ism  p o lsk ich , a 
n a w et za g ra n iczn ych , ja k  
np . w y ch od zą ca  w  S a lz ­
b u rg u  K a th o l. K ir ch e n - 
z e itu n g  (30. V I I )  i p ó ł-  
u rz ę d o w y  o rg a n  W a ty k a ­
n u  „O sse rv a to re  R o m a ­
n o "  w  n ota tce  p . t. L utto  
in P o lon ia , z a m ieszczon e j 
31 lip ca . br . —  Ś. p. ks. 
d r . K o r d e l, w  k t ó r e g o  
p o g r z e b ie  z U n iw . Jag. 
w z ię li u d z ia ł k s ię ż a  p r o ­
fe s o r o w ie  dr. W . W ic h e r  
i M. M ich a lsk i, c e n io n y  
byt w  sz e ro k ich  k o la ch  
k o la ch  n a u k o w y ch , a ta k ­
ż e  p rz e z  w szy stk ich , k tó ­
rzy  b liż e j p ozn a li je g o  
w ie lk ą  w ie d zę , k a p ła ń ­
sk ie  se rce , p ro s to tę  i ch ęć  
p o p a rc ia  k a ż d e j d o b r e j 
sp ra w y . Z n a n y  b y l ta k że  
w  k o ła ch  T ow . O ch ron y  

P rzy rod y .
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FABRYKA MASZYN
M O L I T O R  S. A.

K raków , u l, św . W awrzyńca 2 6 . Telefon 131-18.
G a z o w n i e  d o  m o to r ó w  na gaz  ssa n y  z k o k su  lu b  d rzew a .
Maszyny młyńskie, tu rb in y  w o d n e , m a g le  rę cz n e  i rn o to ro - 

w o -e le k tr y c z n e , e x b a u s to ry , w e n ty la to ry , p o d m u c h y  
d o  p a len isk  k o t ło w y ch .

N a p r a w i a m y  m a szy n y  p a r o w e , k o tły  i m a sz y n y  ro ln icze .
D o s t a r c z a m y ,  p rz e ra b ia m y  i r e m o n tu je m y  ró ż n e g o  ty p u  m o ­

t o r y  sp a lin o w e .
Wykonujemy ró żn e  r o b o ty  m e ta lo w e  w  n a sze j n o w o cz e ś n ie  

u rz ą d zon e j od le w n i.
Siekamy (r y flu je m y ) p o  b . n is k ich  ce n a ch  i b . s z y b k o  w a łk i 

m ły ń sk ie .
Budujemy n o w e  oraz  re m o n tu je m y  stare m fyny i różn e  m a szyn y .
Sporządzamy p la n y  oraz  w y k o n u je m y  ró żn e  r o b o ty  k on stru k ­

c y jn e . —  U d zie lan  y  p o ra d  te c h n ic z n y c h  bezp ła tn ie  
Na ż y cz e n ie  s łu ż y m y  o d w ro tn ie  s z cz e g ó ło w ą  o fe r tą .

Ś W I E C E

R O C Z N IC A  C U D U  N A D  W IS Ł A  
b o d z ie  w  tym  re k u  ob ch o d z o n a  h a rd z ie j u roczy śc ie , n iż  b y w a ło  
w  la tacli u b ie g ły c h . P osz ło  to stąd , że s tron n ic tw a  o p o zy cy jn e  dla 
c e ló w  p o lity czn y ch  p rz y g o to w a ły  na w ie lk ą  sk a lę  o b c h o d y  w ła sn e , 
a zw łaszcza  L u d o w cy , za k tó ry ch  p rz y k ła d e m  p o sz ły  E n d ecja  
i C h a d ec ja , w o b e c  cz e g o  o b ó z  sa n a cy jn y  ora z  tak  zw an i n a p ra w ia cze  
p osta n o w ili iść  z tam tym i w  za w od y . N asku tek  tych  z a b ie g ó w  czy n ­
n ik i n a jw y ższe  z d e cy d o w a ły  o b ch o d z ić  15-ty s ie rp n ia  ja k o  „ ś w ię to  
ż o łn ie rza  p o ls k ie g o 11, a le  n ie  w e w n ę trzn ie  p o  g a rn izon a ch , ja k  d a w ­
n ie j, ty lk o  w s p ó ln ie  ze  sp o łe cz e ń s tw e m  i w  sp o só b  ok a za ły  w  ca lem  
p a ń s tw ie , p rz y cz cm  na p ro w in c ji ,  g d z ie  b ra k  w o jsk a , zastąpi je  
P rz y s p o s o b ie n ie  w o js k o w e  itp . W ła d z e  w y d a ły  o d p o w ie d n ie  zarzą ­
d zen ia  co d o  o b c h o d ó w  p o sz cz e g ó ln y ch  stron n ictw  p o lity czn y ch . T ym  
razem  ro cz n ica  w y m a rszu  L e g jo n ó w  z K ra k o w a  (i s ie rp n ia  o b ch o ­
d zon a  b y ła  c ich o .
(giiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiimminiimiiiiiiiiiiiiiiiimimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim^

k o ś c i e l n e  |
b r a c k i e  |
do I. K o m u n j l  Św.  |

PO CENACH N AJN IŻSZY CH  P O L E C A :

| K A TO LIC K A  W YTW Ó RN IA I  [ IM P N  ST> S,WIEC 1 W Ł ŚLIWA I  
| Ś W I E C  K O Ś C I E L N Y C H  L U I t I l I I B i s k u p i a  12. -  T el. 161-96. §
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R Z E C Z Y  C I E K A W E .
Na w y b rze ż u  p o lsk ie m , w  o k o lic y  N ow ej W si w y k o p a n o  p otężn y  

r ó g  z w ie rz ę c ia , k tó ry  z a in te re s o w a ł u czon y ch . O k a za ło  s ię , że  jest 
to szczą tek  n a jd a w n ie js z e g o  p rz o d k a  o ca la ły ch  d o  d z iś  d n ia  w  sk a r ło - 
w a c ia łe j p os ta c i ż u b r ó w  w  p u szczy  B ia ło w ie s k ie j.

W  n a stęp stw ie  n ie b y w a łe j p o su ch y  i stra szn ycli u p a łów , A m e ­
ry k a  p o z b a w io n a  b ę d z ie  p szen icy , k tó re j o lb r z y m ie  ilo śc i tak n ie ­
d a w n o  to p iła  w  m orzu  w  ce la ch  sp ek u la cy jn y ch .

A r m ja  s o w ie c k a  lic zy  d ziś  w  sta n ie  p o k o jo w y m  1.300.000 lu d z i. 
J e j flo ta  p o w ie trz n a , n a js iln ie jsz a  w  ś w ie c ie , 5.000 sa m o lo tó w . O m oto ­
ry za c ji a rm ji s o w ie c k ie j św ia d czy  ilo ś ć  sam y ch  c z o łg ó w : p rz e sz ło  2000.

N ie b y ło  w ię k sz e j sen sa c ji w  r. 1909 n a d  p ie rw s z y  p rze lo t  
fra n cu sk ie g o  lo tn ik a  L u d w ik a  B le r io ta  n a d  k a n a łem  L a  M anche, 
d z ie lą cy m  F ra n c ję  >od A n g lji. Na o w e  czasy , g d y  lo tn ic tw o  b y ło  n ie ­
ja k o  w  p o w ija k a c h , z n a czen ie  te g o  z d a rz en ia  p rz y ró w n a ć b y  m ożn a  
d o  p ie r w s z e g o  p rz e lo tu  p rz e z  o ce a n  w  18 lat p ó źn ie j p rz ez  L in d - 
b e rg h a . T e ra z  g d y  B lc r io t  u m a rł, p ra sa  ca łe g o  św ia ta  p rz y p o m in a  
je g o  o lb rz y m ią  d la  r o z w o ju  lo tn ic tw a  za s łu g ę . J e g o  n a zw isk o  b ę d z ie  
p o  w sz y stk ie  cza sy  w y m ie n ia n e  w śró d  p io n ie r ó w , k tó rzy  d la  lu d z ­
k o śc i u to r o w a li  zd o b y e ie  sz la k ó w  p ow ie trz n y ch .

Z  p la g ą  ch ra b ą szczy  w  K a n a d z ie , zw a n y ch  tam  „ K o lo r a d o 11, 
a b ę d ą cy ch  stra szn y m i sz k o d n ik a m i, p o ra d z on o  s o b ie  w  ten sp osób , 
że p ró b o w a n o  e u r o p e js k ic h  o w a d ó w  d la  p rz e k o n a n ia  s ię , k tó ry b y  
stal s ię  ich  tę p ic ie le m . Z n a le z io n o  g o  n a  W ę g r z e ch  w  osach . W  tym  
ce lu  św ie ż o  z B u d a p esz tu  w y s ła n o  d o  K a n a d y  7 sk rzy ń  os, k tó re  
m a ją  tam  b y ć  m a so w o  ro zm n a ża n e  d la  w y n isz cze n ia  ch ra b ą szczy . 
W y s ła n o  je  a e r o p la n e m  d o  A n g lj i,  sk ą d  p o je c h a ły  p rz e z  o ce a n  p o ­
sp ieszn y m  p a ro w ce m ,

D alszy  w zrost w k ła d ó w  o sz cz ę d n o śc io w y ch  w  I’ . K . O. W  m ie ­
s iącu  lip cu  stan w k ła d ó w  o sz cz ę d n o śc io w y ch  w  P . K , O. z w ię k s z y ł się  
o  5,758.942 zł., o s ią g a ją c  na d z ie ń  31 lip ca  1936 r. su m ę  zł. 650,633.233 
z ło te . J e d n o cz e śn ie  ze  zw rostem  w k ła d ó w  o sz cz ę d n o śc io w y ch  z w ię k ­
szy ła  s ię  w  tym  cza s ie  i lic zb a  oszczęd za ją cy ch . W  c ią g u  lip ca  P .K .O . 
w y d a la  41.287 n ow y ch  k s ią ż e cze k  o sz cz ę d n o śc io w y ch , o s ią g a ją c  n a  
d z ie ń  31. V II . 1936 r. o g ó ln ą  ilo ść  2.139.433 czy n n y ch  k s ią żeczek .

Krwawe dzieło Kominternu.
W  c h w ili, g d y  na rozk a z  M osk w y  u je d n e g o  k ra ń ca  M orza 

Ś r ó d z ie m n e g o  k o m u n iś c i za ta p ia ją  H iszp a n ję  w  k rw i b ra to b ó jcz y ch  
w a lk , b y  na zg liszczach  je j  starych  k o ś c io łó w  i n a  ru in a ch  je j  na­
r o d o w e j k u ltu ry  za p ro w a d z ić  u s tró j s o w ie c k i b e z  B og a  i b e z  
w o ln o ś c i, —  je d n o cz e śn ie  a g e n c i K o m in te rn u  p o d p a la ją  G re c ję  
u p rz e c iw n e g o  k ra ń ca  te g o  M orza , na k tó re m  g ro m a d z ą  się  flo ty  
p a ń stw  różn y ch , by  n ic  d a ć  p o ż a r o w i a n a rch ji p rz e rzu ca ć  s ię  na 
resztę  E u rop y , a  m oże  p rzy  tym  og n iu  u p ie c  s w o je  in teresy . N agle 
w ię c  og a rn ą ł ca łą  G rec ję  stra jk  p o w sze ch n y  d la  u ła tw ie n ia  p rz e w ro tu , 
a le  z m ie js c a  rząd  a teń sk i z a p row a d z ił w  k ra ju  stan o b lęż en ia , 
a M ctax as o b ją ł d yk ta tu rę . D z iś  je szcze  n ie w ia d o m o , czy  c a łk o w ic ie  
z a p ob ieżon o  tam  r e w o lu c ji  k om u n is ty czn e j, k tó ra  m ia ła b y  usunąć 
stam tąd  w p ły w y  a n g ie ls k ie  oraz  w ło sk ie . W  każdym  ra z ie  K om in - 
te rn em  k ie r u ją  p o lity cy  p rz e b ie g li  i la d a  d z ień  g r u ch n ie  w ie ś ć , g d z ie  
zn ow u  p od p a la cz e  m o sk ie w scy  w e tk n ę li sw ą  ża g ie w . A  tym cza sem  
w  H iszp a n ji w ca le  na to się  n ie  zan osi, b y  z k om u n is ta m i u d a ło  się  
u p o ra ć  ry ch ło , m im o , że w ó d z  n a cze ln y  p ow sta ń có w  n a ro d o w y ch , 
g en . F ra n co  co ra z  s iln ie j n a c ie ra  i cora z  b a rd z ie j ok rą ża  M adryt. 
W o g ó le  w o jn a  d o m o w a  (w  k tó r e j ju ż p a d ło  39.000 tru p ó w  i 150.000 
ra n n y ch ) p o trw a  n ies te ty  d łu ż e j, n iż  m ożn a  b y ło  sąd zić  w  p ie rw s z e j 
ch w ili. A n a rch ja  i b a rb a rzy ń s tw o  n a ra z ie  triu m fu ją . W y m o rd o w a n o  
300 k s ięży . D z w on y  k o śc ie ln e  top i s ię  n a  g ran a ty . Z e  s to licy  u ch od zą  
już a m b a s a d o ro w ie  p ań stw  o b cy ch , a p o d o b n o  i c z e r w o n i w ła d cy  
H iszp a n ji u c iek a ją . J e d n o cz e śn ie  p o s ło w ie  h iszp a ń scy  w  sto lica ch  
za g ra n iczn ych  p o d a ją  s ię  d o  d y m is ji, n ic  ch cąc s łu żyć rz ą d o w i m a ­
d ry ck ie m u  i od d a ją c  s ię  d o  d y s p o z y c ji w o d za  p ow sta n ia  n a ro d o w e g o . 
T ak  sta ło  się  i w  W a rsza w ie . N ie p o k ó j m o ca rs tw  b u d z i s ta n ow isk o  
N iem iec , k tó re  p o s ła ły  na w o d y  h iszp a ń sk ie  flo tę  n ic  p o  sw y c li o b y ­
w a te li za g rożon y ch , a le  n a  z d o b y c ie  d la  s ie b ie  k o lo n ij w za m ia n  za 
p om oc  d la  w o jsk  g en . F ra n co . A  z F ra n c ji m a so w o  d osta rcza  się  
d a le j m a ter ja łu  w o je n n e g o  cze rw on em u  M a d ry tow i, m im o , że P a ry ż  
u ch w a lił n eu tra ln ość  i w s p ó ln ie  z in n om i m o ca rstw a m i w ła ś n ie  nad 
tem  rad zi, ja k  E u rop a  m a  s ię  n eu tra ln ie  za ch ow a ć  w o b e c  k r w a w e g o  
d z ie ła  K om in tern u . M ilja rd o w e  su m y  rzu cił on  d la  u g ru n tow a n ia  
w  H isz p a n ji so w ie tó w , k tó re  n a ra z ie  ju ż rządzą  w  p oszcz eg ó ln y ch  
m iastach , a p o d o b n o  i w  sam ym  M a d ry c ie , g d z ie  je d n a k , w e d łu g  
p e w n ie js zy ch  w ie śc i, w szy stk o  je s t  w  ręk a ch  m otło ch u , k ie r o w a n e g o  
p rzez  k ry m in a lis tó w , a  n ie  sy n d y k a ty  r o b o tn icze . T o , co  o p o w ia d a ją  
u ch od źcy  o  życiu  w  H iszp a n ji od  p aru  tyg od n i, m roz i k re w  w  ży ła ch , 
a d o w o d z i, że  w sz y stk o , a zw łaszcza  w a lk a  p r z e c iw  r e l ig j i  i k u ltu rze  
o d b y w a  się  tam  śc iś le  w e d łu g  w z o r ó w  w y p ró b o w a n y c h  w  R os ji. Ja k i 
je s t  n a p ra w d ę  stosu n ek  W ło ch  d o  p ow sta n ia  h is zp a ń s k ie g o , tru d n o  
o ce n ić , m a ją  on e  b o w ie m  je szcze  tro ch ę  k ło p o tu  z A b isy n ją , g d z ie  
p od  sam ą  sto licę  p o d ch o d z ą  p artyzan ci, m im o , że  R as S o ju m  w  tych  
dn ia ch  sam  z łoży ł h o łd  w ła d zom  ok u p a cy jn y m . P o d o b n o  b y ły  k r ó l 
A lfo n s  je s t  w  ja k im ś k on ta k c ie  z g e n . F ra n co  i r ó w n o c z e ś n ie  z H it le ­
rem . T oteż  k om u n iś c i p o d n ie ś li a la rm , b y  m u n ie  p o z w o lo n o  nadal 
m ieszk a ć  w  C ze ch o s ło w a c ji. Z w ra ca  u w a g ę  p o lity k ó w  p o d r ó ż  in cog n ito  
k r ó la  a n g ie ls k ie g o  d o  J u g o s ła w ji, skąd  w y  l i i i / z o  s ię  n a  w y sp ę  K o r fu , 
g d z ie  c zek a  n a  n ie g o  k r ó l g r e ck i, a  p o  d ro d z e  sp o tk a ł się  już z w ło s ­
k im  n a stęp cą  tron u . S to lica  A p o s to lsk a  w y stą p i z p ro testem  
w  M a d ry cie  p rz e c iw  g w a łtom  nad  K o śc io łe m .

P ie lg r z y m k ę  d o  M atki B o sk ie j O strob ra m sk ie j w  W iln ie  u rzą ­
dza ją  OO. K a rm e lic i B osi z  K ra k o w a  (k ie r o w n ik  p ie lg r z y m k i O. A lo jz y  
od  J ezu sa ). W y ja z d  z  K ra k o w a  21. V II I  o  g . 14.25, p o w r ó t  d o  K ra k o ­
w a  25. V I I I , o  g . 14.20. C ena b ile tu  tam  i s p o w r o te m  zł. 16.60 od  
o so b y . Z g ło sz e n ia  d o  d n ia  18. V II I  w łą cz n ie  p rz y jm u je  k la sz to r  OO. 
K a r m e litó w  B osych , K r a k ó w , u l. R a k o w ick a  18.
llllllllll ll ll ll ll l ll ll ll ll lt il ll ł ll ll l ll ItH S Ill ll l ll ll ll ll l ll ll ll ll im illl ll ll ll l ll ll ll ll l ll ll ll ll l llH III I II I II I II I II I II I II I II I II I II I II I II I II IH II II I II I II I II I II I II I II II I II I

B a r b a r z y ń s t w o  k o m u n is t ó w  h is z p a ń s k ic h : S z k ie le t y  k a r m e l it ó w , 
w y rzu co n e  z tru m ien  na stop n ie  je d n e g o  z k o ś c io łó w  w  B a rce lon ie .
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ŹRÓDŁO WODY ŻYWEJ.
D z ie n n ik  p o d r ó ż y  d o  Z ie in i Ś w ię t e j  i n a  W s c h ó d  R . P . 1 9 3 4 .

Otóż tu g'dzieś żona Lota zamieniła się w słup soli, gdy 
obejrzała się na Sodomę i Gomorę w tamtym, południowym 
końcu leżące. Stąd tego miejsca nawet nie widać.

Jest tu jakaś restauracja, dużo turystów Żydów.
Jedziemy spowrotem. Zawróciliśmy od morza na pół­

nocny zachód do głównej, porządnej drogi, ale jeszcze, 
jeszcze kawał drogi jedziemy po Placu Pielgrzymów.

Jesteśmy na głównej drodze, wspinamy się i zakręcamy. 
Jeszcze ten wąwóz trzeba wziąć, jeszcze tamten, na prawo, 
na lewo i dalej. Gdzieś na zakręcie widziałem w czworo- 
bocznem ogrodzeniu kamiennem trochę owieczek i człowieka 
w długiej sukni z białem nakryciem głowy i laską długą 
w ręku. Scena biblijna! Ale ozem się te biedne owieczki ży­
wią, wszak ledwie widać trochę trawki?

Po dużych mozołach zajeżdżamy iprzed Betanję.
Ileż tu razy Chrystus przebywał! Tu miał przyjaciela

i cichego wyznawcę swego w osobie zamożnego obywatela
Łazarza, który miał dwie siostry Marję i Martę. Marta była 
dobrą gospodynią i troszczyła się o wiele rzeczy, ale zgoła 
jednej tylko było jej potrzeba, tej, którą Marja sobie obrała, 
tj. miłości wielkiej ku Chrystusowi. To też Marja „lepszą 
cząstkę obrała“ , jak Chrystus jej kiedyś powiedział.

Tu też niejaki Szymon Trędowaty zaprosił był kiedyś 
Jezusa na wieczerzę. Kim on był? Niewiadomo. Może ojcem 
Łazarza? Może jakimś uleczonym przez Chrystusa z trądu 
i dlatego Trędowatym nazwany?

Jezus przyjął zaproszenie. I tu „Marya tedy wzięła funt 
olejku szpikanardowego drogiego i namaściła nogi Jezu­
sowe i otarła nogi jego włosami swojemi" 4).

Ale było to już ostatnie pożegnanie z domem Łazarza
i z Betanją. Od tej pory Marję było widać ciągle idącą
za Chrystusem aż na Golgotę i u stóp krzyża i u grobu. 
I ona miała to szczęście, że pierwsza widziała Chrystusa 
po Jego Zmartwychwstaniu.

A  jak teraz Betanja wygląda? Ruiny, gdzieś domek 
między ruinami, w uliczce z boku w jakimś murze otwór 
do grobu Łazarza. Po kilkunastu stopniach wchodzi się do 
ciemnej komory, gdzie na rozkaz Chrystusa Pana zmartwych- 
wstaŁ Łazarz.

„Bakszysz!”  „Bakszysz!” —  wołała dzieciarnia muzuł­
mańska.

Odjeżdżamy do Jeruzalem.
XVIII.

5-go kwietnia (czwartek)
Świątynia Grobu Matki Boskie]. —  Ogród i Bazylika 
Getsemani. —  Świątynia „ Pater Noster” . —  Góra Oliwna.

Sadzawka Betezda.
Po rannej kawie idziemy z hospicjum na lewo w Via 

Dolorosa i dochodzimy do bramy Panny Marji, dawnej 
Owczej. Za bramą po prawej stronie obmurowania jest stary 
cmentarz muzułmański, po lewej za mu rem —  kapliczka 
św. Szczepana. Dalej znów trochę na lewo w dolinie mamy 
kościół Grobu Matki Boskiej. Nie zobaczyliśmy, niestety, 
tej bazyliki w środku, bo znowu tu prawosławni mają klucze 
i dopiero trzeba się o nie starać, a czasu na to niema.

Ale obok jest jeszcze grota w ziemi, więc tam byliśmy. 
Jest tam ołtarzyk, a zamiast sklepienia, goła skala, okopcona 
dymem ze świec. Chrystus miał tu czasem przebywać.

Dalej idziemy do Getsemani, gdzie był folwark i tłocznia 
oliwy, i rosło wiele drzew oliwnych. Idziemy w dół piękną 
drogą, wiodącą do Jerycha, ale niebawem na lewo od drogi

~ )  Jan  X I I ,  3.

K T Ó R E  J A J K O  J EST  S U R O W E ,

A K T Ó R E  G O T O W A N E ?

Zzew nątrz nie można tego 
s tw ie rdz ić—trzeba dopiero stłuc 
skorupkę. Tak samo jest z Kawą 
Słodową Kneippa. Trzeba naciąć 
ziarno, żeby zobaczyć wewnątrz 
słód. Ten zdrowy, pożywny, nie­
zastąpiony w raćjonalnem  Odży­
wianiu słód zawiera tylko

Kawa 
Słodowa Kneippa

wznosi się piękna „Świątynia Konania” , t. zn. ostatniej 
modlitwy, złączonej z krwawym potem przed pojmaniem 
Chrystusa Pana.

Bazylika ta, to jeden z najpiękniejszych kościołów 
w Ziemi Świętej.

Fasada przedsionka o czterech filarach, przesklepiona 
od filaru do filaru sklepieniem okrągłem. Na ścianie szczy­
towej, nad filtrami, mozajka, przedstawiająca ludzkość ofia­
rowaną Bogu przez jej Kapłana - Chrystusa. Wewnątrz trzy 
nawy równej szerokości i sklepienia — kopułki, wspiera­
jące się na kolumnach. Witraże przeźroczyste z różnokolo­
rowych marmurów, rzucają światło stłumione i robią mi­
styczny nastrój.

Pod największą kopułą umieszczony ołtarz marmurowy, 
skromny, prosty. Przed ołtarzem gola skala, na której 
według najstarszego podania, Chrystus Pan się modlił. Nad 
ołtarzem mozajka, przedstawiająca Chrystusa, modlącego się 
w ogrodzie oliwnym. Na ścianach po bokach ołtarza na­
przeciw dwóch bocznych naw, obrazy w mozajce: jeden 
przedstawia zdradę Judasza, drugi pojmanie Chrystusa P. 
Obok świątyni jest ogród, pełen kwiatów, ale osobliwością 
tego ogrodu są stare drzewa oliwne, które może, może pa­
miętają czasy Chrystusa. . .  Drzewo oliwne ma bowiem tę 
właściwość, że chociaż kawałek pnia po nim zostanie, już 
wypuszcza nową gałąź i rośnie na nowo. Zobaczyliśmy te 
osobliwe drzewa i poszliśmy w górę dość stromo, co przy 
rażącem słońcu było uciążliwe, zwłaszcza dla osób o większej 
tuszy.

Następnie byliśmy w bazylice „Pater Noster” , na miej­
scu, gdzie Chrystus Pan miał — jak i na Górze Błogo­
sławieństw —  nauczać Modlitwy Pańskiej. Są tam na kory­
tarzu w ścianach wmurowane tablice z treścią tej modlitwy 
we wszystkich językach świata. Jest i po polsku, ale 
z błędami.

1 jeszcze oglądaliśmy jakąś budowlę sióstr francuskich 
i szliśmy dalej stromo po kamieniach wapiennych ku górze. 
Coraz to odpoczynek, bo panie tęższe były zmęczone. Obser­
wowaliśmy też wspaniały stąd widok na Jerozolimę z miej­
sca, gdzie jest teraz kaplica „Christus flevit” (Chrystus 
zapłakał). Na kilka dni bowiem przed Swoją śmiercią jechał 
tędy Chrystus na osiołku z Betfage, miasteczka, po lctórem 
niema teraz nawet śladu. Uczniowie, widząc stąd Jerozolimę, 
wyrażali głośno swój zachwyt. Chrystus, widząc to tak 
piękne miasto, płakał tu nad jego upadkiem.

Wydostaliśmy się i tam, gdzie Chrystus w 40-ym dniu 
po Swem Zmartwychwstaniu przyszedł z uczniami, ażeby 
odejść stąd już do Ojca Swego w niebiesiech.

C iąg  d a lszy  n a stą p i.

Przypominamy PP. Prenumeratorom obowiązek wyrównania zaległości.



Dział prawniczy.
T ak sa  k o m o rn ik ó w .

R o z p o r z ą d z e n ie m  M in is tra  S p r a w ie d l iw o ś c i  z 23 kwietnia 1936 
poz. 277 Dz. U., wprowadzona została n o w a  ta k s a  z a  c z y n n o ś c i  
k o m o r n ik ó w . O p ła t y ,  które komornik pobiera za dokonywanie 
czynności, są dwojakiego rodzaju: 1) tytułem w y n a g r o d z e n ia  za  
t r u d  przy czynnościach urzędowych oraz n a le ż n o ś c i  d la  S k a r b u  
P a ń s tw a , 2) n a  w y d a t k i  przy dokonywaniu czynności urzędo­
wych. Od osób, którym przyznano p r a w o  u b o g ic h ,  komornik nie 
pobiera opłat. Strona, która zwraca się do komornika o prze­
prowadzenie czynności, połączonej z opłatą lub wydatkami, obo­
wiązana jest złożyć z a l i c z k ę ,  a dopóki to nie nastąpi, komornik 
n ie  p o d e jm ie  c z y n n o ś c i .  W razie niezłożenia zaliczki, komornik 
wezwie stronę do jej uiszczenia w terminie tygodniowym a po 
bezskutecznym upływie tego terminu, z w r ó c i  w n io s e k  s t r o n ie .  
Opłaty pobierane przez komornika są albo s t o s u n k o w e  albo s ta łe . 
W y s o k o ś ć  opłaty stosunkowej jest z reguły zależną od w a r t o ś c i  
r o s z c z e n ia ,  zaś zależnie od r o d z a ju  c z y n n o ś c i  egzekucyjnej opłata 
stosunkowa jest pobierana bądź w  p e łn e j  s t a w c e ,  bądź w  p o ło w ie  
pełnej stawki. C a ła  o p ła t a  s t o s u n k o w a  zależnie od wartości ro­
szczenia wynosi przy wartości a) do 50 zł. — włącznie 2 zł., b) 
ponad 50 zł. do 100 zł. włącznie 3 zł., c) ponad 100 zł. do 200 zł. 
włącznie 4 zł., d) ponad 200 zł. do 400 zł. włącznie 6 zł., e) po­
nad 400 zł. do 600 zł. włącznie 7 zł., f) ponad 600 zł. do 1.000 zł. 
włącznie 8 zł., g) ponad 1.000 zł. do 5.000 zł. włącznie do pierw­
szych 1.000 zł. — 8 zł., od nadwyżki za każde rozpoczęte 1.000 zł. 
3 zł., h) ponad 5.000 zł. do 10.000 zł. włącznie od pierwszycli 
5.000 zł. —1 20 zł. Od nadwyżki za każde rozpoczęte 1.000 zł. —
2 zł.

C a łą  o p ła t ę  s t o s u n k o w ą  w kwotach jak wyżej, pobiera się 
np. za zajęcie ruchomości, za zajęcie wierzytelności lub innych 
praw majątkowych, za dokonanie przez publiczną licytację sprze­
daży ruchomości, nieruchomości, praw. Jeżeli czynność trwała 
ponad 3 godziny, komornik za każdą następną rozpoczętą go- 
godzinę pobiera dodatkowo opłatę 2 zł.

P o ło w ę  opłaty stosunkowej pobiera się np. wtedy, jeżeli za­
jęcie ruchomości, wierzytelności łub innych praw majątkowych 
nastąpiło tylko przez zaznaczenie w protokole poprzedniego za­
jęcia, nadto przy zajęciu uposażenia służbowego, zaopatrzenia 
emerytalnego.

S ta łą  opłatę uiszcza się np. za doręczenie dokonane przez 
komornika, jeżeli obecność jego przy doręczeniu jest konieczna 
i stanowi ono samoistną czynność. 1 zł. za wykonanie przymusu 
osobistego —  10 zł. za przyjęcie przez komornika sumy od dłuż­
nika —  1 zł. (sumy do 10 zł. są wolne od opłaty) za czynności 
związane z przeniesieniem zajętych ruchomości na inne miejsce —
3 z ł. z a  w p r o w a d z e n ie  w  p o s ia d a n ie  n ie r u c h o m o ś c i  lu b  w p r o w a ­
d z e n ie  z a r z ą d c y  w  z a r z ą d  n ie r u c h o m o ś c i  z ie m s k ic h , z a le ż n ie  o d  
o b s z a r u  —  d o  3  h a  —  7  z ł. , d o  3 0  h a  —  10  z ł. , z a  d o k o n a n ie  
e k s m is ji  z  lo k a lu ,  o d  k a ż d e j  i z b y  —  2  z ł. , a  je ż e l i  c z y n n o ś ć  e k s ­
m is y jn a  t r w a ła  p o n a d  g o d z in ę  —  z a  k a ż d ą  n a S tą p n ą  r o z p o c z ę t ą  
g o d z in ę  —  2  z ł.

Oprócz powyżej wymienionych opłat bądź stosunkowych, 
bądź stałych, komornikowi należy się w całości z w r o t  w s z e lk ic h  
w y d a t k ó w  g o t ó w k o w y c h ,  jakoto na opłaty pocztowe, opłaty za 
doręczenia uskuteczniane przez organa sądowe i gminne, na 
koszty ogłoszeń w dziennikach, koszty przeniesienia i przecho­
wania ruchomości, na należności biegłych oraz osób przywołanych 
do czynności. Za pewne czynności, powodujące wydatki dla 
komornika, w szczególności za sporządzenie wezwań, zawiado­
mień, ogłoszeń, protokółów i t. d. pobiera on na rzecz swoją 
r y c z a ł t  k a n c e la r y jn y ,  którego wysokość jest zależna od rodzaju 
czynności. Wynosi ona np. od wniosku o wszczęcie egzekucji na­
leżności pieniężnej przy egzekucji z ruchomości — p o ło w ę  s t a w e k  
c a ł e j  o p ła t y  s t o s u n k o w e j  podanej wyżej, niemniej jednak niż 
3 zł., a nie więcej niż 15 zł., przy egzekucji z nieruchomości — 
czwartą część stawek nie mniej niż 3 zł., a więcej niż 15 zł., od 
wyznaczenia terminu opisu i szacowania nieruchomości —  czwartą 
część stawek, niemniej jednak niż 5 zł., a nie więcej niż 15 zł., 
od wniosku o wszczęcie egzekucji celem zniesienia współwłasno­
ści nieruchomości — 15 zł.

Za sporządzenie wezwań, zawiadomień, protokółów, odpisów 
i t. p. w postępowaniu niespornem upadłośeiowem, komornik po­
biera wynagrodzenie 50 gr. za każdą choćby rozpoczętą stronę 
tych pism. Strona powinna zawierać 25 wierszy, a każdy wiersz 
45 liter pisma.

Jeżeli komornik na żądanie strony wykonuje czynność p o z a  
g r a n ic ą  a d m in is t r a c y jn ą  miejscowości, w której ma siedzibę, na­
leży mu się, o ile chodzi o egzekucję grzywien, kar pieniężnych 
i t. d. wynagrodzenie po 20 gr. za każdy rozpoczęty kilometr 
drogi. Jeżeli w tej samej miejscowości przeprowadza kilka czyn­
ności, należy mu się wynagrodzenie za jeden przejazd, które 
dzieli się równo między poszczególne sprawy.

Z  O R Z E C Z N IC T W A  S Ą D U  N A J W Y Ż S Z E G O  W  D Z IE D Z IN IE  
P R A W A  P R A C O W N IC Z E G O .

1. W y n a g r o d z e n ie  p ra co w n ik a  za g o d z in y  n a d licz b o w e . P ra cow n ik  
p e w n e j firm y , za ję ty  w  ch a ra k terze  t. zw . m a js tra  re m o n to w e g o , za ­
sk a rż y ! są d o w n ie  firm ę  o  w y p ła tę  n a le żn o śc i za g o d z in y  n a d licz b o w e . 
F irm a  z a rzu c iła , że sk a rżący , ja k o  m a js te r  re m o n to w y , o b o w ią za n y  
b y t czu w a ć, a b y  m aszyn y  b y ły  sta le  w  stan ie  zdatn ym  d o  p ra cy , z n a ­
tu ry  rze czy  w ię c  n ie  m ó g ł b y ć  zw ią za n y  u s ta w ow y m  8 -g od z in n y m  
d n ie m  p ra cy  i m u s ia ł b y ć  w  c ią g ie m  p o g o to w iu  d o  w y k o n y w a n ia  n a ­
p ra w  b ą d ź  sam , bą dź  p rz e z  sw o ich  p o m o c n ik ó w , k tó ry m  d a w a ł z le  
c en ią  i że  w sk u tek  te g o  n ie m o ż liw e  ok a z a ło  s ię  śc is łe  u s ta len ie , ile  
g o d z in  sk a rżą cy  p ra co w a ł, g d y ż  ilo ść  te j p ra cy  za leża ła  o d  m n ie js zy ch  
lu b  w ię k sz y ch  u szk od zeń  m aszyn  i p rz y rz ą d ó w , zaś sk a rżą cy  w  zw ią z ­
k u  z  tym  szczeg ó ln y m  ch a ra k terem  je g o  p ra cy  o trz y m y w a ł w ię k sz e  
w y n a g r o d z e n ie  n iż  in n i m a js trow ie . P on a d to  firm a  z a rzu c iła , że  sk a r ­
żący  ja k o  m a js te r  r e m o n to w y  z a jm o w a ł s ta n o w isk o  k ie r o w n ic z e  i 
z sa m e j n a tu ry  p ra cy  n ie  m ó g ł b y ć  u z a leż n ion y  o d  za rzą d zeń  w ła ś c i­
c ie la  p rz e d s ię b io rs tw a . Sąd N a jw yższy , w y d a ją c  w  tej s p r a w ie  w y rok  
z 26. III. 1935 p. ł 53 ,35 , w y p o w ie d z ia ł n a stęp u ją cy  p o g lą d  p ra w n y : 
C h oc ia ż  zap la ta  za g o d z in y  n a d lic z b o w e  m oże  n a stą p ić  p o d  p osta cią  
d o d a tk o w e j p en s ji w zg l. z w ię k sz e n ia  p o b ie r a n e j p rzez  p ra co w n ik a  
n o rm a ln e j p e n s ji, n ie m n ie j z o k o lic z n o śc i sp ra w y  m u si w y p ły w a ć , iż  
n a d w y ż k a  la b y ła  p ła co n a  s p e c ja ln ie  za p ra cę  w  g o d z in a ch  n a d lic z b o ­
w y c h  i że  w  su m ie  n ie  b y ła  on a  n iższa  o d  w y n a g r o d z e n ia  n a le żn e g o  
w  m yśl u staw y  o  w y n a g ro d z e n iu  za p ra cę  w  g o d z in a ch  n a d liczb o w y ch . 
P on a d to  w y p o w ie d z ia ł S ąd  N a jw yższy  p og lą d  p ra w n y , iż  o ch a ra k te rze  
k ie r o w n ic z e m  d a n e g o  p ra co w n ik a , rozs trzy g a  n ie  je g o  n a zw a , lecz  
z a k res  je g o  p ra cy  i u p ra w n ie ń  w  p rz e d s ię b io r s tw ie . P ra co w n ik  sa m o­
istn y  i k ie r o w n ik  r o b ó t , k tó ry  n ie  p o zo sta je  d o  r o zp o rzą d z e n ia  ja k ie ­
g o ś  p rz e ło ż o n e g o  z m ocy  u m o w y  p rz e z  ozn a czon ą  ilo ś ć  g o d z in  d z ie n ­
n ie , le cz  sam  w e d le  sw e g o  u zn a n ia  w y zn a cza  s o b ie  czas p ra cy  p o ­
trzeb n y  d la  w y k o n a n ia  z le co n y ch  m u  czy n n ości, n ie  p o d le g a  p r z e p i­
som  u sta w y  o  cza sie  p ra cy  w  p rz e m y ś le  i h a n d lu , tem sa m em  ta k iem u  
p ra co w n ik o w i w y n a g r o d z e n ie  za g o d z in y  n a d lic z b o w e  n ie  m oże  się 
n a leżeć . N atom iast n ie  m ożn a  s to so w a ć  te j za sa d y  d o  p ra co w n ik a , 
k tó ry  ch oc ia ż  z a jm u je  k ie r o w n ic z e  sta n o w isk o  w  p ew n y m  d z ia le  
p rz e d s ię b io rs tw a , je d n a k  z le con a  m u p ra ca  jest te g o  ro d z a ju , że zm u­
sza g o  d o  p ozo sta w a n ia  w  z a k ła d z ie  w  g od z in a ch  n a d liczb o w y ch , co  
je s t  ró w n o z n a cz n e , ja k  g d y b y  p ra cę  w  tych  g o d z in a ch  w y k o n y w a ł na 
sk u tek  zarząd zen ia  p ra co d a w cy . J eże li skarżący  w  d an ym  w y p a d k u  
n ie  m ó g ł b y ć  z w ią za n y m  8 -g od z in n y m  d n iem  p ra cy  i m u sia ł b y ć  
w  c ią g ie m  p o g o to w iu  d o  w y k o n a n ia  w sz e lk ich  n a p r a w  sam  lu b  p rzez  
s w o ich  p ra co w n ik ó w , k tó ry m  d a w a ł z le ce n ie , czy li że ch a ra k te r  z le ­
c o n e g o  m u z a ję c ia  b y ł t e g o  rod za ju , że zm u szon y  b y ! on  p ra co w a ć  
w  g o d z in a ch  n a d liczb o w y ch , to tw ie rd z e n ie , iż o g r a n ic z e n ie  czasu  
p ra cy  u s ta n o w io n e  w  u s ta w ie  n ie  d o ty czy ło  te g o  p ra co w n ik a  z tej 
ra c ji, iż  z a jm o w a ł on  sta n o w isk o  K ie row n icze  i z sa m e j n a tu ry  p ra cy  
n ie  m ó g ł b y ć  u za le ż n io n y  o d  za rzą d zeń  w ła ś c ic ie la  p rz e d s ię b io r s tw a , 
n ie  u za sa d n ia  o d m o w y  w y n a g ro d ze n ia  za g o d z in y  n a d liczb o w e .

2. W y n a g r o d z e n ie  za p ra cę  w  g o d z in a ch  n a d lic z b o w y ch  p ra co w n i­
k ó w  k o le jo w y c h . W  p e w n e j sp r a w ie  są d o w e j sta ło  s ię  sp orn em  p y ta ­
n ie :  czy  w z g lę d n ie  p o d  ja k ie m i w a ru n k a m i p ra co w n ic y  p r z e d s ię b io r ­
stw a  „ P o ls k ie  K o le je  P a ń s tw o w e "  m o g ą  d om a g a ć  s ię  w y n a g ro d ze n ia  
w  g o d z in a ch  n a d lic z b o w y ch ?  Sąd  N ajw yższy  w  w y ro k u  z 29 lis top a d a  
1934 C. II . 1871/34 w y ja śn ił, że p ra co w n ic y  k o le jo w i n ie  m og ą  o p ie ra ć  
sw y ch  roszczeń  o  w y n a g r o d z e n ie  za p ra cę  w  g o d z in a ch  n a d lic z b o w y ch  
n a  o g ó ln y c h  p rz ep isa ch  u sta w y  o cza s ie  p ra cy  w  p rz e m y ś le  i h a n d lu , 
le cz  m o g lib y  je  o p rz e ć  na p rz e p is a ch  szcz e g ó ln y ch , w y d a n y ch  n a  p o d ­
s ta w ie  art. 3 te j u staw y. A lb o w ie m  czas p ra cy  w  p rz e m y ś le  p r z e w o ­
z o w y m ' w  za k ła d a ch , p o d le g a ją cy ch  b e z p o ś re d n io  p oszcz e g ó ln y m  m i­
n is te rs tw om , ozn acza  w ła ś c iw y  m in ister , a w y d a n e  p rz ez  n ie g o  r o z p o ­
rzą d zen ia , za stęp u ją  n o rm y  u s ta w y  o  cza s ie  p ra cy  p rz e z  n o rm y  r ó w n o ­
w a żn e . J eż e li zatem  p r z e d s ię b io r s tw o : „ P o ls k ie  K o le je  P a ń s tw o w e "  
z a tru d n ia ło  d a n e g o  p ra co w n ik a  n ie  w b r e w  r o zp o rzą d z e n io m  M inistra  
K o m u n ik a c ji o  cza s ie  p ra cy  o sób  p rz y  k o le ji  za ję ty ch , to n ie  m oże  
on d o m a g a ć  się  w y n a g r o d z e n ia  za p ra cę  w  g o d z in a ch  n a d liczb o w y ch .

K A R T Y  R O W E R O W E .
R o zp o rzą d z e n ie m  M in istrów  K o m u n ik a c ji  i S p ra w  W e w n ętrz n y ch  

z 22 m a ja  1936, p oz . 312 D z. U. o g ło s z o n o  n o w e  p rz e p is y  d oty czą ce  
u ż y w a n ia r o w e ró w  na d ro g a ch  p u b liczn y ch . W a r u n k ie m  u ży w a n ia  r o ­
w e r ó w  je s t  r e je s tra c ja , k tórą  n a leży  p r z e p r o w a d z ić  w  z a rzą d z ie  g m in y  
sw e g o  m ie jsca  za m ieszk a n ia . G m in y  p rz y jm u ją  z g ło sz e n ia  i w y d a ją  
ta b liczk i r o w e r o w e , p o b ie r a ją c  ró w n o c z e ś n ie  op ła tę . T a b lic z k i te są 
w a żn e  na o k re s  r e je s tra cy jn y , o b e jm u ją cy  d w a  la ta  k a le n d a rz o w e j 
P ie rw s zy m  d e k re te m  re je s tra cy jn y m  jest d w u le c ie , o b e jm u ją ce  lata 
k a le n d a rz o w e  1936 i 1937. O płata w  p ie rw s zy m  roku  te g o  okresu" 
w y n os i 4 zł., w  d ru g im  ro k u  3 zł. czy li, że za ca ły  d w u le tn i o k re s  
w y n os i 7 zł. P ró cz  ta b lic ze k  r e je s tra cy jn y ch  w y d a ja  g m in y  k a rty  r o ­
w e r o w e . Od o p ła t  p o w y ższ y ch  z w o ln ie n i sa fu n k c jo n a r ju sze  s łu żb j 
d r o g o w e j n a  d ro g a ch  p u b liczn y ch , fu n k c jo n a r ju sze  p o lic ji  p a ń s tw ow e j, 
s tra ży  p o ża rn e j o r a z  n iżsi fu n k c jo n a r ju sze  p a ń s tw o w i i sa m o rzą d o w i, 
je ż e li ich  w ła d z a  p rz e ło żo n a  s tw ie rd z i, że  r o w e r ó w  u ż y w a ja  d o  c e ló w  
s łu żb ow y ch . K a rty  r o w e r o w e  w y d a n e  w  r. 19B5 i 1936, z a ch o w u ją  
w a żn ość  d o  I lis top a d a  1936. K a rty  r o w e r o w e  w y d a n e  w  ro k u  1936 
u p ra w n ia ją  d o  b e z p ła tn e g o  o trz y m a n ia  ta b liczk i r o w e r o w e j w a żn e j 
na p ie rw s z y  o k re s  r e je s tra cy jn y . O sob om  n ie  p o s ia d a ją cy m  k a rt r o w e ­
ro w y ch , w y d a n y ch  w  r. 1935 lu b  1936, k tó re  z a re je s tru ją  r o w e r y  p rzed  
d n ie m  15 w rze ś n ia  1936, w y d a n e  zosta n ą  p rz ez  za rzą d y  g m in  tym ­
c za sow o  zam ia st ta b lic ze k  r o w e r o w y c h , z a św ia d cze n ia  u p ra w n ia ją ce  
d o  u ży w an ia  r o w e r ó w  d o  d n ia  1 lis top a d a  1936. Z a św ia d c z e n ia  te 
b ę d ą  w y m ie n io n e  b e z p ła tn ie  d o  d n ia  1 lis top a d a  1936 na ta b liczk i 
r o w e r o w e . T a b liczk a  r o w e r o w a  w in n a  b y ć  u m iesz cz on a  z ty łu  za s io ­
d e łk ie m  w  tak i sp o só b , b y  b y ła  ła tw o  w id ocz n a .
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Z Polski.
K o n g re s  p o ls k ich  p u b licy s tó w  k a to lick ich , p o łą czon y  z ju b i­

le u s zo w y m  o b c h o d e m  S k a rg o w sk im  w  W a rsza w ie , o d b ę d z ie  się  
11 —  13 w rze śn ia . K om ite tow i p rz y rz e k ł P an  P re z y d e n t  Ił. P . w z ią ć  
u d z ia ł w  tych  u ro czy stośc ia ch  i ch ę tn ie  s ię  z g o d z ił  na w m u r o w a n ie  
w  Z a m k u  w a rsz a w sk im , w  śc ia n ie  d a w n e j S a li S e jm o w e j, p a m ią tk o ­
w e j ta b licy . W a rsza w sk i K o m ite t  o b c h o d u  ju b ile u s z o w e g o  w y d a l 
o d e z w ę , w  k tó re j zazn acza , że  4 0 0 -le c ie  u ro d z in  S k a rg i to  n ie  
w sp o m n ie n ie  h is to ry cz n e , le cz  s iln y  b o d z ie c  k a to lic k ie g o  o d ro d z e n ia  
P o lsk i, bo  „S k a r g a  p o ło ż y ł s ie b ie  ca łe g o  na o łta rzu  o d ro d z e n ia  n a ­
rod u , z m ie n ił  s ię  w  p ło m ie ń , k tó ry  g o  sp o p ie la ł i w  p io ru n , k tóry m  
ra z ił w r o g ó w " .

G en . G a m clin , od  la t 5 s z e f sztabu  g e n e r a ln e g o  w e  F ra n cji 
p o  g e n e r a le  W e y g a n d z ie , a zarazem  g e n e ra ln y  in s p e k to r  a rm ji 
i w  ra z ie  w o jn y  n a cze ln y  je j w ó d z , p rzy b y w a  w  tych  d n ia ch  d o  P o lsk i 
w  o d w ie d z in y  d o  g en . R ydza  - Ś m ig łe g o . C elem  w iz y ty  k ilk o d n io w e j 
je s t  z b liże n ie  s ię  n a cz e ln ik ó w  s ił z b ro jn y ch  o b u  p a ń s tw  sp rz y m ie ­
rzon ych . G o ść  b ę d z ie  na w ie lk ie j r e w ji  15 b m . w  W a rsza w ie . 
G en . R ydz zaś z ło ży  w iz y tę  w  P aryżu  11 -go  listop a d a  w  cza sie  
o b ch o d u  ro czn icy  z w y c ię s tw a  F ra n c ji w  1918 r. N iem ców  n ie p o k o ją  
te  w iz y ty , k tó ry m  p rasa  a n g ie lsk a  p rz y p isu je  o g r o m n e  zn a czen ie  
i tw ie rd z i, że  to ozn acza  p o w ró t  p o ls k ie j p o lity k i z a g ra n iczn e j d o  
ś c is łe g o  so ju sz u  z  F ra n cją , a sp r a w c ą  te g o  je s t  gen . R ydz, k tó ry  
z d a n iem  g azet lo n d y ń sk ich  saun k ie r u je  p o lity k ą  zag ra n iczn ą  i rzą ­
d a m i w  P o lsce .

N ow y  in s p e k to r  O b ron y  P o w ie tr z n e j, d o  k tó re j o b e c n ie  w  ś la d  
za in n e m i m oca rs tw a m i, P o lsk a  za czy n a  w ie lk ą  w a g ę  p rz y k ła d a ć , 
g en . J ó z e f Z a ją c , liczy  lat 45, p o ch o d z i z R zeszow a , d o k to ra t  filo - 
zo fji z y sk a ł p o  stu d ja ch  na w sz e c h n ic y  lw o w s k ie j, p rz e sz e d ł ca łą  
k a m p a n ję  le g jo n o w ą , w yższą  w ie d z ę  w o js k o w ą  z d o b y ł p o tem  w  P a ­
ryżu  i p rz e z  s z e re g  lat p ia s to w a ł b a rd z o  w a ż n e  s tra teg iczn e  sta n o ­
w isk a  na G órn y m  Ś ląsk u . P o d a n y  p rz ez  ź ró d ła  u r z ę d o w e  je g o  życ iory s , 
n ie  w sp o m in a  je d n a k  o  je g o  b liższy m  stosu n k u  d o  lo tn ictw a , co b y  
w ła ś n ie  in te r e so w a ło  sze rsze  sp o łe cz e ń s tw o . D o d a ć  n a leży , że  p o  
p rz e jś c iu  ‘2 -g ie j b r y g a d y  na U k ra in ę  w  r. 1918, b y ł tam  p e w ie n  czas 
d o w ó d c ą  p u łk u , p oczem  p r a co w a ł nad  w y sz k o le n ie m  a rm ji p o ls k ie j 
w e  F ra n c ji, a w  w o jn ie  b o ls z e w ic k ie j b y ł sz e fem  szta b u  k o le jn o  k ilk u  
naszych  a rm ij.

K ie d y  p. p r e m je r  S k la d k o w sk i o b c h o d z ił  p o le  g ra d e m  z n isz ­
czon e  w  p ow . o p o cz y ń sk im , p o d e sz ła  do  n ie g o , ża ląc s ię , starsza  
w ie śn ia czk a  i p o ca ło w a ła  g o  w  rę k ę . O b ru szy ł s ię  na to g e n e r a ł, 
p o w ie d z ia ł, że w  P o lsce  ty lk o  m ężczy źn i ca łu ją  w  rę k ę  k o b ie ty  
i sam  p o ca ło w a ł c h ło p k ę  w  ręk ę . W ia d o m o ś ć  o  tem  o b ie g a  w  te j 
ch w ili ca łą  p ra sę .

D r . M ich a ł G ra ży ń sk i o b ch o d z i 1 0 -le c ie  u r z ę d o w a n ia  w  ch a ­
ra k te rz e  w o je w o d y  n a  G órn y m  Ś ląsk u  i jest z a p e w n e  jed y n y m  
w  P o lsce  w o je w o d ą , k tó ry  b e z  p rz e r w y  ty le  la t k ie r o w a ł jed n em  
w o je w ó d z tw e m .

D y r e k to r e m  P ań stw . W y d a w n ic tw a  k s ią żek  szk o ln ych  w e  L w o ­
w ie , na m ie js ce  b . m in . K a z im ierz a  P ie r a c k ie g o , zosta ł em . m a jo r  
P om a ra risk i.

P ro f . U n iw . Jag. d r. S e m k o w icz  w y jeż d ża  im ie n ie m  P o lsk ie j 
A k a d e m ji U m ie ję tn o śc i d o  S o fji n a  z jazd  s ło w ia ń s k ic h  g e o g r a fó w  
i e tn o g r a fó w  i m u si p o d r ó ż  tę  o d b y ć  d ro g ą  o k rężn ą  p rz e z  R u m u n ję , 
p o n ie w a ż  k on su la t czesk i o d m ó w ił  p o lsk ie m u  u cz o n e m u  w iz y  p rz e ­
ja z d o w e j p rz e z  C ze ch o s ło w a c ję , m im o , że  n ie  m ia ł w  tym  w y p a d k u  
d o  czy n ien ia  z p o lity k ie m  za a n g a żow a n y m  w  ja k ie ś  w y stą p ien ia  
p rz e c iw cz e sk ie .

K s . p ra ła t W a c ła w  B liz iń sk i w  L is k o w ie  od zn a czon y  zosta ł 
z łotym  k rzy żem  zasłu g i.

J u b ile u sz  K o n w ik tu  je z u ic k ie g o  w  C h y r o w ie , z a ło ż o n e g o  w  188C 
p rz ez  O. J a ck o w s k ie g o , o d b ę d z ie  s ię  19— 21 w rze śn ia . D aw ni w y c h o ­
w a n k o w ie  te g o  z a s łu ż o n e g o  z a k ła d u  ro zs ia n i p o  c a łe j P o lsce , je ż e li 
n ie  b ę d ą  m o g li u d a ć  s ię  na z ja zd , u czestn iczy ć  b ę d ą  w  o b c h o d z ie  
p rz e z  r a d jo . P rz y g o to w u je  s ię  też cen n ą  „ K s ię g ę  J u b ile u s z o w ą " .

Z e  S zw a jca r ji p rz y b y w a  d o  P o lsk i i z w ie d z i K r a k ó w  i C zęsto ­
ch o w ę  w y c ie cz k a  k a to lick a , liczą ca  o k o ło  30 o só b , p o d  k ie r u n k ie m  
p ro f . u n iw e rsy te tu  fr y b u rs k jo g o , ks. kan . C h a rr ie re , d la n a w ią za n ia  
b liż szy ch  s to su n k ó w  z k a to lik a m i p o lsk im i.

Z  R a d o m ia  p o s ta n o w io n o  o sta te cz n ie  p rz e n ie ś ć  d y r e k c ję  k o le ­
jow ą  d o  C h e łm a , g d z ie  —  ja k  w ia d o m o  —  p rz e z  s z e re g  lat d a r e m n ie  
c z e k a ły  na n ią  p o b u d o w a n e  g m a ch y .

wielkie usługi oddają: 
Z U P Y  w kostkach 

)S GRZYBOWY w kostkach 
KOSTKI BULJONOWE 

GROCHÓWKI w.rolkach

K o le je , k tó re  u ła tw iły  o lb r z y m ie j rzeszy  d z ie c i  p ozn a n ie  P o lsk i 
p rzez  b ezp ła tn ą  ja zd ę , d a ły  im  je s zcze  sp o s o b n o ś ć  u ży cia  n a jn o w o ­
cz e śn ie js z e g o  sp o so b u  p o d r ó ż y  p o n a d  szczy ty  ta trza ń sk ie , a  m ia n o ­
w ic ie  k o le jk ę  l in o w ą  n a  K a s p r o w y  W ie r c h . K a ż d e  d z ie ck o , o c z y w iś c ie  
p od  o p ie k ą  o so b y  d o ro s łe j, m oże  z te g o  sk o rzy sta ć  o d  15 d o  31 b. m .

H in d u sk i m a h a ra d ż a  p o lu je  n a  ro g a cz e  p od  Ł ań cu tem  w  g o ­
ś c in ie  u P o to ck ich .

G łośn y  s iła cz  p o lsk i, Z b y sz k o  C y g a n ie w ic z , tuż p rz e d  w y b u ­
ch em  r e w o lu c ji  w  H iszp a n ji w y je c h a ł z B ru k se li d o  M adrytu , i od tąd  
ś la d  p o  n im  z a g in ą ł, co  w y w o łu je  n ie p o k ó j w  k o la ch  sp o r to w y ch , 
tem  b a rd z ie j, że  atleta  m ia ł m an ję  z a k u p y w a ć  za z a ro b k i sw o je  
z ło to , w ię c  m ó g ł ła tw o  p a ść  o fia rą  d z is ie js z e j a n a rch ji w  H iszp a n ji.

W  R a b ce  a re sz to w a n o  b a rd zo  w y b itn y ch  d z ia ła cz y  k om u n is ty cz ­
n y ch , o c zy w iśc ie  ż y d ó w .

N a reszcie  w p a d ł w  r ę c e  p o lic j i  n ie z w y k ły  k ry m in a lis ta , k tóry  
o d  d łu ż szeg o  czasu  u d a ją c  k s ięd za , w y łu d za ł m n óstw o  p ie n ię d z y , 
osta tn io  w  C zę s to ch o w ie . W ła d a  ję z y k ie m  fra n cu sk im  i ła c iń sk im  
i m a o g ła d ę  tow a rzy sk ą . C zęsto  u d a w a ł k a p ła n a  fra n cu sk ie g o . Ma 
lat 50, n is k ie g o  w zrostu , ch o d z ił w  k o lo ra tce , z m ałym  ry n g ra fe m  
n a  w stą żeczce  p o d  szy ją . N azyw a się  Jan  T a r lo w sk i, p o ch o d z i z p o d  
S k ie r n ie w ic . A re sz to w a n o  g o  p ija n e g o .

C zy p o trze b n y  ten  lu k s u s?  —  N ied a w n o  n a d sze d ł d o  P o lsk i 
tra n sp ort k ry m sk ich  w in o g r o n . W in o g ro n a  s p r o w a d z o n o  w  ilo śc i 
5 w a g o n ó w  z R os ji. C en a  tych  w in o g r o n  w y n o s i w  d ro b n e j sp rzed a ży  
4  i p ó ł z ło te g o  za 1 k g .

Ze świata.
W e  F ra n c ji osta tn iem i cza sy  le k c e w a ż o n o  s o b ie  w  sp osób  

b a rd zo  n ie w d z ię cz n y  e m ig r a n tó w  p o lsk ich , k tórzy  je j  ty le  m iast 
i o sa d  o d b u d o w a li  p o  w o jn ie  św ia to w e j. T y m cza se m  o b e c n ie  o d z y ­
w a ją  s ię  w  p ra s ie  p a r y s k ie j g lo sy , tw ie rd z ą ce , ż e : „ je ś l i  d ziś  z ie m ie  
fra n cu sk ie  na p ó łn o c y  p ro d u k u ją  w ię c e j, n iż  d a w n ie j, to je s t  to 
w y n ik ie m  p ra cy  w ie lk ie j l ic z b y  p o lsk ich  r o b o tn ik ó w  ro ln y ch . D z ię k i 
ich  p ra cy  ce n y  zboża  i p ro d u k tó w  ro ln y ch  zn a czn ie  się  o b n iż y ły  i jest 
ich  p od d osta tk iem . G d y b y  P o la k ó w  n ie  b y ło , to  p ro d u k ty  b y ły b y  
d r o g ie  i w  n iew y sta rcza ją cy ch  ilo ś c ia ch " .

12 -lctn im  c h ło p co m , ja k o  n a g ro d ę  w  sz k o le  d a n o  k s ią żk ę  tre śc i 
w y w r o to w e j, p e łn ą  b ez e cn y ch  b lu źn ie rs tw  —  w  je d n e m  z m iast 
fra n cu sk ich . T a k  w y g lą d a ją  w  p ra k ty c e  p ie rw s z e  n a stęp stw a  o b ję c ia  
tam  r z ą d ó w  p rz e z  żyd a  B łu m a. M n óstw o ta k ich  p r z y k ła d ó w  rob oty  
w y w r o to w e j w  w y ch o w a n iu  m ło d z ie ż y  n o tu je  p ra sa  k a to lick a  w e  
F ra n c ji.

W  G P U  m o s k ie w s k ie m  jest o so b n y  „ o d d z ia ł  k o ś c ie ln y " , z a jm u ­
ją cy  s ię  p rz e ś la d o w a n ie m  d u ch o w ie ń s tw a . Stal na je g o  cze le  n ie ja k i



T u sz k ow , k tó ry  słynął ja k o  kat k a p ła n ó w . M. in . on  to p a tr ja rch ę  
T ich o n a  zam ęcza ł. J e g o  d z ie łe m  b y ło  w ie z ie n ie  i z e s ła n ie  se tek  k sięży  
k a to lick ich . T e ra z  c z ło w ie k  ten zg in ą ł z rąk  w ła sn y ch  tow a rzy szy , 
z a b ity  p o  w y ro k u , ja k i w y d a ł n a  n ie g o  sąd  p a r ty jn y  za jakąś 
n ie lo ja ln o ś ć .

W  „ D n ie p r o s tr o ju " , n a jw ięk sz y m  ośro d k u  e le k try fik a c ji  w  S o ­
w ieta ch , tuż o b o k  n a jśw ie tn ie js z y ch  u rzą d zeń  te ch n iczn y ch  i r e a li ­
zac ji n a jn ow szy ch  w y n a la zk ó w  —  za m ie szk u je  b ru d n e , cu ch n ą ce  n ory  
w  z ie m i 16.000 r o b o tn ik ó w  z rod z in a m i, w  n a jo k r o p n ie js z e j n ęd zy  
m a te r ja ln e j i m o ra ln e j. O bok  ja s k r a w e g o  św ia tła  e le k try c z n e g o  —  
ż y c ie  ja sk in io w c ó w , ja k g d y b y  z p rz e d  tys ięcy  lat. T o  je s t  ó w  ra j 
k om u n is ty czn y , o b ie c y w a n y  p rz ez  c z e rw o n y  fron t lu d o w y  rob o tn ik om  
k u ltu ra ln y ch  k r a jó w  e u ro p e jsk ich .

Na O lirnp jadzie  w  B e r lin ie  p o lscy  sp o r to w c y  w a lczą  ze  zm ien - 
n em  szczęśc iem . K u ch a rsk i w  b ie g u  na 800 m  z d o b y ł c zw a rte  
m ie jsce , N oja  w  b ie g u  na 5 k im . p rz y sz e d ł p iąty . W śród - św ia tow y cli 
m istrzów  rzu ca n ia  d y sk iem  d ru g ie  m ie js c e  z a jm u je  W a jsó w n a , 
a  K w a śn iew sk a  trz e c ie  oszczep em . P o lscy  p iłk a rze  p o b ili  W ę g r ó w  3 :0  
i A n g lik ó w  5 : 4 .  W  Ig rzy sk a ch  b ie r z e  u d z ia ł 4800 z a w o d n ik ó w  
53 n a ro d ó w , k a ż d e  w ię c  w ię k sz e  z w y c ię s tw o  n a szych  s p o r to w c ó w  na 
s ta d jon ie  b e r liń sk im  b u d z i za p a ł w  P o lsce , zw ła szcza  m ięd zy  m ło ­
d z ieżą  n a m ię tn ie  z a jm u ją cą  s ię  w a lk a m i o lim p ijsk ie m u

W y b u ch  w  k o p a ln i a n g ie ls k ie j zasypa ł 70 g ó r n ik ó w . W  og n iu  
z g in ę ło  z n ich  57.

Z Krakowa.
K u ch n ia  S iostry  S a im ic li. F e lic ja n k i, ra tu ją ca  b ie d n y ch  stu­

d en tów , w y d a ła  w  c ią g u  lat 70 aż ‘2 i pót m iljo n a  o b ia d ó w , a cy fra  
ta n a jle p ie j św ia d czy  o  o g r o m ie  je j d z ia ła ln o śc i i za ch ęca , by  sp o ­
łe cze ń stw o  p o cz u w a ło  się  d o  o b o w ią z k u  p rz y ch o d z e n ia  je j w  d a lszym  
c ią g u  z p om ocą . O p rócz  o fia r  p ie n ię żn y ch , tak że  d a tk i w  n a tu rze  
p rz y jm u je  zarząd  K u ch n i, ul. S m oleń sk , 1. 4.

S ła w n ą  B ra m ę F lo r ja ń sk a , k tóra  p rz e trw a ła  6 w ie k ó w  i słu ży ła  
n ie ty lk o  d o  w ja z d ó w  try u m fa ln y ch , a le  i d o  m ężn e j o b r o n y  m iasta  
p rz e d  n a jeźd źca m i, o d n o w io n o  o b e c n ie  w  sp o só b  b a rd zo  g ru n tow n y , 
p rz y w ra ca ją c  je j  w y g lą d  z p rz e d  o sta tn ie j re s ta u ra c ji d o k o n a n e j 
100 lat tem u . Z a stą p ion o  w ią za n ia  so sn o w e  m o d r z e w io w e m i, dacii 
p o k ry to  sp ec ja ln ą  d a ch ów k ą  z G ru d z ią d za , w y m ie n io n o  m ie d z ia n e  
p o k ry c ie  h e łm u  w ież y  i w y z ło co n o  szczy tow ą  k u lę . G d y  ją  o tw a rto , 
zn a le z io n o  w ew n ą trz  d o k u m en ty  z d a w n y ch  resta u ra ey j B ram y  i d o ­
łą czon o  d o  n ich  n o w y  p e rg a m in , s z cz e g ó ło w o  op isu ją cy  o b e c n e  p ra ce  
n a d  u trzy m a n iem  d la  p rzy sz ły ch  p o k o le ń  tego  n a jśw ie tn ie js z e g o  za ­
by tk u  ś r e d n io w ie c z n e j a rch ite k tu ry  K ra k o w a  i s ę d z iw e g o  św ia d k a  
z m ien n y ch  k o le i d z ie jó w  P o lsk i. K oszta  p o k ry ł zarząd  m iasta , a czę ­
ś c io w o  u rzą d  w o je w ó d z k i. Z n a jd u ją c y  s ię  w  B ra m ie  o łta rz  M atki 
B osk ie j, k tóry m  o d d a w n a  o p ie k u je  s ię  T o w a rzy stw o  D o b ro czy n n o śc i, 
o d n a w ia  w ła sn y m  k osztem  b y ły  w ic e p r e z y d e n t  m iasta  d r. L u d w ik  
S ch n e id er .

W y sta w a  tu ry sty czn a  p od  p ro tek to ra tem  p. p re m je r a  i k ilk u  
m in is trów , z osta n ie  15 b . m . o tw a rta  w  K r a k o w ie  i z a w ie r a ć  b ę d z ie  
d z ia ły : u z d ro w is k o w y , tu rystyczn y  i le tn isk o w y . Z a m ie js c o w i z w ie d z a ć  
ją  b ęd ą  z 5 0 -p rocen tow ą  zn iżk ą  k o le jo w ą .

55 d z ie c i p o lsk ich  z F ra n c ji p rz y b y ło  d o  K ra k o w a . Są g ośćm i 
„R o d z in y  W o js k o w e j11.

K r a k ó w  z a p ro te s to w a ł p rz e c iw k o  z a b ie ra n iu  z m iasta  W y ż sz e g o  
U rzęd u  G ó rn icze g o . P ro tes ty  ta k ie  p o m a g a ją , bo  np . św ie ż o  L w ó w  
p ow strz y m a ł z n ie s ie n ie  na je g o  P o lite ch n ice  W y d z ia łu  L a so w e g o .

Na g ru n ta ch  p oa u g u stja ń sk ich  m iasto  b u d u je  sz k o łę  p ow szech n ą  
i m a ją c  4 o fe r ty  c h rze ś c ija ń s k ie , o d d a ło  r o b o ty  ż y d o w i d la te g o , że 
d a ł n a jn iższe  w a ru n k i. Na k o m is ji , o  tem  d e cy d u ją ce j b r o n ił  sp ra w y  
ty lk o  rad n y  d r. K u śn ie rz , a le  w n io s e k  je g o  p rz e p a d ł.

H a n d e l w ę g le m  w  K r a k o w ie  je s t  w  ręk a ch  ż y d ow sk ich . 
Z w ią z e k  k u p c ó w  d e ta lis tó w  liczy ł ty lk o  100 ch rze ś c ija n , a 400 żyd ów , 
k tórzy  r e j w od z ili n a  sz k o d ę  k a to lik ó w . O b e cn ie  k a to liccy  k u p cy  
u tw o rzy li p rz y  C h rzęść. F ro n c ie  G o sp o d a rcz y m  oso b n ą  s e k c ję , i za ­
p e w n e  w  ten sp osób  u d a  s ię  o d ży d z ić  h a n d e l w ę g le m , sta n ow ią cym  
je d n ą  z cod z ie n n y ch  p o trze b  ca le i, n a w et n a ju b o żs ze j lu d n ości.

K r a k o w sk i b ro w a r  G o tza -O k o c im sk ie g o  zosta ł za m k n ię ty  w  n a ­
stę p s tw ie  d łu ż szeg o  stra jk u  o k u p a cy jn e g o .

Z  K R O N I K I  Ż A Ł O B N E J .

Śp. ks. p ra ła t  d r. K a r o l  M a k o w s k i ,  r e k to r  C zę s to ch ow ­
sk ie g o  S em in a r ju m  D u ch ow n eg o  w  K r a k o w ie , zm arł p rzeży w szy  
lut 5‘2, w  30 r. k a p ła ń stw a . R . i p.

Ś. p. k s .  A  1 o  j z y  W  a r o  1, T . J ., d łu g o le tn i m is jon a rz  w śró d
P o lon ji a m e ry k a ń sk ie j, zm arł w . 77 r. życia  i 50 p o w o ła n ia  z a k on n eg o . 
Ił. i p.

Ś. p . ks. F e r d y n a n d  W  i d  1 a r z, p rob oszcz  w  R y b n e j, 
w ice d z ie k a n  cze r n ic h o w sk i, z m a r ł w  66 r. ż. i 42 k ap łań stw a . R. i p.

Z m a r li : Izy d or  M atjasik , fr y z je r  lat 48. —  H elen a z D r u c ia k ó w  
S k a rb k ow a , 1. 50. —  Z o fją  z D y lsk ioh  H a b liń sk a , w d o w a , la t 00. 
M arja  ze  S ta rn aw sk ich  D ob rza ń sk a , w d o w a , lat 77. —  M arja  M a­
c h o w sk a , w d ow a , 1. 67. —  L u b in  W ie s ła w  C y b u lsk i, k ie r . k an c. 
szp ita la  św . Ł azarza  1. 55. —  M ich a lin a  z K r y m ló w  J a n k ow sk a , 
w d o w a  1. 72. —  J ó z e f B ie la w sk i, ob . mi. K ra k o w a , 1. 76. —  O lga 
ze S ta szcz y k ó w  P u d e k o w a , żon a  em . 1. 43. —  M arja  z  G iży ck ich
S u rzyck a , żon a  lek a rza , 1. 70. —  D r. Jan P a lm rich , em . w ic e p r e z e s
Sądu O k ręg , k a rn e g o , 1, 54. —  A n n a  K o z ie n io w a , w d o w a  lat 69. 
A n n a  z W ę g ie r ó w  G u z ik o w a , 1. 26. —  A d a m  B og u sz , 1. 20. —  
Dr.- F ra n c iszek  W is ło ck i, em . sęd zia , 1. 60.

Z życia archidjecezji krakowskiej.
Z M I A N Y  W Ś R Ó D  D U C H O W I E Ń S T W A :

N O M IN A CJE W  K A P IT U L E  M E T R O P O L IT A L N E J
O jcie c  Ś w . P iu s X I  ra czy ł m ia n o w a ć : ks. k a n on ik a  d r  A d a m a

P o d w in ą  p ra ła tem  (d ziek a n em , J. E . K s. B isk u p a  d r  S ta n isła w a
R osp om la  p ra ła tem  sch o la sty k iem , ks. k a n o n ik a  dr. S ta n isła w a  D om a - 
s ik a  p ra ła tem  k u stoszem .

R a d cą  K u r ji M etrop o lita ln e j K sią żę  M etrop o lita  S ap ieh a  m ia ­
n o w a ł ks. Jana T ob o la k a  d z iek a n a  i p ro b o szcz a  w  Z a k op a n em .

In sty tu ow a n y  na p r o b o s tw o  w  P cim iu  ks. S ta n isła w  K ra w czy k .
A d m in is tra to ra m i m ia n o w a n i: k s . S a m o le j P io tr  w  Ig o lo m ji, 

ks. K w ie c ie ń  F ra n c iszek  w  P rz e c is z o w ie , ks. P ią tk ie w icz  W in ce n ty  
w  L u b orzycy , ks. T ęcza  W ła d y s ła w  w  J a w iszow ica ch , ks. W y k u rz  
P io lr  w  K rzcz o n o w ie , O. Ś liw a  F ra n c iszek , Z a k . O. O. R e fo rm a tów  
w  B ronotw icach W ie lk ic h , ks. K oz ick i M ieczy sław  w  P ie k ie ln ik u .

K a tech e ta m i m ia n o w a n i: k s . C zarn ota  F ra n c isze k  w  Z a torze ,
ks. D ercz  W ła d y s ła w  w  B ork u  F a łę ck im , k s . Ja rosz  F ra n c iszek
w  J a w orz n ie , k s . P ilch o w s k i W ło d z im ie r z  w  Z a k op a n em .

K sięża  W ik a r ju s ze  p rz e n ie s ie n i: ks. B od zek  W ła d y s ła w  z N o­
w e g o  T a rg u  d o  T rz e b in i, ks. B ryn dza  Jan z R u d a w y  d o  P łazy , 
k s . B u rd a  A n ton i z D o b cz y c  d o  P le szo w a , k s . G ą s io re k  D io n iz y  
z  L u b n ia  d o  S za flar , ks. G r ó d e ck i S ta n isła w  z M ak ow a  d o  p a ra fji 
N ajśw . M arji P a n n y  w  K r a k o w ie , k s . G rzeb y k  J ó z e f z P o ro n in a  do 
S ie p ra w ia , k s . J a k u b ie c  W o jc ie c h  z C za rn eg o  D u n a jca  d o  Z a k o p a ­
n e g o , k s . J ó z e fo w ic z  W in ce n ty  z C hoczn i d o  Ł a p a n ow a , k s . K is ie l  
F ra n c iszek  z M ora w icy  do  C h rza n ow a , k s . K ru p a  Jan z Z a w o i d o  
O lszów k i, ks. K u ro w s k i T e o fil  z Z e b r z y d o w ic  d o  J ord a n ow a , ks. F ra n ­
c is ze k  K u źm a z B o le ch o w ie  d o  S u łk ow ic , ks. M ięso  W ła d y s ła w  z  Ł ip - 
n ik a  d o  D ob czy c , k s . M izera  L u d w ik  z L iszek  d o  M szany D o ln e j, 
k s . M ra jca  S tefan  z S ie p ra w ia  d o  C ięc in y , k s . M usia ł F ra n c iszek  
z P rą d n ik a  C z e r w o n e g o  d o  O św ię c im ia , k s . O stafin  F ra n c iszek  
z C ię ż k o w ic  d o  S p y tk o w ic  k . C h a b ó w k i, ks. P a n ia k  Jan z M akow a 
d o  N iep o łom ic , ks. P itora lt  J óz e f z P c im ia  d o  B u lo w ic , k s . P u czk a  
W ła d y s ła w  z S za fla r  d o  M a k ow a , k s . P rz y b y sz e w sk i Z b ig n ie w  z R a­
c ib o r o w ic  d o  W ilk o w ic , ks. R o m e r  A le k s a n d e r  ze  S p y tk o w ic  d o  O d ro ­
w ąża, ks. R osen b la tt S ta n isła w 1 z T rz e b in i d o  P rą d n ik a  C ze rw o n e g o , 
ks. S o jk a  B ro n is ła w  ,z B a b ic  d o  C zańca, k s . S u liń sk i Jan z S u łk o w ic  
d o  A n d ry ch o w a , k s . W ie c z o r e k  Jan z K ła k o w a  d o  S u ch e j, ks. W o ln y  
Jan z M a rcy p o rę b y  d o  N o w e g o  T a rg u , k s . W r ó b e l  T om a sz  z J o rd a ­
n ow a  d o  ć ię icin y , ks. Z a p a ła  J ó z e f z A n d r y c h o w a  d o B o le ch ow ie , 
k s . Z a p a ło w icz  Stefan  z B u low ic  d o _ R a b y  W y ż n e j.

N o w o w y św ię ce n i k a p ła n i m ia n o w a n i w ik a r iu s z a m i: ks. A n tosz  
H en ry k  w  L ip n ik u , ks. B aścik  A d o lf  w  L u b n iu , k s . B ę d e k  W ła d y s ła w  
w  R u d a w ie , ks. B ożek  W ła d y s ła w  w  C zarnym  D u n a jcu , k s . B ra w ia k  
Jan w  M szan ie  D o ln e j, ks. C h yc W a le n ty  w  R a c ib o ro w ica ch , k s . D e - 
w e r a  J ó z e f w  R a c ie ch o w ica ch , ks. F id e lu s  A n d r z e j w  M ora w icy , 
ks. J a ros ik  J a k ób  w  L ip o w e j, ks. K u d e lsk i S ta n isła w  w  C h oczn i, 
k s . M azur B ron is ła w  w  P o r ę b ie  Ż eg o ty , ks. M u n ia k  S tefan  w  M arcy- 
p o r ę b ie , k s . O rzech ow sk i W ła d y s ła w  w  P o ro n in ie , k s . P ie tra sz k o  
Jan w  R a b ce , ks. P o ch o p ie ń  Jan w  M ięd z y b rod z iu , k s . Szlachta  S ta­
n is ła w  w  L iszk a ch , ks. S chott F ra n c iszek  w  C iężk ow ica ch , k s . Ś m iech  
K aro l w  B ab icach , ks. T a r g o sz  S ta n isła w  w  Z e b rz y d o w ica ch , k s . A n to ­
ni W y k r ę t  w  Ig o lo m ji, k s . Z ie m b a  A d am  w  M a k ow ie , k s . Ż u ra w ik  
J ó z e f w  Z a w o i.

Z w o ln ie n i :  ks. F ry c  P a w e ł (starszy ) ze s ta n o w isk a  w ik a r e g o  
w  O św ięc im iu , k s . S ła rostk a  Jan  z C h rza n ow a  (d la  s tu d jó w ), k s . A n to ­
n i S zn a jd row icz , p ro b o szcz  w  J a w iszo w ica ch  (z  p o w o d u  z łe g o  stanu 
z d r o w ia ) .

2 5 -le c ie  k a p ła ń stw a  w  b ieżą cy m  rok u  o b c h o d z ili  w  a rch id ie c . k r a ­
k o w s k ie j :  k s . W it  B rzy ck i, p ro b o szcz  w  I la lo n o w ie , k s . J ó z e f G acek , 
p ro b . w  L en cza cli, ks. F ra n c isze k  G łu szek , ad m . w  B ió r k o w ie , ks. 
A n ton i H a czek , ek sp ozy t  w  N ied z icy  na S p iszu , ks. S ta n is ła w  K u ch a r ­
czy k , p ro b o szcz  w  Ł azanach , k s . dr. F ra n c iszek  M ad eja , k a tech eta  
g im n . św . Ja ck a  w  K r a k o w ie , O. A lfr e d  M uller, R ed e m p to ry sta , ks. 
Jan  N ow a k , adimin. w  G o ren ica ch , ks. d r  Jan P iw o w a r c z y k , red a k tor  
„ G ło s u  N a rod u ", O. S ta n is ła w  S ie m ie ń sk i T . J „  m is jo n a rz  w  R o d e z ji 
(A fr y k a ) , ks. W ła d y s ła w  S tu d en ck i, p ro b o szcz  w  S zcz a k o w e j, ks. J óz e f 
S ty ry lsk i. p ro b . w  L u d z im ie rz u , k s . Jan  T o b o la k , p ro b . i d z iek a n  w  Z a ­
k op a n em , ra d ca  K u r ji M etrop ., ks. Jan  W o ln y , k a te ch . g im n . w  C h rza ­
n o w ie , ks. E d w a rd  W rę ź le w icz , elcsp. w  S tróży , ks. J ó z e f W r ó b e l, k a ­
te ch e ta  w  W ie lic z ce . W y m ie n ie n i k a p ła n i (n a d to  ś. p . X . L u d w ik  K ip - 
p ek  i ś. p. ks. F ra n c iszek  W a rm u z ) o trz y m a li św ię c e n ia  k a p ła ń sk ie  
2 lip ca  1911 z rąk  ś. p. ks. b isk u p a  N ow ak a .

Ś. p. ks. E u g cn ju sz  S ik o ra , a d m in is tra to r  w  P ie k ie ln ik u  na O ra ­
w ie , z m a r ł n a  se rce  27 lip ca  I). r. S. p. ks. E. S ik o ra  u r o d z ił  s ię  w  J a ­
b ło n ce  w  r. 1883, ś w ię c e n ia  k a p ła ń s k ie  otrzy m a ł w  r. 1910 w  K a p itu le  
S p is k ie j. W  cza s ie  p o g r z e b u , ż a łob n ą  su m ę o d p r a w ił  b ra t Z m a r łe g o  
ks. A n ton i S ik ora , p ro b o szcz  z J u rg o w a  na S p iszu , w  a sy śc ie  k s ięży  
p ro b o s z c z ó w  J a b ło ń s k ie g o  i M aślaka o ra z  k ilk u n a stu  k s ięż y , k a za n ie  
ż a łob n e  w y g ło s ił  ks. dr F erd y n a n d  M achay. —  R. i. p.

B I0 R K Ó W .
D n ia  26 b m . p a ra fja  w  B ió r k o w ie  W . o b c h o d z iła  2 5 -le c ie  k a ­

p łań stw a  K sięd za  P rob oszcza  F ra n ciszk a  G łu szk a . U ro cz y sto ś ć  r o z p o ­
czę ła  s ię  M szą św . o d p r a w io n ą  p rz e z  C z c ig o d n e g o  Ju b ila ta , na k tó re j 
ch ór  w y k o n a ł s z e re g  p ie śn i. P o p o łu d n iu , s ta ra n iem  K . S. M. Ż . o d b y ta  
s ię , w  p ię k n ie  p rz y b r a n e j sali D om u  K a to lic k ie g o , u roczy sta  a k a d e m ja , 
k tórą  za g a iła  p re z e sk a  K . S. M. Ż . w  B ió r k o w ie  W ik to r ja  S w id ró w n a , 
p o cz e m  n a stą p iła  część  a rtystyczn a  a k a d e m ji, n a  k tó rą  z ło ży ły  s ię  
p ro d u k c je  ch ó ru  K . S. M. X. z B ió r k o w a  i W ro n in a , o ra z  d e k la m a c jo  
m łod z ieży . Na z a k o ń cz e n ie  u roczy stośc i p re z e sk i o d d z ia łó w  K . S. M. Ż „



Tam

Kto raz tytko u KAPERY 
obuwie nabędzie,
To przez cenę i jakość 
gościem stałym będzie, 
ul. Sławkowska ti i 24 
są magazyny WOJCIECHA KAPERY.

Ksiądz-jubilat Franciszek Głuszka w  Biórkowie, w  otoczeniu 
K. S. M. żeńskiej.

d e le g a c i K . S. M. M „ K ó ł  G o sp od y ń , K o ła  G o sp o d a rzy  i K ó łk a  R o l­
n ic z e g o  z W ro n in a  sk ła d a li C zc ig o d n e m u  J u b ila to w i ży czen ia  d a lsze j 
o w o c n e j p ra cy . W  k ró tk ich , p ros ty ch  a se rd ecz n y ch  s ło w a ch  o d p o w ie ­
d z ia ł g łę b o k o  w z ru szo n y  d o w o d a m i p a m ię c i s w o ic h  p a ra fja n  Ju b ila t. 
O k rzy k  w z n ie s io n y  p rz ez  z g ro m a d z o n y ch  na cześć  k o c h a n e g o  K s. P r o ­
b oszcza , z a k oń cz y ł tę p o d n io s łą  u roczy stość .

S Z C Z A K O W A .
O sta tn iem i czasy o b c h o d z iła  nasza  p a ra fja  d w ie  w ie lk ie  u r o ­

czy stośc i. P ie rw s z a  to 2 5 -le c ie  k a p ła ń stw a  i 1 0 -lec ie  in s ta la c ji na 
p ro b o s tw o  K s. k a n o n ik a  W ła d y s ła w a  S tu d e n ck ie g o . (U roczy stośc i 
ju b ile u s z o w e  p o p r z e d z iły  n ie s zp o ry  z w y sta w ien iem  N a jśw ię tszeg o  
S a k ra m en tu  w  so b o tę , d n ia  27 cze rw ca . P o  n ie szp ora ch  o d b y ła  s ię  
o g ó ln a  S p o w ie d ź  św . Na d ru g i d z ień , t. j. w  n ie d z ie lę  z u s tro jo n e j 
k w ia ta m i i z ie le n ią  p le b a n ji  w y p ro w a d z o n o  K s. Ju b ila ta  d o  c łta rza  
p rz e d  k o ś c io łe m , g d z ie  o d p r a w ił  u roczy stą  su m ę. K a za n ie  o  o b o ­
w ią z k a ch  k a p ła ń sk ich  w y g ło s i ł  k s . k a n o n ik  S itk o , p r o b o s z iz  z Ja­
w orzn a , ch a ra k te ry zu ją c  s z c z e g ó ło w o  tru d n e  zad a n ia  k a p ła n a , 
a w  s z cz e g ó ln o śc i w  d o b ie  d z is ie js z e j. T a k  w  cza s ie  su m y, jak  
i n a  p o p r z e d n ich  M szach św . p a ra fja n ie  t łu m n ie  p rz y s tę p o w a li do  
S to łu  P a ń s k ie g o  n a  in te n c ję  Ju bila ta . P o  su m ie  ru szon o  p ro c e s ją  
d o  k o śc io ła , g d z ie  o d śp ie w a n ie m  „ T e  D e n n i"  i „B o ż e  coś  P o ls k ę "  
za k oń czon o  u roczy stość  k o śc ie ln ą . P o p o łu d n iu  o d b y ła  s ię  w  sali 
S ok o ła  a k a d em ja . P ro g ra m  o b e jm o w a ł o k o lic z n o ś c io w e  p r w m ó w ie n ie  
n a  tem at k a p ła ń stw a , w y g ło sz o n e  p rz ez  p rez esa  K at. S tow a rzy szen ia  
M łod z ieży  p. F ra n ciszk a  D u d k a . W  p ię k n y ch  i s e rd ecz n y ch  s łow a ch  
n ak reś liłj m ó w ca  d z ia ła ln o ś ć  ' i  Kasługi, ja k ie  p o ło ż y ł C zc ig od n y  
J u b ila t o k o ło  ro z b u d o w a n ia  d u ch a  r e l ig i jn e g o  w  n a sze j p a r a f j i ;  
sk ła d a n ie  ż y cz eń  p rz e z  p rez esa  A k c ji  K a to lic k ie j p . n a cze ln ik a  
J óze fa  R e ich e r ta  im ie n ie m  w szystk ich  S tow a rzy szeń  i B ractw  k o ś c ie l ­
n ych , p. b u rm istrz a  B u g a js k ie g o  i p. w ó jta  S ta ń czyk a  im ie n ie m  
Z a rzą d u  m iasta  i o b y w a te li, p . A u g u s ty n o w e j im ie n ie m  n a u czy c ie l­
stw a , w r e s z c ie  p rz e z  d e le g a c je  d z ia tw y  sz k o ln e j i o ch ro n e k . C h ór  
K at. S tow a rzy sz en ia  M łod z ieży  M jęśkiej i Ż e ń sk ie j o d śp ie w a n ie m  
k ilk u  p ie śn i o ż y w ił p ro g ra m . P ię k n a  d e k o ra c ja  sce n y  i ży czen ia  
tch n ące m iło ś c ią  i czc ią  d la  d o s to jn e g o  Ju b ila ta  w y tw o rz y ły  b a rd zo  
m iły  n a stró j w ś r ó d  lic z n ie  z e b ra n e j p u b liczn ośc i. C a łość  u roczy stośc i 
o b m y ś lo n a  i w y k o n a n a  z ż y c iem  i im p o n u ją co  św ia d czy  w y m o w n ie
0 u czu cia ch , ja k ie  ż y w ią  p a ra fja n ie  d la  s w e g o  D u szp asterza  Ju bila ta .

D ru g ą  n ie p o w s z e d n ią  u roczy stośc ią , ja k ą  p a ra fja  nasza  o b c h o ­
d ziła , to p o ś w ię c e n ie  k a m ie n ia  w ę g ie ln e g o  p od  b u d o w ę  D om u  K a to ­
lic k ie g o  na k resa ch  p a r a fji  w  D łu g o sz y n ic . D z ię k i n ie z m o rd o w a n e j
1 p e łn e j p o ś w ię c e n ia  p ra cy  k s . p re fe k ta  Jana S zczotk i, p ra w ie  p o 
d w u le tn im  tru d z ie  d o k o n a n o  w  d n iu  1 2 -g o  l ip ca  te g o  w ie lk ie g o  aktu. 
W  za stęp stw ie  p ro b o szcz a  d ok on a ł p o ś w ię c e n ia  ks. w ik a r y  Stanisław ' 
B a jer. W y g ło s i ł  p rzytem  p ię k n e  p rz e m ó w ie n ie , n ie  sk ą p ią c  za s łu żon e j 
p o ch w a ły  tak d la  in ic ja to ra  b u d o w y  ks. p re fe k ta  S zczotk i, jak  i d la  
o b y w a te li D łu g oszy n a , k tó r z y  d a li d o w ó d  s w e j o fia rn o śc i i mie 
szczęd zą c  tru d u  p o d ję l i  s ię  w ie lk ie g o , n a w e t  p on a d  s iły , d z ie ła . 
W  b u d u ją cy m  s ię  d om u  zn a jd ą  p o m ie s z c z e n ie  w szy stk ie  o r g a n iz a c je  
k a to lic k ie , o ch ro n k a , a z n a jd z ie  s ię  też  m ie js c e  dla in n y ch , p ra g n ą ­
cych  g o d z iw e j r o z ry w k i. P o  p r z e m ó w ie n iu  se k re ta rz  P . A . K . p an  
H a k er  od czy ta ł akt p o ś w ię c e n ia , p oczo in  n a stą p iło  p o d p isa n ie  tego  
aktu  i w p is y w a n ie  s ię  d o  k s ię g i p a m ią tk o w e j. M im o n ie p e w n e j p o ­
g o d y  w z ię to  w  u roczy stośc i b a rd z o  liczn y  u d z ia ł, d a ją c  tem  d o w ó d  
sz cz ere j ż y c z liw o ś c i k o m ite to w i b u d o w y , a s z cz e g ó ln ie  je g o  p rz e ­
w od n iczą cem u  k s . p ro f . S zczotce . Na k o n ie c  o d b y ł s ię  festyn  na 
łą ce  o b o k  b u d u ją ce g o  s ię  d om u . U ro cz y sto ś ć  z a szczy cili sw ą  o b e c ­
n ośc ią  p . b u rm is trz  B u g a jsk i, p. w ó jt  S ta ń czyk , p . k a p ita n  S zysz- 
k o w s k i, g o ś c ie  z fa b ry k i cem en tu  i w ie lu  w ie lu  in n ych . O by  B óg  
d a ł, ab y  za p rz y k ła d e m  D łu goszyn a  p oszła  S zcza k ow a  M iasto  i W ie ś , 
ż e b y  i tu  s ta n ę ły  w k r ó tc e  tak b a rd zo  p o trze b n e  d om y  p a ra fja ln e . 
Na tem  m ie jscu  sk ła d a m y  n a js e r d e cz n ie js z e  U B ó g  z a p ła ć !"  tym  
w szy stk im , k tó rz y  b ą d ź  to p ra cą , b ą d ź  to g ro sze m  p rz y cz y n ili s ię  
d o  u ś w ie tn ie n ia  u roczy stośc i.

C Z A S  W Y C IE C Z E K , TO C Z A S  R A D O Ś C I.
T y ch  k ilk a  ra d osn y ch  ch w il m oże  je d n a k  z n iw e czy ć  k w estja  a p r o ­

w iz a c ji, g d y  tu rysta  je s t  zm u szon y  m y ś le ć  o  tem , ja k  d o  m a łe g o  p le ­
caka  z a b ra ć  o d p o w ie d n ią  i lo ś ć  ż y w n o śc i, by  p le ca k  sw o im  c ięża rem  
n ie  stal się  p od cza s  w y c ie cz e k  u d rę k ą . D o p ie r o  w ten cza s  m ożn a  w y ­
k orzy stać  p e łn ię  p rz y je m n o śc i n a  w y c ie cz k a ch , g d y  na p row ia n t s k ła ­
d a ją  s ię  le k k ie , a je d n a k  p o ży w n e  i sm a czn e  zu p y  w  k ostk a ch , k ostk i 
b u ljo n o w e , sos  g r z y b o w y , g r o ch ó w k a  w  ro lk a ch  KN ORR, b o w ie m  m ało  
z a jm u ją  m ie jsca , są tan ie  i p o tra w ę  m ożn a ła tw o  p rzy rzą d z ić . P row ia n t 
K N O R R , p o w in ie n  zatem  zn a leźć  się  w  k ażd ym  p le ca k u  i w  każd ym  
k a ja k u . O b ecn ie  m ożn a  o trz y m a ć  k ostk i b u ljo n o w e  K N O R R  w  o p a k o ­
w a n iu  tu ry sty czn em  p o  12 sztuk.

FABR YK A Ś W I E C  KOŚCIELNYCH
p o le ca  z n a n e  ze  sw e j d o b r o c i  w y r o b y

KRAKÓW, ULICA SŁ A W K O W SK A  L. 20.
TELEFON NR. 121 74. —  R O K  ZA ŁO ŻE N IA  1789.

W esoły  kącik.
P O D O B IE Ń S T W O .

P ra w d a , p a n ie  d o k to rz e , że  m o ja  có rk a  b a rd zo  d o  m n ie  p o ­
d o b n a ?  —  za p y ta ła  le k a rz a  ż y d ów k a .

—  A , tak , z w ła szcza , g d y  n ie  u m yta  —  o d rz e k ł lek a rz .

M E T O D A  P O G L Ą D O W A .
—  H a n iu , d la c z e g o  Jaś p ła cze , co  1 1 1 1 1  z r o b iła ś ?
—  N ic, p ro s zę  m am y, p o k a z a ła m  ty lk o , ja k  m a z je ś ć  s w o je  c iastk o .

O D C IĄ Ł  SIE .
S ęd z ia  d o  o s k a r ż o n e g o : —  C o, zn ow u  tu je s te ś c ie  ja k o  o sk a rż o n y  

o  b itk ę  —  i z n o w u  p ó jd z ie c ie  d o  a resz tu ! A  to  w szy stk o  d la te g o , że 
często  p rz e b y w a c ie  w  z łem  to w a rzy stw ie .

—  A n o , p a n ie  sę d z io , n a jczę ś c ie j to b y w a m  w  są d z ie .
iiiiiiiiiimiiiiiiiiiimimiimimiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiimiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiimiimmiiiiiiiiimiiiiiiiiiitiiiin

Jan B atelt, lat 40, p ros i o  p osa d ę  k o ś c ie ln e g o . P ra co w a łe m  
p rz y  k o ś c ie le  w  P a lcz o w ica ch  o k o ło  14 lat. Z g ło s z e n ia  p ro szę  k ie ­
r o w a ć : P rą d n ik  C zerw on y  1. 37, u l. O lszeck a , u P. F r. lła szy k a .

P o szu k u je  ja k ie jk o lw ie k  p ra cy , n a jch ę tn ie j za w o ź n e g o , p o rt je ra  
lu b  d o zo rcy , m ężczy zn a  lat 37, sa m otn y , p o cz c iw y . Z g ło s z e n ia  d o : 
R ed a k c ja  „ D z w o n u  N ie d z ie ln e g o "  p o d  „S a m o tn y " , K ra k ó w , ul. S tra ­
sz e w s k ie g o  18.

D w a  m ło d e  m a łżeń stw a  p oszu k u ją  za k a u cją  500 zł. g o tó w k ą , 
p o sa d y  d o z o r c ó w  d om u . Z g ło sz e n ia  p roszę  k ie r o w a ć : K r o w o d e rs k a  
I. 26, „ S o k ó ł" .

B e zro b o tn y  e le k tro m o n te r  p oszu k u je  ja k ie jk o lw ie k  p osa d y , za 
w o ź n e g o  lu b  d o  o b s łu g i te le fo n ó w . Ł a sk a w e  z g ło sz e n ia  p ro s zę  k ie ­
ro w a ć  d o  „D z w o n u  N ie d z ie ln e g o " .

U b o g i a b so lw e n t  g im n a z ja ln y , p ro s i g o r ą c o  ła sk a w y ch  o f ia r o ­
d aw ców ' o ja k ą k o lw ie k  p o m o c , w  ce lu  u m o ż liw ie n ia  d a lszych  s tu d jó w  
na u n iw e rsy te c ie . Z a  w sz e lk ą  o fia r ę  „ B ó g  z a p ła ć " . O fia ry  p roszę  
k ie r o w a ć  d o  „D z w o n u  N ie d z ie ln e g o "  p od  „ U b o g i  a b s o lw e n t" .

Dwuletnia Szhoła Kuptecha
, i

J e d n o r o c z n a  S z k o ła  Przysposobienia Kupieckiego
T-wa Szkoły Kupieckiej 

w Krakowie Rynek Gł. 34. —  Telefon Nr. 136-39.
W pisy codziennie w godzinach od 10— 12 z wyjątkiem 

niedziel i świąt. 

Informacyj ustny ch i pisemnych udziela Dyrekcja Szkoły



Str. 548. D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Nr. 33.

B A R T O S  G AD U ŁA.
N. B. P . F. C lir.! J e d e n  z p a n ó w  o r g a n is tó w  w  K r a k o w ie , p ow in - 

sow a l m i w  im ie n in y , n a p isa ł w ic lk o s e r n y  list o  s tan ie  o rg a n is to w - 
sk iem  i o b ie c a ł m ie  o d w ie d z ić . jeżeli n a p ise  g a w ę n d ę  na ten tem at. 
Na p o z ó r  za d a n ie  to d la  m n ie  w d z ie c n e  i ła tw e , b o  m am  p rz e c ie  sw a - 
g ra  org a n istą , p. P a w ła  C ich on ia  w  n a sem  P o b ie d r o w ie , m am  o r g a ­
n istą  k u m o te rk a  Ja n k a  B y lice  w  K r z ę c in ie , k tóry  n a w et ja k o  ja m a

Z  góry Kalwaryjskiej rozlega sie dzwon

w  sercu  p o e ty c n e g o  b a k cy la , m am  p rz y jo c ió ł  p a n ó w  org a n is tó w , ja k  
p. L . K n a w ę  w  M a rcy p o rę b ie , II. M arjan a  w  P rz y tk o w ica ch , F ra n u sia  
P e rn a ła  w  B a rw a łd z ie , F r. C ich o n ia  w  C e r n ic h o w ic  i p aru  je s c c  jak
tę g a w ę n d ę  p rzecy ta ją  n a p e w n o  z d o b ę d ę . Jestem  tes n ie  k w a lą cy  s ic  
m u zyk a ln y , ja k  k a p ry śn e  u p a rte  d z ie c k o , k ie d y  się  ro z b e cy  to g ra

o rg a n ista m i
n a w et na ch ó r z e  p rzy  o rg a n a ch . Ż  in o je m i m u zyk a n ta m i, n ie ra z  p rzy  
sto lik u  „ f la s in c t o “  p o trą b iłe m , ły k n ą ł, ze ja z  p otem  w  g o w ie  ca ły  
boży  d z ień  „ d o lo r e s o “  by ło ... N aw et n a  fo r ty p ija n ic  g r y w a łe m  na 
styry  r ę ce , z je d n e m  p a n em  org a n is tą  d u rn ia  a lb o  k r ó tk ie g o . Jak 
z tych  d o w o d ó w  w id a ć  m o g ę  so b ie  p o z w o lić  na g a w ę n d ę  o  p an a ch  
o rg a n is ta ch , ch ocia ż  to jest tw a rd y  o rze se k  i k a in y cek  d o  zg ry z ien ia  
z w ła sca  ze co  d o  z ę b ó w  to m am  ich  ty le  co  n o w o n a r o d z o n e  d z ie ck o , 
a  p o  d ru g ie  stan o rg a n is tó w , to jest p ó l na p ó ł d u ch o w n y  i św ie ck i, 
n ie w ie d z ie ć  z k tó re j s tron y  s ie  g o  im ać. B y ło  n ie  b y ło  s p r ó b u ję , a 
ja k b y  s ie  co  n ie p o d o b a ło , n ie  k la p o w a ło , p ro s ę  m i d a ro w a ć , b o  in a cy  
to i tak p rz e p a d n ie , tak je s ce  raz , b y ło  n ie  b y ło , za cen a m  „p ia n iu - 
s ie ń k o '1.

W ie le b n i, sa n ow n i p a n o w ie  o rg a n iś c i, w y  s ło w ic k o w ic , p ta sk o - 
w ic  i a rtyści b o z y ! D z iw n o  m i jest, d la c e g o  w as stan, tak i b liz iu - 
s ień k i B og a , n im a  je s ce  s w o je g o  w ło sn e g o  św ię n te g o  p a tro n a ?  My 
c h ło p y  ch oc ia s  p ro s to k i, m am y s w o je g o  w ie lk ie g o  ś w ie n te g o  P a tron a  
Iz y d o ra  o ra ca . T e le  w ie k ó w  w as stan d u ch o w n o  ś w ie c k i is tn ie je , a 
żaden  z o rg a n is tó w  n ie  w y b ił  s ie  na ś w ię te g o ! Z e b y  to by l k ie d y ś  
je d e n  z o rg a n is tó w  p osed  d o  d z ik ich  k r a jó w  z k s ięd za m i m is jo n a rza ­
m i p rz y g ry w a ć  n a w ró co n y m  m u rzy n om  cy in d e ja n o m , tob y  g o  tam  
d z ik u sy  p o rw a li, u m ęcy li, u p ie k li i m ie lib y ś c ie  s w o je g o  p a tron a  św ię -

Ju ż od  p a ru  ty g od n i, k ie d y  je szcze  z b oże  n ie  b y ło  d o jrza le , 
lu d z ie  o p o w ia d a li , że trzeba  b ę d z ie  w n et iś ć  na od p u st  d o  K a lw a r ji  
Z e b rz y d o w s k ie j. A le  to n ie ty lk o  z tych  w s i b lisk ich , k o lo  K ra k o w a  
rozs ia d ły ch . —  B iły  se rca  o cze k iw a n ie m  u tęsk liw e in  p o  w s ia ch  p o ­
m orsk ich , w ile ń s k ich  i p o d o lsk ic h  n a w et, bo  nasza  K a lw a r ja  s ły n ie  
n ie ty lk o  w  P o lsce , a le  h en  z a g ra n icą  rów n ież .

A ż  p rz y sz e d ł s ie r p ie ń  —  m ies ią c  d o jrza ły ch  zb óż  i z ie la . D z iw  
b ie rze , że ta k ie  cu d a  d o k o n a ły  się  w  n a szy ch  ocza ch , ,i an i w y m ia r - 
k o w a ć  n ie  m o g liśm y , an i p o ją ć  —  m ą d rośc i B oże j. I na p a tron k ę  
tych  c u d ó w  —  te j p o d s ta w y  n a sze g o  bytu w ła ś n ie  u p ro s iliśm y  M atkę 
B oską , i n a zw a li Z ie ln ą . Bo cóż  m o g lib y ś m y  z ro b ić  b e z  J e j o r ę d o w ­
n ictw a  na z iem i i b ez  Je j p rośb y  d o  S yn a  S w e g o  za n a s?  N a jb a rd z ie j 
to ro zu m ie  w ieś , k tóra  jest n a jb liż e j z ie m i, n a jb liż e j zb óż , łąk  i o g r o ­
d ó w . . .  i w ie r z y  sz czerze , że  b e z  J e j p o m o cy  n ieb y  s ię  n ie  u d a ło  . . .

T o  też  Z o ś k a  n ie  m o g ła  się  d o cz e k a ć , k ie d y  n a d e jd z ie  s ie r ­
p ie ń  —  m ies ią c  k och a n y , a b y  w y b r a ć  s ię  z k om p a n ją  w s io w s k ą  na 
K a lw a r ję . P ie rw s z y  raz d o p ie r o  p ó jd z ie . Już sk oń cz y ła  sz k o lę  lu d o w ą . 
M a cz te rn a śc ie  lat. W  tym  w ie k u , ja k  to m ó w ią , w szy scy  m łod z i m arzą  
p rz e z  ca ły  rok , a b y  w y b r a ć  s ię  ze  starem i na K a lw a r ję . —  C o to 
b ę d z ie  d z iw ó w  —  m y ś li. A  M atkę B osk ą  zob a czy , ja k  żyw ą . P o n io są  
Ją d o  g r o b u  —  św ieżą , p ięk n ą . M yśli, in o  je j s ię  ża l o k ru tn y  serca  
u ła p ił, że M atkę B osk ą  d o  g r o b u  p o ło żą  . . .

—  T atu siu , p rz e c ie  M atka B osk a  n ig d y  n ie  u m r z e . . .  —  pyta  
o jca , k tó ry  s ie cze  k osą  zam a szy śc ie .

—  A  p e w n ie  —  p o w ia d a  —  d o  g r o b u  Ją p o łożą , a le  p rz e c ie  
w ie m y , że zaraz  p ó jd z ie  d o  n ie b a  ca ła , w  g lo r j i  w i e l k i e j . . .

—  In o  m i tak  żal ta tu siu  —  m ó w i —  p rz e c ie  m o g ła b y  b y ć  tu 
z n a m i . . .

—  L o  B og a  u czy ła ś  s ię  w  sz k o le  i t a k o ś . . .  —  m ru k n ą ł o jc ie c  —  
p r z e c ie  M atka B osk a  je s t  z n a m i w sz ę d z ie . S ły szy  k a żd y  n a sz  szept, 
p ro ś b ę  p o k o rn ą , a n a w et i z ło rz e cz e n ie , c o  J e j se r c e  g o ry cz ą  n a p e łn ia .

teg o . N iestety  żaden  sie  tak i n ie  tre fił. M acie  c o p r a w d a  sw o ją  p a ­
tron k ę  św ię tą  C ecy liją , a le  on a  jest św ię ta , a n ie  św ie n ty  ja k ie g o ś c ie  
za s w o je g o  p a tron a  m ie ć  p o w in n i. A r o z ch o d z i s ie  w  tem  m iescu  
je s ce  o  to , ze k ie d y  św . C c cy li ja  ży ła , to  o rg a n y , a n a w et ta k ie  o r ­
g a n k i, ja k ie  p a sty rze  na k ierm a sa eh  k u p u ją , n iez n a n e  je s ce  b y ły , a 
nu ty  te n a w et k w a d ra to w e , bez  taktu , na ś ty rek  le n ijk a ch , tes je s ce  
b y ły  n iez n a n e  ś w ię te j C e cy liji , tak ja k ą ż  p om oc  tech n icn ą , m o że c ie  
m ie ć  o d  s w o je j św . P a tr o n k i? ! . . .  N ie z a n ie d b u jc ie  s ie  ted y  w y  m o i 
u k o ch a n i, s lo w ic k o w ie  p ta sk o w ie  b o z y  p a n o w ie  o rg a n iś c i, a le  o  sw o ­
je g o  św ię te g o  p a tron a  sta ra jc ie  s ie  k o n ie c n ie . Ja  B artos G a d u ła  d la  
ż a d n e g o  stanu p roc  cy sto  d u c h o w n e g o , n in iam  tela  sa cu n k u . p o w a ­
żan ia  i w d z ie cn o ś c i co  d o  o r g a n is to w s k ie g o . C o to trz e b a  tru d u , m o ­
z o łu , n a u k i na o rg a n is tę , zeb y  o p a n o w a ć  tak i in stru m en t w ie lk i jak  
o r g a n y , a  d o  teg o  ła c in ę  ja k  k ażd y  ja p ty k o rz , k s ią d z  p rzy  n a b oż e ń stw ie  
i m etry k a ch  k o śc ie ln y ch . K ie d y  b y łem  m ło d y  c h ło p a k , to z ro zk o są  i 
p o d z iw e m  k a lik o w a łe m  p an u  o r g a n iś c ie , u w a zo w a l ja k  on  to p o tr e fi 
m yśl sw o ją  n a  k ilk a  k a w o lk ń w  w  je d n e j ch w ili p o ta rg a ć , b o  to śp ie w a  
p a trzą c  na śp ie w n ik , na nuty i s ło w a , gra  rę k a m i i n o g a m i, n a  k s ię ­
d za  p rzy  on tarzu  p o z ó r  d ać m u si, k ie d y  g o  p rz y p u śc ić  d o  g ło su  i to- 
n a cy ją  w  B óg  w io  ja k ich  m o la ch , d u ra ch  lu d z io m  śp icw a ją ce m  d o ­
s tra ja ć, to  jus d o  te g o  w s z y ś k ie g o  trz e b a  k o n ie c n ie  ta len tu  z b o ż e j 
ła s k i! C y to  a le  lu d z ie  w y ro zu m ią  s ie  na te m ?  A  ja k ą  b ie d ę  k lep ią  
ci p ta sk o w ie  boży  w  tru d n y ch  p a ra fija ch . N a zw a łem  p a n ó w  o r g a n i­
stów , p ta sk a m i b o ż e m i, a są on i n a p ra w d ę  p o w ie js k ic li  p a ra łja ch , 
b o  ży ją  z te g o  sn op k a  u p o k a rz a ją ce j p e ty ty , g a rśc ia m i te j k o lę d y  
w  z ia rn ie  za o p ła tk i, k tó re  ty le  p ra cy , o p a łu , m ą k i k ostu ją . A  w ie le  
to je s t  tak ich  p o b o żn y ch  o w ie c e k , co  sn op k a  z b o ż n e g o  ża łu ją  dać 
o r g a n iś c ie , k ry ją  s ie , insi in ru cą , k ie d y  dają ten sn o p e k , ja k  rzu cą  
tem  s n o p k ie m  na b o isk o , to p ó ł z ia rn a  z n ie g o  w y le c i , k tó re g o  p rz e c ie  
p an  o rg a n is ta  n ie  p o z b ie r a , a tra fia ją  s ie  i ta cy  co  p y sk u ją , k ry tyk u ją . 
P o  m iastach  i m ia ste czk a ch  tes sie  tra fia ją  pp. o rg a n iś c i co  ży ją  z ta­
k ich  d o ch o d ó w  p e n sy jo k , ze p oża l s ie  ich  B oże !

M in ęł ju z  te casy  co  pan  o rg a n is ta  by ł d ru g ą  o so b ą  po k s ięd zu . 
T y p y  o r g a n is tó w  d a w n y ch  z c c r w o n e m  „n o s  a m a lo “  o d  trą n k ow ośc i, 
bo na k a z d em  w ese lu , ch rzc in a ch  r e j w o d z ili , ju s p rz e m in ę ły , m ożn a  
je  je s ce  w id z ie ć  w  ja k ie jś  stuce  te a tra ln e j K o ło d z ie ja , ja k  Ż r ę k a n in y  
u D ru z g a ly , a le  n ie  w  życiu  w sp ń łcesn em .

Ostatni te ra zn ie jsy  o jc ie c  św ię ty  P iu s  A l p o w o łu ją c  lu d z i ś w ie c ­
k ich  d o  ap osto lstw a , p o w ia d a  ze  org a n ista  p o w in ie n  b y ć  p rz e d łu że ­
n iem  ręk i k a p ła ń sk ie j. O rg a n is tów , a le  ja k  w id a ć , m ało  in te resu je  
a k c y ja  k a to lick a , a m a ją  d o  teg o  w ie le  sp o so b n o śc i i jest to ja k  o b o ­
w ią z k ie m . O statnie te s ło w a  w  g a w ę d z ie  m o je j w z ią łe m  z listu p. o r ­
g a n is ty  z K ra k o w a , d o  m n ie  p isa n e g o , u w a ża ją c  je  za b a rd zo  slu sn e .

K oń czą c  tę g a w ę d ę , p o z d r a w ia m  w szy stk ich  p p . o r g a n is tó w  
w  n a se j M etrop o liji  K r a k o w s k ie j, zycząc  w am  s lo w ik o w ie , p ta sk o w ie , 
a r ty ści b ozy , b y śc ie  w  p ie rs ia ch  m ie li „su rsu m  c o r d a “ , by śc ie  m o g li 
p o w ie d z ie ć  „H a b e m u s  ad  D on iin u m ‘ ‘ ! K s ię d ze m  p ro b o s c o m  zaś p o le ­
cam  p a n ó w  o r g a n is tó w  ich  d o b r e j zy c liw ośe i, w y ro zu m ia ło ś c i, zw ła ­
sca  p o  m a ły ch , h u d y ch  p a ra fijk a ch , b o  on e  w  n ich  b a rd zo  b n ed n i, 
s lo w ik o w ie , p ta s k o w ie  b ozy . N iech  tak i p ra w d z iw ie  a n ie lsk i d u et „ le -  
g a to “ , „ s c h e r c a n d o "  w  ton a cji D -m o l b e d z ie  p o m ię d z y  stan em  k a p ła ń - 
sk iem  i o rg a n is to w sk im , a  n ie  tw a rd y  B -d u r , co  s ie  ca sem  z d a rza ło  
d a j B oże  „ in  sek u la  se k u lo ru m  a m e n !“

A ż  n a d sze d ł czas, że ty lk o  ty d z ień  b y ło  je szcze  d o  od pu stu , 
a  p otem  d z ie ń  . . .  d w a  . . .  C ała  w ie ś  żyła , ja k  w  g o rą czce . S erca  
rw a ły  s ię  d o  T e j, k tó ra  m od li s ię  cod z ień  za g rzeszn y  r ó d  lu d z i 
z ie m i ca łe j.

P rz y stra ja li s ię  też  d o  d ro g i, ja k  m o g li. D a le k a  to  d ro g a , 
p ą tn icza  czek a ła  p ie lg r z y m ó w . A le  w  tem  w ła ś n ie  ra d ość , a b y  ta 
d ro g a  b y ła  ja k n a ju c ią ż liw sz a . P rzec ie  C h rystu sa  d r o g a  d o  G o lg o ty  
sa m ej n ie  b y ła  róża m i u s łan a , a le  k ło d a m i, a le  o s trem i c ie rn ia m i, 
k tó re  Mu św ię te  s top y  ra n iły  i z n a czy ły  J e g o  sz lak  ż y w ota  c u d o w n e g o  
m ęk ą  i b ó le m . A  ja k a ż  d ro g a  d o p ie r o  B oże j M a tk i?  M atki, k tóra  na 
D z ie ck o  S w o je  p a trza ła , a p o tem  n a  J e g o  ś m ie rć  ok ro p n ą , k tó rą  Mu 
zadali b a rb a rzy ń cy  za to, że  ich  u m iło w a ł. Z a  to, że z n a jb ie d n ie js z y m i 
p rz es ta w a ł, w sz e te cz n ic  s ię  n ie  b rz y d z ił, trę d o w a ty ch  u z d ra w ia ł 
i u m a rły ch  w sk rz e sza ł —  za to, że  b y l B og iem .

—  T o , ta tu siu , ch y b a  g r z e c h b y  b y ł je c h a ć  na K a lw a r ję , a n ie  
iść  n a  n o g a ch  —  m ó w i Z o s ia  i p o m a g a  m a tce  w  p ie c z e n iu  p la ck ów .

—  A d y  g r z e c h b y  b y ł d z ie ck o . T rz e b a  p rz e c ie  za d a ć  s o b ie  tro ch ę  
tru du , k tó ry  an i m iljo n o w ą  częśc ią  n ie  jest  teg o , co  za nas C h rystu s 
p r z e c ie r p ia ł . . .  T o  też  in o  h e r e ly k i, w o ln o m y ś lic ie le  ś m ie ją  s ię  —  
i m ó w ią , że c ie m n y  m otlo ch  id z ie  p o  b ło c ie  i w  sza ru d ze  d o  św ię te g o  
m ie jsca . B e zb ożn icy . A  co ra z  ich  w ię c e j d ziś . C ora z  g ę ś c ie j, d la  k tó ry ch  
n ic  św ię te  tu  n ie  jest, n ic  B o sk ie , b o  w szy stk o  to  ze  se rc  p o w y rz u c a li 
i z osta ł im  sam  p roch , sa m o  b ło to  . . .

—  O J e z u ! Jezu , ja k ie  to  lu d z ie  —  żali s ię  Z ośk a .

A le  też  w ie ś  w y ru sza  le g o  ro k u , ja k  n i g d y . . .
K sią d z  p ro b o sz c z  sta ru szek  s iw y , ja k  g o łą b  id z ie  o  m ile  z n im i. 

Z  ca łą  w sią . Id ą  b o g a c i i n a jb ie d n ie js i .  N ie je d e n  z ło te g o  m a tylko 
w  k ie sz e n i i k a w a ł p la ck a  w  to rb ie . Id ą  m a n ife s to w a ć  p rz e d  B og iem , 
ż e . . .  w ie ś  se m p e r  l id e lis  —  w ie r n a  za w sze , b o  m a p rz e o g ro m n ą  
m o c  p ły n ą cą  z u m iło w a n ia  K r ó lo w e j K o r o n y  P o ls k ie j. K r ó lo w e j A p o ­
s to łów , M ęcz en n ik ów  i c a łe g o  lu d u  k u li z ie m s k ie j. W ie ś  w y ru sz a  
m ocn o , a b y  w  d o b ie  k rw a w y ch  w a lk  b r a to b ó jcz y ch  d z is ia j —  w  d o b ie  
s tra jk ó w , b e z b o ż n ic tw a  k o m u n is ty cz n e g o  i te j c z e r w o n e j fa li p ło m ie n i, 
k tó re  p o d p a la ją  św ia t  ca ły , z a m a n ife s to w a ć  i stanąć tw a r d o  p rzy  
K o ś c ie le  i m od ły  w z n ie ś ć  d o  B og a  o  p o m o c  i ra tu n ek  d la  św ia ta .

Id zie  ca la  w ieś . S tro jn a , g w a r n a  i p e łn a  m o d litw y  w  se rca ch  
i u m iłow a n ia .

A sta ry  J a cen ty  p rz e p o w ia d a  g ło ś n o : „ Z  g ó r y  k a lw a ry js k ie j 
r o z le g a  s ię  d zw on  . . . “  A w szy scy  z g o d n ie  i p ię k n ie  p o d c h w y tu ją : 

Z  g ó r y  k a lw a ry js k ie j r o z le g a  się  d zw on ,
P ó jd ź c ie  tu p ą tn icy , w szy stk ich  w z y w a  on.
W ijc ie  p an n y  z róż  w ie ń c e , K a lw a ry js k ie j P a n ie n ce  

Z d r o w a ś  M a ry jo !
I ja k a ś  otu ch a  w stę p u je  w  se rca  i ra d ość , że p rz e c ie  jest  na 

z iem i k toś , kto je szcze  p o k r z e p i, k to  p om oż e , w y s łu ch a  i p o c ie sz y . 
Z o ś k a  m a Izy w  ocza ch . N ie w ie d z ia ła , że  to tak  p ię k n ie  i ra źn ie  
n a  sercu .

I ru sza ją  w s ie  p o ls k ie  z ch o rą g w ia m i i k a p e lą  d o  M atki B osk ie j, 
i z d a je  s ię , ja k b y  z g ó r y  p ły n ą ł c ich u tk i g lo s  n a  ca łą  P o lsk ę  i św ia t : 

. . .  p ó jd ź c ie ż  d o  m n ie  m o je  d z ie c i 
p rz y sz e d ł czas, ach  p rz y sze d ł czas . . .

C zas n a jw y ższy , bo  je szcze  n ie  zap óźn o .
W in ce n ty  K u g lin .
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ZAPEWNIA ORFITY PLON 
ZDROWEGO ZIA R N A "

D o  n a b y c ia  w  firm a ch  ro ln icz o  - h a n d low y ch , sk ła d a ch  n a sion  
i d ro g e r ja ch ,

DZIAŁ ROLNICZY.
Rolnictwo duńskie.

O c z y s to ś c i  i liig ,jen ie  w  D a n ji.
(C. d.). Przyjrzawszy się bliżej życiu duńskiemu, chciałbym 

wskazać na higjenę w Danji. Warto się bowiem dowiedzieć, jak 
jest gdzieindziej i porównać z Polską. Czystość, porządek i hi- 
gjena u nas pozostawia wiele do życzenia. Dobrzeby więc było 
gdyby przykład duński podziałał zaraźliwie na naszych miesz­
kańców wsi.

Pierwsza rzecz, jaka rzuca się w oczy i na co zwracają 
uwagę wszyscy zwiedzający Danję —- to niezwykła czystość 
i porządek. Gdziekolwiek spojrzy się, czy to w mieszkaniu, czy 
na podwórzu, czy w zagrodzie, czy w jakiejś instytucji publicznej, 
np. w szkole, w przytułku, wszędzie wszystko jest na swojem 
miejscu, w jak największym porządku. Nieład, brud jest tam 
zupełnie obcy. Mieszkańcy w Danji mają zawsze czas na utrzy­
manie porządku i czystości, pomimo, że rzadko gdzie utrzymuje 
się służbę na wsi, która jest droga, jednak w izbach rolników 
panuje wzorowa czystość i porządek.

Cały sekret tych zalet polega przedewszystkiem na tem, że 
Duńczyk od dziecka przyzwyczaja się do czystości, zrasta się 
z nią. Z przyjemnością można zauważyć, jak rolnicy po powrocie 
z pola myją ręce, twarz, szyję wodą z mydłem, zmieniają nie­
kiedy ubranie, a zawsze drewniane chodaki, w których pracują 
w zagrodzie i na roli.

W domu jest czysto, bo nikt brudu i nieczystości z pola 
i podwórza nie znosi, bo każdy przyzwyczaił się do kładzenia 
rzeczy na swoje miejsce, a dzieci mieszkania nie zaśmiecają, 
bo mają dla siebie osobno bawialnie. W mieszkaniach chłopskich, 
widzi sie wyfroterowane podłogi. Przytem nietylko jest tam 
czysto, ale i ładnie, mieszkania urządzone są z wdziękiem,

gustem, przyjemnie. Już zewnętrznie dom wygląda schludnie, jest 
ładnie wybielony, w oknie pełno kwiatów, firanki. Meble nie­
kiedy proste, ale zawsze dość ładne, półki z książkami i z gaze­
tami, na ścianach wiszą piękne obrazy.

Dalej w Danji uderza wszędzie zamiłowanie do czystego 
powietrza. W mieszkaniu zamożnem i ubogiom, w restauracji, 
w wagonie kolejowym — wszędzie człowiek oddycha świeżem ■ 
powietrzem. Ludzie się nie boją przeciągów, zaziębienia, na każ­
dym kroku widać, że unikają Duńczycy zaduchu.

Mieszkający po ludzku w przestronnem, ładnem, czystem 
mieszkaniu, sam używający codziennie wody z mydłem, chłop 
duński nawet nie bardzo zamożny, szanuje swe zdrowie, ma 
poczucie godności osobistej, umie się wszędzie znaleźć, czystość 
i porządek zachować.

Przed domem chłopa duńskiego, niema śmietnika, na 
podwórzu niema gnojówki. Gnojówka jest zbierana do specjalnej, 
cementowej studzienki i wywożona jako cenny nawóz w pole. 
Podwórze leży zazwyczaj blisko drogi publicznej, jednaką nie 
tuż nad samą drogą, a oddalone o kilkanaście lub nawet kilka­
dziesiąt metrów, dzięki czemu dzieci nie bawią się w kurzu 
i błocie. Inwentarz nie plącze się po drogach, jak to u nas 
widzimy, lecz zamknięty jest w ogrodzeniach.

Przy domu jest zawsze ogród i chociażby mała grządka 
z kwiatami, starannie pielęgnowanemu Mile wrażenie schludności 
uzupełniają dobrze utrzymane płoty, z siatki drucianej na betonie,

Wodociągi nie są rzadkością na wsi. Są całe gminy, posia­
dające wodociągi w każdej izbie wiejskiej. Jeśli są studnie, to 
kryte dachem. Poszczególne małe zagrody mają zwykle pompy 
ręczne. Nierzadko spotyka się małe wiatraczki, pompujące wodę 
do kilku sąsiednich zabudowań, czy gospodarstw, które poprze- 
prowadzały sobie wodociągi, tak samo do mieszkania jak i do 
obór, w których kran z bieżącą wodą jest zjawiskiem często 
spotykanem. Studnie ze skrzypiąeemi żórawiami, należą tam do 
przeszłości, o której można mówić tylko zo starcami. Można 
widzieć tam takie studnie ale w muzeum. (C. d. n.).

In s tr . A . M a y e r .

Z b ió r  o w o có w *
Dobrze wykonany zbiór jabłek jest, pierwszym warunkiem, 

aby owoc mógł być wogóle przewożony lub przechowywany bez 
zepsucia. Są dwa główne warunki, składające się na dobrze 
wykonany zbiór. Właściwa pora zbioru oraz ostrożne obchodzenie 
się, a więc unikanie obtłukiwania owoców.

W ła ś c iw a  p o r a  z b io r u . Źle jest zdejmować owoce za wcze­
śnie, kiedy jeszcze są za mało dojrzało i niewyrośnięte. Zwłaszcza 
późno - zimowe odmiany, jak Grochówka, Boiken, Boskoop, muszą 
długo wisieć na drzewie, aby dostatecznie dojrzały. Zdejmując 
owoce za wcześnie wtedy, kiedy ogonek trudno odłamuje się 
od gałązki owocowej, możemy zrobić sobie dużą szkodę, przez 
łamanie gałązek owocowych i tem samem zmniejszenie zbiorów 
na kilka lat.

Źle jest także zdejmować owoce za późno, kiedy są zanadto 
dojrzale. Dotyczy to zwłaszcza odmian letnich i jesiennych, 
a także wczesno - zimowych, takich jak Landsberska lub Ober- 
landzkie. Odmiany wcześniejsze, zdjęte z drzewa za późno, nie 
wytrzymają dalszego przewozu nawet przy najlepszem opakowa­
niu. Z dwojga złego l e p ie j  z d ją ć  o w o c e  t r o c h ę  z a  w c z e ś n ie ,  n iż  
z a  p ó ź n o .  W pierwszym przypadku narażamy się tylko na to,

M A Ł O P O L S K A  S P Ó Ł K A  R O L N A
S n ó łk a  z o o r . od n .

T e le fo n y  N r. 108-88 i 109-99
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dostarcza po najniższych cenach i na dogodnych warunkach:

n a w o z y  s z t u c z n e
małopolski, górnośląski, dąbrowiecki i —  K o k s

M a te r ja ły  b u d o w la n e , m a szy n y  1 n a rz ę d z ia  r o ln ic z e  
z a k u p u j e :

z i e m i o p ł o d y za g ot ówkę
po najwyższych cenach dnia.

O r g a n iz a c jo m  r o ln ic z y m  z n a c z n e  u s tę p s tw a . Ż ą d a jc ie  o f e r t !
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B A R T U Ś  G A D U Ł A .
N, B. P . I. C h r .! J ed en  z p a n ó w  o r g a n is tó w  w  K r a k o w ie , p o w in - 

s o w a l m i w  im ie n in y , n a p isa ł w ie lk o s e r n y  list o  s tan ie  o rg a n is to w - 
sk iem  i o b ie c a ł m ie  o d w ie d z ić , je ż e li n a p isy  g a w e n d ę  n a  ten  tem at. 
Na p o z ó r  za d a n ie  to d la  m n ie  w d z ic c n c  i ła tw e , bo  m am  p rz e c ie  sw a - 
g ra  org a n istą , p . P a w ła  C ich o n ia  w  n a sem  P o b ic d r o w ie , m am  o r g a ­
n istą  k u m o te rk a  Ja n k a  B y lice  w  K r z ę c in ie , k tó ry  n a w et ja k o  ja  m a 
w  sercu  p o e ty c n e g o  b a k cy la , m am  p rz y jo c iń i p a n ó w  o rg a n is tó w , jak  
p . L . K n a w ę  w  M a rcy p o rę b ie , M. M arjan a  w  P rz y tk o w ica ch , F ra n u sia  
P e rn a la  w  B a rw a ld z ie , F r. C ich on ia  w  C e r n ie h o w ic  i p aru  je s ce  jak  
tę. g a w e n d ę  p rz ecy ta ją  n a p c w n o  z d o b ę d ę . Jestem  fes n ie  k w a lą cy  s ic  
m u zyk a ln y , ja k  k a p ry śn e  u p a rte  d z ie c k o , k ie d y  się  r o z b e cy  to g ra  
i g ra  „ fo r t is iin o  fu r jo s o “  p u k ie l s ie  m u „p r e s to “  i „ g r a w e “  c e g o  na­
le ży  n ie  w y k la p su je , co b y  sie  m u śk ie łk a  z la m p y , róża u ń ca  cy o b r a z ­
ka ze  ścian y  o d n ie c h c ia ło . U cy łe m  sie  „d o -r e -m i-ia -s o l  i t. d ., z p a ­
n am i org a n ista m i na m o ich  sk rzy p cę ta ch  w ie le  razy  p o ź w ię d o liłe m  
n a w et na ch ó rze  p rzy  o rg a n a ch . Ż  m o jc m i m u zyk a n ta m i, n ie ra z  p rzy  
s to lik u  „ f la s in e to “  p o trą b iłe m , ły k n ą ł, ze ja z  p o tem  w  g o w ie  ca ły  
b oż y  d z ień  „ d o lo r c s o “  b y ło ... N aw et n a  fo r ty p ija n ie  g r y w a łe m  na 
styry  r ę ce , z je d n e m  p a n em  org a n istą  d u rn ia  a lb o  k r ó tk ie g o . Jak 
z tych  d o w o d ó w  w id a ć  m ogę  s o b ie  p o z w o lić  n a  g a w e n d ę  o  p a n a ch  
o rg a n is ta ch , ch ocia ż  to  jest tw a rd y  o rze se k  i k a m y ce k  d o  z g ry z ie n ia  
zw ła sca  ze  co  d o  z ę b ó w  to m am  ich  ty le  co  n o w o n a r o d z o n e  d z ie ck o , 
a p o  d ru g ie  stan  o rg a n is tó w , to jest p ó l na p ó ł d u ch o w n y  i św ie ck i, 
n ie w ie d z ie ć  z k tó re j s tron y  sie  g o  im a ć. B y ło  n ie  b y ło  sp r ó b u ję , a 
ja k b y  s ie  co  n ie p o d o b a lo , n ie  k la p o w a ło , p ro s ę  mi d a ro w a ć , b o  in a cy  
to i tak p rz e p a d n ie , tak je s ce  raz . b y ło  n ie  b y ło , zacen n m  „p ia n iu -  
s ic ń k o “ .

W ie le b n i, sa n ow n i p a n o w ie  o rg a n iśc i, w y  s lo w ic k o w ie , p ta sk o - 
w ie  i artyści b o z y ! D z iw n o  m i jes t, d la c e g o  w as stan, tak i b liz iu - 
s ień k i B og a , n im a  je s ce  s w o je g o  w ło sn e g o  ś w ię n te g o  p a tro n a ?  My 
c h ło p y  ch ocia s  p ro s to k i, m am y s w o je g o  w ie lk ie g o  św ie n te g o  P a tron a  
Iz y d o r a  o ra ca . T e le  w ie k ó w  w as stan d u ch ow n o  ś w ie ck i is tn ie je , a 
ża d en  z o rg a n is tó w  n ie  w y b ił  s ie  na ś w ię te g o ! Z e b y  to  b y ł k ie d y ś  
je d e n  z o rg a n is tó w  p o s e d  d o  d z ik ich  k r a jó w  z k s ię d za m i m is jon a rza ­
m i p rz y g ry w a ć  n a w ró co n y m  m u rzy n om  cy in d e ja n o m , tob y  g o  tam  
d z ik u sy  p o rw a li , u in ęcy li, u p ie k li  i m ie lib y ś c ie  s w o je g o  p a tron a  św ię ­
teg o . N iestety  ża d en  s ie  tak i n ie  tre fił. M acie c o p r a w d a  sw o ją  p a ­
tron k ę  św ię tą  C ecy liją , a le  on a  je s t  św ię ta , a n ie  św ie n ty  ja k ie g o ś c ie  
za s w o je g o  p a tron a  m ie ć  p o w in n i. A ro zch o d z i s ie  w  tem  m iescu  
je s ce  o  to , ze k ie d y  św . C ccy lija  ży ła , to o rg a n y , a n a w et ta k ie  o r ­
g a n k i, ja k ie  p a sty rze  na k ie rm a sa ch  k u p u ją , n iezn a n e  je s ce  b y ły , a 
n u ty  te n a w et k w a d ra to w e , b ez  taktu , na ś ty rek  le n ijk a c li, tes je s ce  
b y ły  n iezn a n e  ś w ię te j C e cy liji , tak ja k ąż  p o m o c  teeh n icn ą , m o ż e c ie  
m ie ć  od  s w o je j św . P a tr o n k i? ! . . .  N ie z a n ie d b u jc ie  s ie  ted y  w y  m o i 
u k o ch a n i, s lo w ic k o w ie  p ta sk o w ie  b o z y  p a n o w ie  o rg a n iś c i, a le  o  s w o ­
je g o  ś w ię te g o  p a tron a  s ta ra jc ie  s ie  k o n ie c n ie . Ja B artos G a d u ła  d la  
ż a d n e g o  stanu  p ro c  cy sto  d u c h o w n e g o , n im a m  te la  saeu nku , p o w a ­
żan ia  i w d z ie cn o ś c i co  d o  o r g a n is to w s k ie g o . C o to trz e b a  tru d u , m o ­
zo łu , n a u k i n a  o rg a n is tę , z eb y  op a n o w a ć  tak i in s tru m en t w ie lk i jak  
o rg a n y , a d o  teg o  ła c in ę  ja k  k a żd y  ja p ty k o rz , k s ią d z  p rzy  n a b oż e ń stw ie  
i m etry k a ch  k o śc ie ln y ch . K ie d y  b y łe m  m ło d y  c h ło p a k , to z rozk o są  i 
p o d z iw e m  k a lik o w a łe m  p an u  o r g a n iś c ie , u w a z o w a ł ja k  on to p o tr e fi 
m yśl sw o ją  n a  k ilk a  k a w o lk ó w  w  je d n e j c h w ili  p o ta rg a ć , bo  to ś p ie w a  
p a trzą c  n a  ś p ie w n ik , n a  nuty i s łow a , gra  r ę k a m i i n og a m i, n a  k s ię ­
d za  p rz y  ontarzu  p o z ó r  d a ć  m usi, k ie d y  g o  p rz y p u śc ić  d o  g ło su  i to - 
n a cy ją  w  B óg  w ie  ja k ich  m ola ch , d u ra c łi lu d z iom  ś p ie w a ją ce m  d o ­
s tra ja ć, to jus d o  te g o  w sz y śk ie g o  trzeb a  k o n ie c n ie  ta len tu  z b o ż e j 
ła s k i! C y to  a le  lu d z ie  w y ro zu m ią  s ie  na te m ?  A  ja k ą  b ie d ę  k le p ią  
ci p ta sk o w ie  b oż y  w  tru d n y ch  p a ra fija ch . N a zw a łem  p a n ó w  o r g a n i­
stów , p ta sk am i b o ż e m i, a  są on i n a p ra w d ę  p o w ie js k ich  p a ra fja ch , 
b o  ży ją  z te g o  sn op k a  u p o k a rz a ją ce j p e ty ty , g a rś c ia m i te j k o lę d y  
w  z ia rn ie  za op ła tk i, k tó re  ty le  p ra cy , o p a łu , m ą k i k ostu ją . A  w ie le  
to je s t  tak ich  p ob ożn y ch  o w ie c e k , co  sn op k a  z b o ż n e g o  ż a łu ją  dać 
o r g a n iś c ie , k ry ją  s ie , insi m ru cą , k ie d y  dają ten  sn o p e k , ja k  rzu cą  
tem  sn o p k ie m  na b o isk o , to p ó l z ia rn a  z n ie g o  w y le c i, k tó re g o  p rz e c ie  
pan  o rg a n is ta  n ic  p o zb ie ra , a tra fia ją  s ie  i tacy  co  p y sk u ją , k ry ty k u ją . 
P o  m iastach  i m ia ste czk a ch  tes s ie  tra fia ją  p p . o r g a n iś c i  co  ży ją  z ta­
k ich  d o c h o d ó w  p e n sy je k , ze p oża l s ie  ich  B o że !

M ineł ju z  te  casy  co  pan o rg a n is ta  b y ł d ru g ą  o so b ą  po k s ięd zu . 
T y p y  o r g a n is tó w  d a w n y ch  z ce rw o n c n i „n o s  a in a ło “  o d  trą n k ow ośe i, 
b o  n a  k a zd em  w e se lu , ch rzc in a ch  r e j w o d z ili, ju s p rz em in ę ły , m ożn a  
je  je s ce  w id z ie ć  w  ja k ie jś  stu cc  te a tra ln e j K o ło d z ie ja , ja k  Z rę k a n in y  
u D ru z g a ły , a le  n ie  w  życ iu  w sp ó łc csn e m .

Ostatni te ra zn ie jsy  o jc ie c  św ię ty  P iu s X I p o w o łu ją c  lu d z i ś w ie c ­
k ich  d o  a p osto lstw a , p o w ia d a  ze org a n ista  p o w in ie n  być p rz e d łu że ­
n iem  ręk i k a p ła ń sk ie j. O rg a n is tów , a le  jak  w id a ć , m a ło  in te resu je  
a k c y ja  k a to lick a , a  m ają  d o  t e g o  w ie le  sp osob n ośc i i jest to ja k  o b o ­
w ią z k ie m . O statn ie te s ło w a  w  g a w ę d z ie  m o je j w z ią łem  z listu  p. o r ­
g a n is ty  z K ra k o w a , d o  m n ie  p isa n e g o , u w a ża ją c  je  za b a rd zo  słu sn e .

K oń czą c  tę g a w ę d ę , p o z d r a w ia m  w szy stk ich  p p . o r g a n is tó w  
w  n a se j M ctr o p o liji  K r a k o w s k ie j, zycząc  w a m  s ło w ik o w ie , p ta sk o w ie , 
artyści b o z y , by śc ie  w  p ie rs ia ch  m ie li „su rsu m  e o r d a “ , by śc ie  m o g li 
p o w ie d z ie ć  „H a b e m u s  ad I )o m in u m “ ! K s ię d ze m  p ro b o s c o m  zaś p o le ­
cam  p a n ó w  o r g a n is tó w  ich  d o b r e j z y c liw o śc i, w y r o z u m ia ło ś c i, zw la - 
sca  p o  m a ły ch , h u d y eh  p a ra fijk a ch , bo  on e  w  n ich  b a rd zo  b n ed n i, 
s ło w ik o w ie , p ta s k o w ie  bozy . N iech  tak i p ra w d z iw ie  a n ie lsk i d u et „ l e ­
g a to " , „ s c h e r c a n d o "  w  ton a c ji D -n io l b e d z io  p o m ię d z y  stan em  k a p la ń - 
sk iem  i o rg a n is to w sk im , a  n ie  tw a rd y  B -d u r , co  sie  ca scm  zd a rza ło  
d a j B oże  „ in  sek u la  se k u lo ru m  a m e n !"

Z  góry Kalwaryjskiej rozlega sie dzwon
Ju ż od p a ru  ty g o d n i, k ie d y  je szcze  z b o że  n ie  b y ło  d o jrza łe , 

lu d z ie  o p o w ia d a li ,  że trzeb a  b ę d z ie  w n et iś ć  na od p u st  d o  K a lw a r ji  
Z e b rz y d o w s k ie j. A le  to n ie ty lk o  z tych  w s i b lisk ich , k o lo  K ra k o w a  
r ozs ia d ły ch . —  B iły  se rca  o cze k iw a n ie m  u tęsk liw em  p o  w s ia ch  p o ­
m orsk ich , w ile ń s k ich  i p o d o lsk ic h  n a w et, bo  n asza  K a lw a r ja  s ły n ie  
n ie ty lk o  w  P o lsce , a le  h en  z a g ra n icą  rów n ież .

A ż  p rz y s z e d ł s ie r p ie ń  —  m ies ią c  d o jr z a ły c h  z b óż  i z ie la . D z iw  
b ie rze , że ta k ie  ciula d o k o n a ły  się  w  naszych  ocza ch , .i an i w y m ia r - 
k o w a ć  n ie  m o g liśm y , ani p o ją ć  —  m ą d rośc i B oże j. I na p a tron k ę  
tych  c u d ó w  —  tej p o d s ta w y  n a sze g o  bytu  w ła ś n ie  u p ro s iliśm y  M atkę 
B oską, i n a zw a li Z ie ln ą . B o cóż  m o g lib y ś m y  z r o b ić  b e z  J e j o r ę d o w ­
n ictw a  na z iem i i b ez  J e j p ro ś b y  d o  S yn a  S w e g o  za n a s?  N a jb a rd z ie j 
to rozu m ie  w ie ś , k tó ra  je s t  n a jb liż e j z ie m i, n a jb liż e j zbóż , łąk  i o g r o ­
d ó w  . . .  i w ie r z y  sz czerze , że i)ez  J e j p o m o c y  n ieb y  s ię  n ie  u d a ło . . .

T o  też  Z o ś k a  n ie  m og ła  s ię  d o cz e k a ć , k ie d y  n a d e jd z ie  s ie r ­
p ie ń  —  m ies ią c  k och a n y , a b y  w y b r a ć  s ię  z k o m p a n ją  w s io w s k ą  na 
K a lw a r ję . P ie rw s z y  raz d o p ie r o  p ó jd z ie . Już sk oń cz y ła  sz k o lę  lu d ow ą . 
M a czte rn a śc ie  lat. W  tym  w ie k u , ja k  to m ó w ią , w sz y scy  m łod z i m arzą  
p rz e z  ca ły  rok , a b y  w y b r a ć  się  ze  starem i na K a lw a r ję . —  C o to 
b ę d z ie  d z iw ó w  —• m yś li. A  M atkę B osk ą  z ob a czy , ja k  żyw ą . P on iosą  
Ją d o  g r o b u  —  św ieżą , p ięk n ą . M yśli, in o  je j s ię  ża l ok ru tn y  se rca  
u ła p ił, że  M atkę B osk ą  d o  g r o b u  p o ło ż ą . . .

—  T atu siu , p rz e c ie  M atka B osk a  n ig d y  n ie  u m r z e . . .  —  pyta  
o jca , k tó ry  s ie cze  k osą  za m a szy śc ie .

—  A  p e w n ie  —  p o w ia d a  —  d o  g r o b u  Ją p o łożą , a le  p rz e c ie  
w ie m y , że za ra z  p ó jd z ie  d o  n ie b a  ca ła , w  g lo r j i  w i e l k i e j . . .

—  In o  m i tak  żal ta tu siu  —  m ó w i —  p rz e c ie  m o g ła b y  b y ć  tu 
z n a m i . . .

—  L o  B og a  u czy ła ś  s ię  w  sz k o le  i t a k o ś . . .  —  m ru k n ą ł o jc ie c  —  
p rz e c ie  M atka B osk a  jest z n a m i w sz ę d z ie . S ły szy  k a żd y  nasz szept, 
p ro ś b ę  p o k o rn ą , a n a w et i z ło rz e cz e n ie , co  J e j se r c e  g o ry cz ą  n a p e łn ia .

* * *
A ż  n a d sze d ł czas, że  ty lk o  ty d z ień  b y ło  je szcze  d o  od p u stu , 

a p otem  d z ień  . . .  d w a  . . .  C a ła  w ie ś  ży ła , ja k  w  g o rą czce . S erca  
r w a ły  s ię  d o  T e j, k tóra  m od li s ię  e od z ie ń  za g rze sz n y  ró d  lu d z i 
z ie m i ca łe j.

P rzy stra ja li s ię  też  d o  d r o g i , ja k  m o g li. D a le k a  to d ro g a , 
p ą tn icza  cze k a ła  p ie lg r z y m ó w . A le  w  tem  w ła ś n ie  ra d ość , a b y  ta 
d ro g a  b y ła  ja k n a ju c ią ż liw sz a . P rz e c ie  C h rystu sa  d ro g a  d o  G o lg o ty  
sa m e j n ie  b y ła  róża m i u s łan a , a le  k ło d a m i, a le  o s tre m i c ie rn ia m i, 
k tó re  Mu św ię te  s top y  ra n iły  i zn a czy ły  J e g o  sz lak  ż y w ota  c u d o w n e g o  
m ęk ą  i b ó le m . A  ja k a ż  d ro g a  d o p ie r o  B oże j M a tk i?  M atki, k tóra  na 
D z ie ck o  S w o je  p a trza ła , a p otem  na J e g o  ś m ie rć  ok ro p n ą , k tó rą  Mu 
z a d a li b a rb a rzy ń cy  za to, że  ich  u m iło w a ł. Z a  to, że  z n a jb ie d n ie js z y m i 
p rz esta w a ł, w sz e te cz n ic  s ię  n ie  b rz y d z ił, t rę d o w a ty ch  u z d ra w ia ł 
i u m a rły ch  w sk rz e sza ł —  za to , że  b y ł B og iem .

—  T o , ta tu siu , ch y b a  g r z e c h b y  b y ł je c h a ć  na K a lw a r ję , a  n ie  
iść  na n o g a ch  —  m ó w i Z o s ia  i p o m a g a  m a tce  w  p ie cz e n iu  p la ck ów .

—  A d y  g r z e c h b y  b y ł d z ie ck o . T rz e b a  p rz e c ie  za d a ć  so b ie  tro ch ę  
trudu , k tó ry  ani m iljo n o w ą  częśc ią  n ie  jest te g o , co  za n a s C h rystu s 
p r z e c ie r p ia ł . . .  T o  też  in o  h ere ty k  i, w o ln o m y ś lic ie le  ś m ie ją  s ię  —  
i m ó w ią , że c ie m n y  m o tło ch  id z ie  p o  b io c ie  i w  sza ru d ze  d o  ś w ię te g o
m ie jsca . B ezb ożn icy . A  co ra z  ich  w ię c e j d ziś . C ora z  g ę ś c ie j, d la  k tóry ch
n ic  św ię te  tu n ie  jest, n ic  B osk ie , b o  w szy stk o  to  ze  se rc  p o w y rz u ca li 
i zosta ł im  sam  p ro ch , sam o  b ł o t o . . .

—  O J e z u ! Jezu , ja k ie  to  lu d z ie  —  żali s ię  Z ośk a .
* * *

A le  też  w ie ś  w y ru sza  te g o  ro k u , ja k  n i g d y . . .
K s ią d z  p ro b o sz c z  s ta ru szek  s iw y , jak  g o łą b  id z ie  o  m ile  z n im i.

Z  ca łą  w sią . Id ą  b o g a c i i n a jb ie d n ie js i .  N ie je d e n  z ło te g o  m a ty lk o  
w  k ie sz e n i i k a w a ł p la ck a  w  to rb ie , lila  m a n ife s to w a ć  p rz e d  B og iem , 
ż e . . .  w ie ś  ś e m p e r  f id e lis  —  w ie r n a  za w sze , b o  m a p rz e o g ro m n ą  
m oc p ły n ą cą  z u m iło w a n ia  K r ó lo w e j K o r o n y  P o ls k ie j. K r ó lo w e j A p o ­
s to łów , M ęcz en n ik ów  i c a łe g o  lu d u  k u li z ie m sk ie j. W ie ś  w y ru sza  
m ocn o , a b y  w  d o b ie  k r w a w y c h  w a lk  b ra to b ó jcz y ch  d z is ia j —  w  d o b ie  
s tra jk ó w , b e z b o ż n ic tw a  k o m u n is ty cz n e g o  i te j c z e r w o n e j fa li p ło m ie n i, 
k tó re  p o d p a la ją  św ia t ca ły , z a m a n ife s to w a ć  i stanąć tw a rd o  p rzy  
K o ś c ie le  i m o d ły  w z n ie ś ć  d o  B oga  o  p o m o c  i ra tu n ek  d la  św ia ta .

Id z ie  ca la  w ieś . S tro jn a , g w a r n a  i p e łn a  m o d litw y  w  se rca ch  " 
i u m iłow a n ia .

A stary  J a cen ty  p rz e p o w ia d a  g ło ś n o : „ Z  g ó r y  k a lw a ry js k ie j 
r o z le g a  się  d z w o n . . . "  A  w szy scy  z g o d n ie  i p ię k n ie  p o d c h w y tu ją :

Z g ó r y  k a lw a ry js k ie j r o z le g a  s ię  d zw on ,
P ó jd ź c ie  tu p ą tn icy , w szy stk ich  w z y w a  on.
W ijc ie  p an n y  z róż  w ie ń ce , K a lw a ry js k ie j P a n ien ce  

Z d r o w a ś  M a ry jo !
I ja k a ś  o tu ch a  w stę p u je  w  se rca  i ra d ość , że p rz e c ie  jest na 

z iem i k toś , kto je szcze  p o k rz e p i, k to  p o m o ż e , w y s łu ch a  i p o c ie szy . 
Z o ś k a  m a Izy w  ocza ch . N ie w ie d z ia ła , że  to  tak  p ię k n ie  i ra źn ie  
na sercu .

I ru sza ją  w s ie  p o ls k ie  z ch o rą g w ia m i i k a p e lą  d o  M atki B osk ie j.
I z d a je  s ię , ja k b y  z g ó r y  p ły n ą ł c ich u tk i g ło s  na ca łą  P o lsk ę  i ś w ia t :

. . .  p ó jd ź c ie ż  d o  m n ie  m o je  d z ie c i  
p rz y sze d ł czas, ach  p rz y sze d ł c z a s . . .

C zas n a jw y ższy , bo  je s zcze  n ie  zap óźn o .
W iu ce u ty  K u g lin .
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D o  n a b y c ia  w  firm a ch  r o ln icz o  - h a n d low y ch , sk ła d a ch  n a sion  
i d ro g e r ja ch ,

DZIAŁ ROLNICZY.
Rolnictwo duńskie.

O c z y s to ś c i  i liig ,jen ie  w  D a n ji.
(C. d.). Przyjrzawszy się bliżej życiu duńskiemu, chciałbym 

wskazać na higjenę w Danji. Warto się bowiem dowiedzieć, jak 
jest gdzieindziej i porównać z Polską. Czystość, porządek i hi- 
gjena u nas pozostawia wiele do życzenia. Dobrzeby więc było 
gdyby przykład duński podziałał zaraźliwie na naszych miesz­
kańców wsi.

Pierwsza rzecz, jaka rzuca się w oczy i na co zwracają 
uwagę wszyscy zwiedzający Danję — to niezwykła czystość 
i porządek. Gdziekolwiek spojrzy się, czy to w mieszkaniu, czy 
na podwórzu, czy w zagrodzie, czy w jakiejś instytucji publicznej, 
np. w szkole, w przytułku, wszędzie wszystko jest na swojem 
miejscu, w jak największym porządku. Nieład, brud jest tam 
zupełnie obcy. Mieszkańcy w Danji mają zawsze czas na utrzy­
manie porządku i czystości, pomimo, że rzadko gdzie utrzymuje 
się służbę na wsi, która jest droga, jednak w izbach rolników 
panuje wzorowa czystość i porządek.

Cały sekret tych zalet polega przedewszystkiem na tem, że 
Duńczyk od dziecka przyzwyczaja się do czystości, zrasta się 
z nią. Z przyjemnością można zauważyć, jak rolnicy po powrocie 
z pola myją ręce, twarz, szyję wodą z mydłem, zmieniają nie­
kiedy ubranie, a zawsze drewniane chodaki, w których pracują 
w zagrodzie i na roli.

W domu jest czysto, bo nikt brudu i nieczystości z pola 
i podwórza nie znosi, bo każdy przyzwyczaił się do kładzenia 
rzeczy na swoje miejsce, a dzieci mieszkania nie zaśmiecają, 
bo mają dla siebie osobno bawialnie. W mieszkaniach chłopskich, 
widzi się wyfroterowane podłogi. Przytem nietylko jest tam 
czysto, ale i ładnie, mieszkania urządzone są z wdziękiem,

gustem, przyjemnie. Już zewnętrznie dom wygląda schludnie, jest 
ładnie wybielony, w oknie pełno kwiatów, firanki. Meble nie­
kiedy proste, ale zawsze dość ładne, półki z książkami i z gaze­
tami, na ścianach wiszą piękne obrazy.

Dalej w Danji uderza wszędzie zamiłowanie do czystego 
powietrza. W mieszkaniu zamożnem i ubogiem, w restauracji, 
w wagonie kolejowym — wszędzie człowiek oddycha świeżem 
powietrzem. Ludzie się nie boją przeciągów, zaziębienia, na każ­
dym kroku widać, że unikają Duńczycy zaduchu.

Mieszkający po ludzku w przestronnem, ładnem, czystem 
mieszkaniu, sam używający codziennie wody z mydłem, chłop 
duński nawet nie bardzo zamożny, szanuje swe zdrowie, ma 
poczucie godności osobistej, umie się wszędzie znaleźć, czystość 
i porządek zachować.

Przed domem chłopa duńskiego, niema śmietnika, na 
podwórzu niema gnojówki. Gnojówka jest zbierana do specjalnej, 
cementowej studzienki i wywożona jako cenny nawóz w pole. 
Podwórze leży zazwyczaj blisko drogi publicznej,' jednaką nie 
tuż nad samą drogą, a oddalone o kilkanaście lub nawet kilka­
dziesiąt metrów, dzięki czemu dzieci nie bawią się w kurzu . 
i błocie. Inwentarz nie plącze się po drogach, jak to u nas 
widzimy, lecz zamknięty jest w ogrodzeniach.

Przy domu jest zawsze ogród i chociażby mała grządka 
z kwiatami, starannie pielęgnowanemi. Miłe wrażenie^schludności 
uzupełniają dobrze utrzymane płoty, z siatki drucianej na betonie.

Wodociągi nie są rzadkością na wsi. Są całe gminy, posia­
dające wodociągi w każdej izbie wiejskiej. Jeśli są studnie, to 
kryte dachem. Poszczególne małe zagrody mają zwykle pompy 
ręczne. Nierzadko spotyka się małe wiatraczki, pompujące wodę 
do kilku sąsiednich zabudowań, czy gospodarstw, które poprze- 
prowadzały sobie wodociągi, tak samo do mieszkania jak i do 
obór, w których kran z bieżącą wodą jest zjawiskiem często 
spotykanem. Studnie zo skrzypiąeemi żurawiami, należą tam do 
przeszłości, o której można mówić tylko zo starcami. Można 
widzieć tam takie studnie ale w muzeum. (C. d. n.),

In s tr . A . M a y e r .

Z b ió r  o w o có w *
Dobrze wykonany zbiór jabłek jest pierwszym warunkiem, 

aby owoc mógł być wogóle przewożony lub przechowywany bez 
zepsucia. Są dwa główne warunki, składające się na dobrze 
wykonany zbiór. Właściwa pora zbioru oraz ostrożno obchodzenie 
się, a więc unikanie obtłukiwania owoców.

W ła ś c iw a  p o r a  z b io r u . Źle jest zdejmować owoce za wcze­
śnie, kiedy jeszcze są za mało dojrzałe i niewyrośnięto. Zwłaszcza 
późno - zimowe odmiany, jak Grochówka, Boiken, Boskóop, muszą 
długo wisieć na drzewie, aby dostatecznie dojrzały. Zdejmując 
owoce za wcześnie wtedy, kiedy ogonek trudno odłamuje się 
od gałązki owocowej, możemy zrobić sobie dużą szkodę, przez 
łamanie gałązek owocowych i tem samem zmniejszenie zbiorów 
na kilka lat.

Złe jest także zdejmować owoce za późno, kiedy są zanadto 
dojrzale. Dotyczy to zwłaszcza odmian letnich i jesiennych, 
a także wczesno - zimowych, takich jak Landsberska lub Ober- 
landzkie. Odmiany wcześniejsze, zdjęte z drzewa za późno, nie 
wytrzymają dalszego przewozu nawet przy najlepszem opakowa­
niu. Z dwojga złego l e p ie j  z d ją ć  o w o c e  t r o c h ę  z a  w c z e ś n ie ,  n iż  
z a  p ó ź n o .  W pierwszym przypadku narażamy się tylko na to,
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dostarcza po najniższych cenach i na dogodnych warunkach:

n a w o z y  s z t u c z n e
W ęgiel —  = =  małopolski, górnośląski, dąbrowiecki 1 "■ O K S
p a sze  t r e ś c iw e  i n a sion a . — M a te r ja ły  b u d o w la n e , m a szy n y  i n a rz ę d z ia  r o ln ic z e

z a k u p u j e :

s t a l e  w s z e l k i e  Z 1 e  III 1 O P  ł  O d  y  z a  g o t ó w k ę
po najwyższych cenach dnia.

Ż ą d a jc ie  o f e r t ! O r g a n iz a c jo m  r o ln ic z y m  z n a c z n e  u s tę p s tw a . Ż ą d a jc ie  o f e r t !



O g ó ln y  w id o k  je d n e g o  w y c in k a  o lb r z y m ie g o  stad jon u  sp o r to w e g o  w  B e r lin ie  w  cza sie  u roczy stośc i o tw a rc ia  O lim p ja d y  —  z u d z ia łem  
p rz e d s ta w ic ie li k ilk u d z ie s ię c iu  n a ro d ó w  z p ię c iu  czę śc i św ia ta  w o b e c  stu  ty s ię cy  w id z ó w ..

że owoc będzie mniej smaczny i gorzej zabarwiony, podczas gdy 
w drugim narażamy się na szybsze zepsucie.

Najlepszą wskazówką właściwej pory zdjęcia owoców jest 
ł a t w o ś ć  o d ł a m y w a n i a  s i ę  o g o n k a  od gałązki owocowej, przy 
podniesieniu owocu do góry i lekkiem wykręceniu. Brunatna 
barwa pestek nie zawsze świadczy o dostatecznem dojrzeniu, ale 
z r y w a n i e  o w o c u  z  b i a l e m i  p e s t k a m i  j e s t  z a w s z e  p r z e d w c z e s n e ,
0 ile owoc ma być jedzony na surowo. Odmiany letnie (np. Oliwka 
Żółta) zdejmujemy, kiedy odłamywanie ogonka od gałązki wy­
maga jeszcze pewnego wysiłku. Dlatego zbiór odmian letnich 
musi być wykonywany specjalnie ostrożnie, żeby nie odlamywać 
gałązek owocowych. Odmiany długotrwało, późno-zijnowe zyskują 
zwykle na wielkości, na barwie, na smaku, a nawet na trwałości 
(nie więdną w leżeniu) — jeżeli będą jak najdłużej pozostawione 
na drzewie.

O s t r o ż n e  o b c h o d z e n i e  s i ę  z o w o c a m i  jest niezbędnym wa­
runkiem, aby owoc dał się przewozić i przechować. Jeżeli jabłka 
mają wytrzymać przewóz i mieć dobrą cenę, to nie powinny być 
ani razu przesypywane. Niezbędnym narzędziem, umożliwiającym 
dobre wykonanie zbioru, są dobre d r a b i n y .  Potrzebne są nawet 
w sadzie z młodych i stosunkowo nie wysokich drzew. K o s z y k i  
do zbioru jabłek powinny być zawieszone albo na szyi zbierają­
cego, albo na drabinie, tak, żeby zbierający miał ręce wolne
1 wykonywał zbiór obydwiema rękami. Zwykłe jedną ręką przy­
trzymuje się gałązkę owocową, a drugą podnosi owoc do góry,

wykręcając go nieco. Zrywanie jedną ręką prowadzi często albo 
do oberwania ogonka, albo do ułamania gałązki owocowej. Jabłko 
zdjęte nie może być rzucane, tylko winno być położone do 
koszyka. Takie zrywanie i obchodzenie się z owocem, daje 
pewność, że jabłka przechowają się długo i zdrowo.

W I A D O M O Ś C I  G O S P O D A R C Z E .
Na ś w ia to w y ch  ry n k a ch  z b o żo w y ch  n a stą p iła  zw y żk a  c e n  zb óż , 

z p o w o d a  z łe g o  u r o d za ju  w  k ra ja ch , k tó r e  z w y k le  w y w o z iły  z b o że  
z a g ra n icę . Z w ła szcz a  w  A m e r y c e  sk u tk iem  su szy  u r o d z a je  są s ła b e . 
Na ry n k a ch  k r a jo w y c h  o b r o ty  z ia rn em  za czy n a ją  s ię  z w ięk sza ć . 
W strz y m a n ie  licy ta c ji n a  w si, u ru ch o m ie n ie  k r e d y tó w  p o d  zastaw  
z b oża  o r a z  m ocn a  te n d e n c ja  na ry n k a ch  za g ra n iczn y ch , p r z e c iw d z ia ­
ła ją  sp a d k o w i cen  zbóż , k tó ry  m ia ł m ie js ce  s ta le  p o  ż n iw a ch .

W y w ó z  trzod y . R o z w ó j ek sp o r tu  trzod y  p o cz y n ił w  ro k u  b ież . 
zn a czn e  p ostęp y . D o  te g o  p rz y cz y n ił s ię  w y w ó z  św iń  d o N ie m ie c  i d o  
B e lg ji , n ie  m n ie j je d n a k  d u ża  część  w z ros tu  w y w o z u  p rz y p a d a  na 
szy n k i w  p u szk a ch  o ra z  w s z e lk ie  p rz e tw o ry  m ięsn e . W  p ie rw s z e m  
p ó łro cz u  r. b . w y w ie z io n o  90 tys. 700 ś w iń  ży w y ch  i 00 tys. b ity ch .

G ó ra le  p rz e s ie d la ją  się  n a  P o m o r z e . Z o  w si G łu ch a czk i p o d  
B a b ią  G órą , k ilk a n a ś c ie  ro d z in  g ó ra lsk ich  p rz e n o s i s ię  n a  w ię k sz e  
g o sp o d a rs tw a  n a  P om o rz u . O trzy m u ją  o n i 1 0 -liek ta row e  d z ia łk i i  g o ­
tow e  za b u d o w a n ia .

Z  g ie łd y  z b o żo w e j. W  K r a k o w ie  7 h m . p ła co n o  za 1.00 k g .:  żyto 
n o w e  14.50— 14,70 ; p sze n ica  n o w a  20.25— 20.50 ; o w ie s  n o w y  13— 1 3 .5 0 ) ' 
ję c z m ie ń  n o w y  13.50— 14 ; o tręb y  żytn ie  8 .75— 9 ; o tę rb y  p sze n n o  
9.50 d o  10 zł.

P R ZE D PŁ A T A  W YN O SI:.1 
R oczn a  6*—  zł. — p ó łroczn a  3*— zł. 
kw art. 1*60 zł. Num er p o je d y n cz y  15 gr. 
W  A m ery ce  2 doi. W e  Francji 40 fr. 

D anji 7 k oron . 
K ażdorazow a zm iana adresu  15 gr.

RE D A K C JA I AD M INISTRACJA 
K raków , ul. S traszew sk iego  18 II. p. 

T ele fon  128-20.
K on to  cze k o w e  P . K. O. 404.712. 

R ek lam acje  U eza p ieczętow a n e  w oln e 
są  od  op ła ty  p ocztow e j.

CENY O G ŁO SZE Ń :
Cała strona  150 zł. — p ó ł s tron y  75 zł. 
Ć w ierć str. 40 zł. — Ó sm a str. 20 zł. 
i/ic  str. 10 zł., i/s2 str. 5 zł. Z a  jodno- 
ła m o w y  w iersz  m ilim etrow y 80 gr. 

W  tekście  2 ra zy  drożej.

A r t y k u ł y  b ez  p oda n ia  hon orarju m  

u w aża się za bezp la in e .

Z w ro t ręk op isów  ty lk o  na w yra źn o  

zastrzeżen ie.

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz.
Czcionkami Drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


